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TWE SWIETO! W gmachu O.N;Z. w 
Genewie (zdjęcie u do­
łu) rozgrywają, się lo­
sy pokoju czy wojny. 
(Na zdjęciu u góry) 
wywiad z młodą Fran­
cuzką, której brat zgi­
nął w Indochinach i 
która przyjechała do 
Genewy domagać się 
zaiDriczenia wojny. Po 

niżej po lewej. Przed­
stawiciel min. Bidault 
przyjmuje przybyłe z 
Francji delegacje do­
magające się zakoń­
czenia wojny w Indo­
chinach. Po prawej — 
delegacje u przedsta­

wiciela USA. Jak to przyjemnie w te gorączki  znaleźć s ię  nad brzegiem rie-
'•  ,  kr  z  yłubimgm przyj .acivJ.em. . . .  •  

...tatèzè :mwbp0uào^ana\ yfyw'àlnia- Delighy w Parciu cieszy 
się ïbiëlkirn powódzerticm. (Photo 

Nikł 'z- ?ms -cltyba nie zapomni o tej, która nam data 
życie, która przez lala, z samozaparciem siebie, fożyła 
cały swój wysiłek, aby wychować nas na ludzi, na peł­
no ipartośeiowyęh - obijw.ateli, aby zapewnie nam przy­
szłość. Nikt z- nas. nie zapomni o tym, aby w dniu 30 bm., 
w dniu Święta Matki, nawet najskromniejszym podar­
kiem, dać dowód, że o Niej pamiętamy, że jesteśmy jej 
wdzięczni... (Photo A^P) 
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(CZYTAJ ARTYKUŁ NA STR. 4-tej) 

ROŚNIE POTĘGA PRZEMYSŁOWA POLSKI LUDOWEJ 

m lody przy 30 stopniach gorączki to -prawdziwy przysmak. 
(Photo ADP) 

polach Gonesse pod 
azy dalekiej' Eolan-

( Photo UFP) 
Żeraniu. Fragment hali montażowej. U dołu: Potężne zakłady przemysłu mê 

fragment hali biMowy parowozów. 
U góry: Fabryka samochodów osobowych, 

talowego im. Józefa Stalina w Poznaniu• 
•ytaj na str. i4ej artykuł z okazji rocznicy walki o, 
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GOŚCIEC I  KORTYZONĄ MASZYNA DO 
CZYTANIA DLA 
OCIEMNIAŁYCH 
0 

W ostatnich stu latach medycyna zrobiła olbrzymie postępy. Dzięki odkryciu mikro­
bów choroby epidemiczne prawie znikły. Odkrycie witamin umożliwiło skuteczne zwalcza­
nie chorób, spowodowanych przez niedostateczne lub wadliwe odżywianie. Wynalazek de­

zynfekcji pozwala teraz na długie i uciążliwe operacje chirurgiczne bez obawy zakażenia. 

Ale z drugiej strony istnieje 
szereg chorób, przeciwko którym 
medycyna radykalnych środków 
jeszcze nie znalazła. Chodzi mia­
nowicie o zaburzenia umysłowe, 
o chorobę raka, oraz o niektóre 
zapalenia chroniczne organów, 
jak chroniczne zapalenie serca, 
naczyń krwionośnych, wątroby, 
nerek lub gruczołów dokrewnych 
( hormonowych ). 

Do tej ostatniej kategorii cho­
rób należy także gościec (reu­
matyzm), który jest zapaleniem 
stawów. 

ZAPALENIE — REAKCJĄ 
OBRONNA ORGANIZMU 

Zapalenie jest reakcją obron­
ną organizmu na toksyny (tru­
cizny), wprowadzane z zewnątrz 
lub wytwarzane wewnątrz przez 
sam organizm. Toksyny ciało wy­
dziela na różny sposób : przez 
płuca (oddychanie), żołądek (wy­
mioty), jelita (rozwolnienie), skó­
rę (pot) itd. W wypadku gośćca 
toksyny, znajdujące się w zam­
kniętej torebce stawowej, nie są 
wydzielane, uszkadzają błony sta­
wowe i wywołują chorobę. Dot­
knięte stawy nie mogą wykony­
wać swoich czynności i z czasem 
zniekształcają się Mówi się wte­
dy, że gościec stał się chronicz­
nym. 

W niektórych wypadkach wie­
my, co wywołuje zapalenie sta­
wów. I tak kwas moczowy może 
wywołać podagrę (rodzaj gośćca 
bardzo bolesnego, zaczynającego 
się od zapalenia stawów wielkie­
go palca u nogi). Istnieją rów­
nież zapalenia stawów, spowodo­
wane przez toksyny prątka gruź­
liczego lub . gonokoka. Lecz naj­
częściej powód zapalenia stawo­
wego jest nieznany. 

Powiedzieliśmy, że zapalenie 
jest reakcją obronną organizmu. 
Nic więc dziwnego, że leczy się 
tego rodzaju objawy chorobowe 
przez różne środki, mające na 
celu spotęgowanie tej reakcji za­
palnej, co pociąga za sobą szyb­
sze wydzielanie toksyn. Dlatego 
leczono zapalenia stawowe przez 
ciepłe kąpiele, ciepłe okłady, ka­
taplazmy itp. 

LEKI PRZECIWGOSĆCOWE 

Ale toksyny gośćca, działające 
w zamkniętej torebce stawowej, 
nie znajdują łatwo wyjścia. To­
też stosuje się przeważnie środki^ 
mające na celu zwalczanie zapa­
lenia. Do tych środków należą 
w pierwszym rzędzie preparaty 
chemiczne z grupy kwasu salicy­
lowego (aspiryna i salicylat so­
dy). 

Po pięćdziesięciu latach stoso­
wania środków salicylowych ucze­
ni odkryli nowy lek przeciwgość-
cowy: słynną kortyzonę. 

Od dawna lekarze już zauwa­
żyli, że u kobiet w ciąży lub u 
chorych na wątrobę gościec ule­
ga polepszeniu. Zauważono to 
również po wstrząsie, np. po o-
peracji wrzodu żołądkowego lub 
wskutek silnego strachu. 

Otóż wstrząs powoduje wydzie­
lanie specjalnego hormonu przy­
sadki mózgowej, który z kolei 
wywołuje wydzielanie hormonu 
nadnercza, zwanego kortyzoną. 
(Hormon przysadki mózgowej no­

si nazwę ACTH, — jest to skrót 
angielskiego słowa Adreno-Corti-
co-Tropic-Hormon ). 

DZIAŁANIE"KORTYZONY 
Kortyzoną działa w gruncie rze 

czy jak lekarstwa salicylowe. Pod 
jej wpływem obrzmiałość stawów 
znika, a ból ustaje. Ale działa­
nie to jest niezmiernie szybkie, 
już 15 minut po zażyciu kortyzo-
ny chory czuje ulgę. To szybkie, 
wprost „cudowne" działanie tego 
leku wywołało entuzjazm wśród 
lekarzy i chorych. Zdawało się, 
że w końcu znaleziono radykal­
ny środek leczniczy na tę wiel­
ką plagę ludzkości, jaką jest goś­
ciec. 

Lecz doświadczenie nie potwier 
dziło nadziei, pokładanych po­
czątkowo w kortyzonie. Okazało 
się, że stan chorego ulega po­
lepszeniu tak długo, jak zażywa 
lekarstwo. Gdy przestaje brać 
kortyzonę, stan choroby znowu 
pogarsza się. 

A nie można znowu naduży­

wać tego leku, bo po pewnej iloś­
ci zażytej kortyzony następuje 
upływ potasu, pierwiastka niez­
będnego do życia komórek, oraz 
zatrzymanie soli i wody w tkan­
kach, przez co chory zaczyna 
tyć. Ciśnienie krwi podnosi się 
i zanika naturalna siła obronna 
organizmu przeciw zakażeniom. 
Zaleczone choroby, jak wrzód 
żołądka lub gruźlica płuc, mogą 
się „obudzić". Wreszcie przez do­
pływ kortyzony z zewnątrz nad­
nercza odzwyczają się od własne­
go wydzielania tego hormonu i w 
ten sposób mogą powstać niedo­
magania tego organu. 

Kortyzoną jest mimo to wiel­
ką zdobyczą w dziedzinie lecznic­
twa. Jeżeli nie usuwa ona gośćca 
całkowicie, to w odpowiednich 
dawkach zalecza tę chorobę na 
pewien okres czasu. Szybkie dzia­
łanie kortyzony przydaje się szcze 
golnie w wypadkach ciężkich i 
tam, gdzie grożą albo już zaczę­
ły się komplikacje sercowe. 

,CI EMNIALI nie mogą czytać zwykłego pisma. Posłu­
gują się oni specjalnie opracowanym dla nich pis­
mem, wynalezionym przez Braille'a. Litery składa­

ją się z kilku wypukłych punfcfów, ułożonych w dwóch rzę­
dach. Liczba i układ tych punktów stanowi o znaczeniu li­
tery. Ociemniały wyczuwa wypukłe punkty brzuszkiem 

palca i w ten sposób odczytuje kolejno litery składając 

je w wyrazy, a wyrazy — w zdania. Oczywiście książki 
dla ociemniałych muszą być pisane takim samym alfabe­

tem Braille'a, a ponieważ pisanie to jest uciążliwe, prze­

to książek takich jest mało. 

W trosce o zapewnienie o-
ciemniałym najlepszych wa­
runków porozumiewania się 
skonstruowano dla nich spe­
cjalną maszynę do czytania. 
Składa się ona z maszyny na­
dawczej oraz z przyrządu od­
biorczego, na którym ociem­
niały trzyma palec. 

Maszyna nadawcza posiada 
klawiaturę, jak zwykła maszy­
na do pisania. Za naciśnię­
ciem klawisza wysuwają się w 
przyrządzie odbiorczym kołecz­
ki, naśladujące wypukłe punk­
ty pisma ociemniałych, odpo­
wiadające danej literze. W ten 
sposób ociemniały może bezpo­
średnio czytać wiadomość, pi­
saną dla niego przez osobę, nie^ ̂  
znającą alfabetu Braille'a. Po-
nieważ maszyna nadawcza po­
łączona jest z aparatem od­
biorczym za pomocą przewo­
dów elektrycznych, przeto mo­
że być umieszczona nie tylko 
w innym pokoju, ale i nawet 
w innym domu. 

Maszyna służy w zasadzie 
tylko do nauki alfabetu dla o-
ciemniałego. Następnie zostaje 
ona zastąpiona przez samo­
czynną maszynę nadawczą, w 
której zamiast rąk piszącego 
znajduje się perforowana taś­
ma papierowa, sterująca na­
dawaniem kolejnych liter pi­
sma. Tak więc ociemniały o-
trzymuje coś w rodzaju „żywej 
książki", gdyż przyrząd odbior-

czy przekazuje mu w dowol­
nym tempie literę za literą i 
wyraz za wyrazem. 

Ponieważ sporządzanie tych 
perforowanych taśm jest ma­
ło kłopotliwe i bardzo tanie, 
przeto mogą być one wykony­
wane w dostatecznej ilości, by 
zaspokoić zapotrzebowania o-
ciemniałych. Należy nadmie­
nić, że koszt wykonania książ­
ki, „pisanej" perforacją na ta­
śmie jest bez porównania niż­
szy od kosztu sporządzenia 
książki alfabetem ociemnia­
łych przez wyciskanie wypu­
kłych punktów na papierze 
stronic. 

więc ociemniali otrzy­
mali możność znacznie łatwiej 
szego i mniej nużącego „czy­
tania" pisma, a nauka tego 
czytania odbywa się o wiele 
szybciej, niż dawną metodą. 

Podstawowym, warunkiem za­
pewnienia ludności pracującej 
miast i wsi właściwej opieki 
zdrowotnej jest szybki wzrost 
kadr lekarzy. Na terenie całe­
go kraju czynnych jest obecnie 
10 akademii medycznych, t. j. 
dwa razy więcej niż przed woj­
ną. Uczelnie . te opuszcza corocz­
nie około 2 tys. absolwentów, a 
więc trzykrotnie więcej niż w 
Polsce przędwrześniowej. Na 
zdjęciu : Studenci Akademii Me 
dycznej w Warszawie asystują 
przy operacji. (Photo CAF) 

O D K R Y C I E  
N O W E J  P I R A M I D Y  

^ * 

X w** 
*: 

' S- V V A ' s\; 
• , « ^ : 

* , ^ J 

ggi • 
œil 

4 . 
i-' j ' A*: 

im 
mm li ÉÉM 

m 

M 

NIEDOSKONAŁOŚĆ 
NASZYCH ZMYSŁÓW 

Nasze zmysły mają skłonność do zachowania ostat­
nich wrażeń, jakie otrzymują ze świata zewnętrznego, co 
nas często wprowadza w błąd. Można się łatwo o tym 
przekonać. Rano zanim wypijemy kawę z mlekiem, włóż­
my do ust kostkę cukru! Kawa wyda nam się następnie 
mniej słodka niż zazwyczaj*, pomimo, że zawiera tę samą 
ilość cukru. 

Któż z nas nie zauważył, że tunele np. metra, piw­
nice czy też sutereny , są cieplejsze w zimie niż w lecie? 
Tutaj znów zachodzi mylna ocena temperatury podziem­
nych kuluarów. Przebywając na zimnym powietrzu doce­
niamy więcej chłód suterenów ponieważ wnioskujemy, iż 
w ciągu lata się rozgrzały. 

Wykonajmy małe doświadcze­
nie, które wykaże nam omylność 
naszych zmysłów. 

Postawmy na stół naczynia, 
jedno z bardzo zimną wodą, dru­
gie z — letnią. Pomiędzy tymi 
dwoma naczyniami postawmy 
miskę zawierającą wodę ciepła­
wą. Zanurzmy na chwilę prawą 
rękę do gorącej wody, a lewą do 
— zimnej. Następnie włóżmy o-
bie ręce do miseczki, w której 
znajduje się letnia woda, prawa 
ręka da nam wrażenie, że woda 
jest zimna, lewa natomiast, iż 
jest ona gorąca. 

Posuńmy doświadczenie nieco 

dalej. Przygotujmy nasze naczy­
nia i wprowadźmy do pokoju 
pewną osobę, której uprzednio 
Nawiązaliśmy oczy. Niechaj za­
nurzy ona swoje ręce, jak mówi­
liśmy powyżej. Spytajmy jej z 
jakiej strony znajduje się ciepła 
woda oraz zimna. Następnie nie­
chaj zanurzy je w letniej wo­
dzie. Na nasze pytanie odpowie, 
iż jego prawa ręka znajduje się 
w zimnej a lewa — w ciepłej wo­
dzie. Po zdjęciu mu z ócz banda­
ża, osoba ta będzie zdziwiona, 
gdy zobaczy, iż jego obie ręce 
znajdują się w miseczce z letnią 
wodą. 

Maszyna do czytania dla o-
ciemniałych stała się jedynym 
przyrządem, umożliwiającym 
porozumienie się z ociemnia­
łym, który na skutek jakiegoś 
nieszczęśliwego wypadku o-
głuchł. Wystarczy „pisać" do 
niego na maszynie, by wiado­
mość natychmiast zrozumiał i 
na nią odpowiedział. Nato­
miast z innych sposobów pozo­
staje jedynie bezpośrednie 
przekazywanie wiadomości u-
mownymi gestami dotykowy­
mi ,które oczywiście nie mogą 
wyrazić wszystkiego, co by się 
chciało powiedzieć nieszczęśli­
wemu. 

0 witaminach 
Witaminy są to pewne sub­

stancje występujące w natural­
nych produktach żywnościo­
wych (naturalnych — to zna­
czy nie przerabianych, nie goto­
wanych, nie smażonych). 

Substancje te nie są ani do­
starczycielem budulca, ani źró­
dłem energii do pracy, ale nie­
mniej są one niezbędne dla ży­
cia organizmu. 

Ponieważ nasze ciało nie mo­
że samo ich wytwarzać, musi­
my pobierać je w pożywieniu. 
Jest ich wiele i oznacza się je 
nazwą witamina i kolejnymi 
literami alfabetu. (Witamina 
od słowa łacińskiego vita — ży­
cie). A więc — witamina A, B, 
C, D i jeszcze szereg innych. Z 
odkryciem witamin .łączy się 
nazwisko Polaka, Kazimierza 
Funka, który w roku 1912 pier­
wszy wyodrębnił z otrąb ryżu 
witaminę B. 

• 

Witamina B — konieczna jest 
do prawidłowego działania na­
szych nerwów ruchomych, do 
rozwoju i siły mięśni. Znajdu­
je się ona w mleku, w jajach, 
w chlebie z mąki grubo mielo­
nej, w jarzynach, a przede 
wszystkim w drożdżach. Przez 
gotowanie jarzyn i pieczenie 
chleba dużo się jej niszczy, ale 
pozostała część wystarcza do za­
spokojenia potrzeb organizmu. 

Witamina A — nazywa się i-
naczej czynnikiem wzrostu — 
występuje w tłuszczach zwie­
rzęcych: tranie, maśleT  mleku i 
w jarzynach zielonych i żół­
tych, jak np. marchewka. Brak 
jej powoduje to, że dzieci źle 
ręsną oraz pogorszenie wzroku 
u dzieci i dorosłych, polegające 
na tym, że o zmierzchu przesta­
ją widzieć, czyli chorują na tak 
zwaną kurzą ślepotę. 

Witamina C — znajduje się 
w owocach, jarzynach, głównie 
zielonych, jak sałata, bruksel­
ka, kapusta (np. w surowej ka­
puście kwaszonej, której dużo 
powinno się jeść w zimie). Brak 
tej witaminy w jedzeniu wy­
wołuje osłabienie, znużenie, 
chorobę dziąseł i zębów, skłon­
ność do chorób zakaźnych. 

Wreszcie witamina D — któ­
rej najwięcej jest w tranie — 
jest witaminą przeciwkrzywi-
czą. Jak jej nie ma, to kości 
miękną, organizm ma za mało 
wapnia i nogi się wykrzywiają, 
głowa jest duża i choroba ta 
nazywa się krzywicą. Dlatego 
w zimie musimy pić tran. 

O GOŁĘBIACH 
Gołębie wykorzystywano 

dla nawiązania łączności już 
w starożytnym Egipcie — na 
3.000 lat przed naszą erą. 
Nieco później, bo 530 lat p. 
n. e. dla tych samych celów 
zaczęto używać gołębi w Gre­
cji. 

Wyręczając listonoszy w cza 
sie oblężenia Paryża (1870-
1871) — gołębie przeniosły 
z i do oblężonego miasta po­
nad milion listów prywatnych, 
nie licząc 150 tysięcy depesz 
urzędowych. 

Wciągnięcie gołębi na u-
sługi poczty stało się możli­
we dzięki wrodzonym cechom 
gołębia, który w odróżneniu 
od wielu innych ptaków — 

wraca do swego gniazda — 
do swej pary. 

Bazą poczty gołębiej może 
być zarówno stacja stała (nor­
malny gołębnik) jak i rucho­
ma np .samochód. Odległość 
na którą gołębie pomagają 
w nawiązaniu łączności jest 
uzależniona od wielu przy­
czyn m. in. od wytrzymałości 
danego gołębia, stopnia zna-, 
jomości miejscowości, w której 
znajduje się gołębnik, tzw. 
„obłotnica" itd. Średnio wy­
nosi 300 km. od stacji stałych. 
30 — 50 km. od stacji ru­
chomych. 

Wracając do gołębnika 
—gołąb leci na wysokości od 
100 — 300 m. ze średnią 
szybkością 60 — 70 km. na 
godzinę. 

ZYCIE WYSZŁO Z WODY 
DZIĘKI PRZEKSZTAŁCENIU SIĘ 

Przełomowym momentem w rozwoju życia na ziemi było wyjście form zwierzęcych z wody na 
ląd. Tak radykalna zmiana środowiska bytowania musiała łączyć się z gruntownymi przekształ­
ceniami organizmu zwierzęcego, a przede wszystkim z powstaniem płuc i nóg. 

Uczeni radzieccy o okresie s jrzed 300 milionów lat piszą: 
„Żyjące w pobliżu dna ryby dwudyszne i trzonopłetwe posiadały znakomitą zdolność oddycha­

nia nie tylko skrzelami, ale i pęcherzami pławnymi. To dawało im ogromną przewagę w tych wy­
padkach, gdy woda w ich środowisku wysychała lub psuła się, co w warunkach upalnego okre­
su dewońskiego było zjawiskiem dość częstym. Mocne parzyste płetwy, budową swą przypominają­
ce nogi zwierząt lądowych, pomagały rybom w pełzaniu po dnie... Od trzonopłetwych ryb pocho­
dzą pierwsze prawdziwe kręgowce lądowe". 

Żyjące jeszcze dzisiaj ryby trzonopłetwe, odkryte przez angielskiego uczonego Smith'a w roku 
1938 — 1952, są pozostałościami z tamtych odległych czasów, nie zmienionymi dzięki utrzymaniu 
się dawnego środowiska ich życia bez zmian. 

O 20 km. od Kairu odkopano zasypaną piaskiem nową pira­
midę. Ruiny te datują prawdopodobnie z r. 1800 przed naszą 
erą. Ruiny te mają być jeszcze starsze niż najstarsza pirami­
da Zo zera, którą niedawno temu wykopano. Na zdjęciu : Wy-
dobycic mumii z podziemnych sal na światło dzienne. Odczy­
tanie hieroglifów pozwoli na ustalenie wieku mumii. 

Gdy w związku z rozwojem sko­
rupy ziemskiej na pewnym obsza­
rze wynurzyło się dno morskie, 
zamieszkałe tam ryby znalazły 
się w zamulonej wodzie, w któ­
rej niepodobna było przesuwać 
się za pomocą delikatnych płetw. 
Wiele z nich musiało w tych wa­
runkach wymrzeć w bezruchu, a 
ocalały tylko te, które miały 
zgrubiałe nasady płetw. Ten „nie­
normalny" przerost trzonów płe-
twowych okazał się w tych wa­
runkach po prostu zbawienny. 
Zgrubiałe kiście płetw pozwalały 
przesuwać się po gęstym błocie, 
umożliwiając poszukiwanie poży­
wienia. 

Potomstwo tych ryb coraz le­
piej rozwijało nowe narządy lo­
komocji, a jednocześnie kształto­
wało nowy narząd oddychania 
(pobierania tlenu z powietrza), 
który obok skrzeli stawał się niez­
będny w miarę ubywania wody 
w środowisku. 

Tymczasem błoto wysychało co­
raz bardziej. Trzeba było czołgać 
się niemal po suchym terenie. 
Ryby, których giętkie i wątłe piór­
ka płetwowe nie przekształciły 
się w twarde pazurki, musiały 
wymrzeć. Pozostały przy życiu 
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Ryba dwudyszna trzonnpletwa—przejście do płazów. 

tylko te, których kończyny mo­
gły czepiać się suchego gruntu, 
aby przesuwać ciało. 

Z tych właśnie ryb przed 300 
milionami lat ukształtowały się 
pierwsze płazy. Ich tryb życia 
był na pół wodny na pół lądo­
wy. Młodość spędzały w wodzie, 
gdzie składały jaja — jak to czy­
nią dotąd żaby. 

Ale teren wysychał coraz bar­
dziej. Wody było coraz mniej. Ja­
ja składane w wysychających ka­
łużach, często znajdowały się w 
suchym środowisku. Ród wielu 
płazów wygasał, bezpotomnie, bo 
jaja ich wysychały. Rozwijały się 
tylko te, które miały wyjątkowo 
zgrubiałą i stwardniałą otoczkę 
oraz dużą plazmę zarodkową. 

Z potomstwa tych płazów wy­
tworzył się nowy typ zwierząt — 
gady. Ich tryb życia był przeważ­
nie lądowy, bo rozwój zarodko­

wy odbywał się już na suchym 
terenie — z jaj o dużym żółtku 
i twardej skorupie. Płuca gadów 
są już dobrze ukształtowane. 

KROLESTWO GADÓW 
W erze mezozoicznej, czyli w 

średniowieczu świata zwierzęcego 
(od 225 do 75 milionów lat 
wstecz), gady osiągają wspania­
ły rozwój. Różnorodne warunki 
środowiska tworzą mnóstwo ga­
tunków. Niektóre z nich docho­
dzą do olbrzymich rozmiarów (wy 
sokość 5 m, długość 30 m, a wa­
ga 40 ton). Wskazuje to na par 
nujący wówczas dostatek pożywię 
nia. 

Gady umiały stać na dwóch no­
gach (dinozaury). Powstały też 
liczne gatunki gadów pływających 
(plezjozaury), rybokształtnych (i-
chtiozaury) oraz latających (pte-
rozaury). Niektóre były roślino­
żerne (iguanodonty), inne dra­
pieżne (jaszczury). Mimo ogrom* 

nych rozmiarów ciała, gady mia­
ły jeszcze bardzo słabo rozwinięty 
układ nerwowy (przeciętnie na 1 
tonę wagi 1 dkg mózgu). 

Gdy na. danym obszarze, nagle 
klimat oziębił się, mnóstwo ga­
dów latających umierało z chłodu. 
Pozostały przy życiu tylko te, któ­
rych ciało było okryte meszkiem. 
Z ich potomków ukształtowały 
się z czasem ptaki, gdy meszek 
stopniowo zamienił się w pierze. 
Jednocześnie dawna błona lotna 
została zastąpiona skrzydłami z 
piór, które spełniały dwie funk­
cje: narządu lotnego i zarazem 
płaszcza ogrzewającego. 

W związku z koniecznocśią o-
chrony przed zimnem następuje 
wysiadywanie jaj przez ptaki oraz 
opieka ciepłych skrzydeł matczy­
nych nad małym potomstwem. 
Osobniki, które nie stosowały tej 
„taktyki" ochrony potomstwa 
przed zimnem, nie zachowały swe­
go ptasiego rodu i ślad po nich 
zaginął. 

Jeszcze większą doskonałość pod 
tym względem wykazały ssaki, 
które także bezpośrednio rozwinę­
ły się z gadów. Przeciwko szkodli­
wym wpływom chłodu pokrywały 
się one sierścią A ponadto groź­
ny dla potomstwa niedostatek po­
żywienia w bliskim otoczeniu za­
stąpiły bezpośrednim kontaktem 
cielesnym matki z zarodkiem. 

Kontakt ten jest dość rozma­
ity. Jedne ssaki składają jaja „na 
sposób gadzi", ale opiekują się 
nimi i żywią małe surowicą swego 
organizmu poprzez odpowiednie 

Olyóiinki CL. llniecńautóMeya 
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Doprawdy rzadko się 
zdarza, aby prowin­

cjonalny lekarz kolejowy 
dobił się światowej sła­
wy ! Władysław Biegań­
ski (1837 — 1917) sam 
dziwił się ogromowi swej 
pracy : pracował w czę­
stochowskim szpitalu, był 
lekarzem fabrycznym i 
miał ogromną praktykę. 
A jednocześnie był twór­
cą nowoczesnej filozofii i 
logiki medycyny, znako-
nitym metodologiem po­
stępowania leczniczego 

| wszędzie słuchanym pra­
wodawcą ety KI ieKarsKiej. Gigantyczna praca Biegań­
skiego, przesycona racjonalizmem i głęboką miłością do 
człowieka spowodowała, że nazwano go „profesorem 
bez katedry". Ten syn ślusarza był wzorem lekarza, 
pracującego w trudnych warunkach narodowej niewoli 
i kapitalistycznej obojętności dla zdrowia szerokich 
mas, Był on prekursorem socjalistycznej medycyny. 

O 

11 " Podczas forsowania 
Mi ÏSi I Odry w 1945 roku 
$\ I 'J\^\\m/ /-Jjfefll Michał Siemionow został 
I ranny w rekę. Nie utra-

;cił jej, ale nie mógł nią 
władać : nerw został zni­
szczony. Jednak w dwa 
lata później operacja, wy 
konana metodą znakomi 
tego radzieckiego profe-

^ V^^sora Fiłatowa, przywró-
' ciła mu władzę w ręce. 

Mianowicie, wszyto Sie-
mionowowi brakujący od 
cinek nerwu i spowodo­
wano w ten sposób re­
generację komórek ner­

wowych. Froiesor Fiiatow (ur. 1875), rozpoczął prze­
szczepianie tkanek od operacji okulistycznych, biorąc 
rogówkę, z oka człowieka zmarłego (2 do 12 godzin po 
śmierci) i transplan tuj ąc ją choremu, zagrożonemu 
ślepotą. Zastosowanie metody Fiłatowa do wielu in­
nych przypadków, otworzyło nowy etap w rozwoju chi­
rurgii. On i uczniowie uratowali wzrok ponad 7.000 
ludzi. 

Dobrze jest, gdy le-
karz zwalczy choro­

bę, lepiej jest jednak nie 
dopuścić do jej powsta­
nia. Ideałem rządu P. 
R.L. jest społeczeństwo 
w którym wysoki poziom 
higieny, dobre moralne i 
materialne warunki ży­
cia i stała kontrola le­
karska nad ludnością, 
zapobiegają powstawa­
niu chorób. Najlepszym 
dowodem słuszności ta­
kiego pojęcia medycyny 
jest znaczny spadek 

— śmiertelności, jaki widzi-
xxiy po wojnie w Poisce. Opiekę nad zdrowiem obywa­
teli sprawuje u nas państwo. Wzrost ilości lekarzy, roz­
budowa szpitali, a zwłaszcza ośrodków zdrowia, izb po­
rodowych i sanatoriów, jest spełnieniem słów polskiej 
Konstytucji, które mówią : „Obywatele Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej mają prawo do ochrony zdro­
wia oraz do pomocy w razie choroby lub niezdolności 
do pracy". 

iV^ 

K o n i e  

HA LĄD 
RYD W PŁAZY 

gruczoły w skórze. To są stekow­
ce (dzisiejszy dziobak i kolczat­
ka). Inne rodzą dzieci żywe, ale 
tak niedołężne, że bez opieki od 
razu by umarły. Więc matka 
wkłada je po urodzeniu do fałdu 
skórnego na swym brzuchu, gdzie 
przyrastają pyszczkami do gru­
czołów mlecznych i żyją tak do 
osiągnięcia pełnego rozwoju/ Są 

to torbacze (dzisiejsze kangury). 
I wreszcie najwyższy typ ssaków 
— to łożyskowce, przebywające w 
ciele matki bez przerwy przez ca­
ły okres wczesnego rozwoju, po 
którym są wydalane wraz z łożys­
kiem i dokarmiane mlekiem, za­
nim dorosną do samodzielnego po­
bierania i przerabiania pokarmu. 

Dr. Stanisław Śpiewak 

« DZIEŃ RADIA » W Z. S. R. R. 
* 

W ZSRR zorganizowano „Dzień Radia". Wystawiono między 
innymi pierwszy radioodbiornik świata, który datuje z 7 maja 
1895 r. Jego wynalazca AS. Popov nazwał go „przyrządem ~a-

pisującym burzę", ( p h o t o  u p p ). 
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Delegacje w Genewie 
przystępują do dyskusji nad 

wspólnym planem 
w sprawie lndochin 

GGDY, z początkiem ubiegłego tygodnia, rozpoczynał się piaty tydzień kon­
ferencji genewskiej, niektóre sfery i odłamy prasy zamanifestowały wy­
raźną niecierpliwość i niezadowolenie : „Wchodzimy w tydzień decydu­

jący..."; „Strona komunistyczna będzie musiała ostatecznie wykazać swą do­
brą wolę..."; „Jesteśmy gotowi przerwać rokowania..."; „Albo pójdą na na­
sze żądania, albo konferencja zostanie zerwana" — słychać było. 

Nie zabrakło, oczywiście, namu i domagać się po pro-
wśród tych głosów, głosu sfer stu wycofania wojsk z tych 
amerykańskich, które z nieta- dwóch pierwszych krajów, de-
joną wcale radością, powitały 
by niepowodzenie konferencji, 
które działają za utrzyma­
niem stanu wojny w Indo-
chinach, przygotowując inter­
wencję Zbrojną w innych kra­
jach. 

— „Jeżeli nie wojna w In-
dochinach, to na innym od­
cinku Azji, jeżeli nie w Azji, 
to może w Gwatemali..." 
rozumują te sfery. 

Ale i w ubiegłym tygodniu, 
niecierpliwość i zdenerwowa­
nie ustąpić musiały przed nie­
złomną wolą pokojową naro­
dów, którą — że tak powiemy 
napełnione jest powietrze ge­
newskie. 

Musiały ustąpić przed po­
ważną i rozważną postawą 
przedstawicieli Związku Ra­
dzieckiego, Chin Ludowych i 
Demokr. Republiki Vietnamu, 
żywotnie zainteresowanych w 
ustaleniu pokojowych stosun­
ków międzynarodowych; przed 
zdecydowanym oporem przed­
stawiciela Wielkiej Brytanii 
przeciwko amerykańskim pla­
nom wojennym na Dalekim 
Wschodzie. 

Z informacji, jakie przedo­
stają się z posiedzeń — któ­
re jak wiadomo odbywają się 
przy zamkniętych drzwiach — 
wynika, że przedstawiciele 9 
delegacji zakreślają coraz ciaś-
niejsze koło wokół sprawy, se­
dna sprawy: praktycznego roz­
wiązania problemu indochiń-
skiego. 

Propozycje p. Fan Van Don­
ga, przedstawiciela Demokra­
tycznej Republiki Vietnamu, 
ocenione zostały przez stronę 
przeciwną za „godne uwagi". 

Każdą z tych propozycji u-
zupełniają liczne wnioski 
praktyczne, które mają być 
wprowadzone w życie zaraz po 
przerwaniu działań wojen­
nych, na całym terytorium ln­
dochin. 

Propozycje te polegają na 
następnych uwagach : 

Wziąwszy pod uwagę istot­
ną sytuację wojskową określo­
nych okręgów lndochin, usta­
lone zostaną w tych okręgach 
ściśle określone strefy. Ozna­
cza to, że tam, gdzie istotną 
przewagę wojskową posiada 
Dem. Rep. Viet., uznane zo­
staną strefy wpływowe tej 
ostatniej. W okolicach, nato­
miast, które kontrolowane są 
przez francuski korpus ekspe­
dycyjny, ustalone zostaną stre­
fy wpływowe Francji. 

Znajdujące się w jednej lub 
drugiej strefie wojska strony 
przeciwnej, zostaną wycofane 
i skoncentrowane w odpowied­
nich okręgach. 

W tym celu wprowadzona 
zostanie swoboda ruchu wojsk 
każdej strony, ku swym stre­
fom. 

Wprowadzona zostanie w 
każdej strefie odpowiednia ad­
ministracja. 

Załatwieniem tych spraw i 
przeprowadzeniem zajmie się 
specjalna komisja ekspertów 
należących do każdej ze stron, 
dotychczas walczących. 

Po interwencjach na posie­
dzeniu czwartkowym ministra 
Bidault, przedstawiciela Chin 
Ludowych p. Szu En Laia i 
przedstawiciela rządu Bao 
Daia, (który usiłuje nie dopu­
ścić do porozumienia przeciw­
stawiając się jakiemukolwiek 
podziałowi kraju), delegaci po­
stanowili zebrać się w piątek 
rano w dziewiątkę (to znaczy 
jedynie szefowie delegacji), ce 
lem zredagowania dokumentu 
zawierającego propozycje, za 
którymi wypowiedziała się do­
tychczas większość delegacji. 

Dokument ten staje się ba­
zą do dyskusji nad problemem 
lndochin, dyskusji która roz­
poczęła się w sobotę. 

Wszyscy obserwatorzy pod­
kreślają, że interwencje mini­
stra Bidault i premiera Szu 
En Laia (który poparł propo­
zycje Demokratycznej Repubłi 
ki Viet-Namu) nie są zasad­
niczo sprzeczne ze sobą, że, je­
śli chodzi o treść, nie są od 
siebie oddalone. 

Istnieją tym niemniej dwa 
punkty co do których stano­
wiska „wschodu" i „zachodu" 
odbiegają od siebie : 

1) Podczas gdy delegacja 
francuska pragnie wyłączyć 
Kambodżę i Laos z ogólnej 
sprawy lndochin ; zawrzeć ro-
zejm jedynie w sprawie Viet-

legacje „wschodnie" uważają 
kwestię wszystkich trzech 
krajów lndochin za jedną nie­
rozłączną całość i domagają 
się tego samego potraktowa­
nia dla Vietnamu, Kambodży 
i Laosu z uwzględnieniem po­
szczególnej sytuacji wojskowej 
w każdym z krajów. 

2) Delegacja Demokratycz­
nej Republiki Vietnamu uwa­

ża, że postanowienia konfe­
rencji w Genewie zagwaranto­
wane winny być przez wszyst­
kie obecne na konferencji de­
legacje i że, jakiekolwiek 
dalsze postanowienie podlegać 
winno jednomyślnej zgodzie 
wszystkich, podczas gdy stro­
na przeciwna przeciwstawia 
się wprowadzeniu prawa veta 
co, rzecz, oczywista, umożliwi­
łoby wszelkiego rodzaju nies­
podzianki i porachunki, pos­
tanowione jednostronnie. 

Wczoraj i dziś 
KONGRES NADZWYCZAJNY SFIO W SPRAWIE 

EUROPEJSKIEJ WSPÓLNOTY __ 
CZORAJ i dziś odbywa się w Puteaux (pod Paryżem) 

\AI nadzwyczajny kongres SFIO, mający ustalić stanowi­
sko tego stronnictwa wobec ratyfikacji układu o Eu­

ropejskiej Wspólnocie Obronnej. 
jaki wzbudza układ uzbrajają­
cy Niemcy odwetowe, w ma­
sach członkowskich SFIO, Guy 
Mollet twierdzi, że „gwaran-

Sekretarz generalny SFIO, 
Guy Mollet, na j zacieklej szy 
obrońca układu wojennego, 
pragnie, jak wiadomo, skłonić 
kongres do wypowiedzenia się 
za ratyfikacja i ponadto do 
narzucenia posłom socjalisty­
cznym dyscyplinę głosowania 
w parlamencie. 

Aby dojść do celu, Guy Mol­
let uniemożliwia posłom i dzia­
łaczom partyjnym, potępiają­
cym EWO, ogłaszanie swoich 
opinii w sprawie partyjnej, 
podczas gdy on sam i grupa 
jego zwolenników rozporządza 
wszelkimi środkami propagan­
dy i presji. 

Aby nakłonić wahających 
się i stłumić słuszny niepokój 

Na zdjęciu: Setki tysięcy Koreańczyków manifestowało w P yong-Yang 
nocnej), popierając propozycje pokojowe, generała Nam IL w Genewie. 

(stolica Korei pół-
(Ph. U.F.P) 

STATEK FRANCUSKI 
ZATRZYMANY U WEJŚCIA 
DO KANA1U PANAMSKIEGO 

Statek francuski „Wyoming" 
należący do Towarzystwa 
Transatlantyckiego zatrzyma­
ny został w porcie Cristobol 
(Panama) przez władze ame­

rykańskie, które zarządziły re­
wizję ładunku, pod pretek­
stem, że przewozi broń dla 
Gwatemali. 

POLACY ZDOBYLI 
DWIE PIERWSZE 

NAGRODY NA 
MIĘDZYNARODOWYM 
KONKURSIE ŚPIEWU 

W TULUZIE 
W Tuluzie zakończył się ostat­

nio Międzynarodowy Konkurs 
Śpiewu. W tym konkursie wzięli 
udział liczni kandydaci, którzy 
reprezentowali 10 państw a m. in. 
Polskę. Polacy osiągnęli piękny 
sukces. Andrzej Hjolski baryton 

Statek, który wyruszył z Ha- i Edmund Kossowski, bas 

Z INICJATYWY 
STOWARSZYSZENIA 

OBRONY GRANIC 
NAD ODRA I NYSA 

będą wyświetlone 
w niżej wymienionych 

miej sco wościach 
następujące filmy polskie : 
we wtorek 1 czerwca 
w GUESNAIN w kinie Eden 

o godz. 20-ej. 
w czwartek 3 czerwca 

w OSTRICOURT (Nord) 
w kinie Familia, o godz. 20-ej. 

we wtorek 8 czerwca 
w CALONNE - LIEVIN (P.-

de-C.) w kinie Casino, o go­
dzinie 20-ej. 

Na każdych tych seansach 
będą wyświetlane filmy : 
„SKARB", „MAZOWSZE" (w 

kolorach), „WAWRZYŃCÓWY 
SĄD" (film kukiełkowy w ko­
lorach), i AKTUALNOŚCI Z 
POLSKI. 

Niedziela 30 maja 
o godz. 20.30 w GRICOURT 

(Aisne), filmy: „PIERWSZY 
START", „Pieśń Pracy", Aktu­
alności z Polski. 

Wtorek 1 czerwca 
o godz. 20.30 w MOY (Ais­

ne), filmy: „ZAKAZANE PIO­
SENKI", M.D.M. Serce War­
szawy, Aktualności z Polski. 

Środa 2 czerwca 
o godz. 20.30 w BELLENGLI-

SE (Aisne), filmy: „PIERW­
SZY START", Pieśń Pracy, 
Aktualności z Polski. 

Czwartek 3 czerwca 
o godz. 20.30 w LEHAU-

COURT (Aisne), filmy: PIER­
WSZY START, Pieśń Pracy, 
Aktualności z Polski. 

Piątek 4 czerwca 
o godz. 20.30 w SERY-LES-

MEZIERES (Aisne), filmy: 
„ZAKAZANE PIOSENKI", M. 
D.M. Serce Warszawy, Aktu­
alności z Polski. 

Sobota 5 czerwca 
o godz. 20.30 w JEANCOURT 

(Aisne), filmy. „PIERWSZY 
START", Pieśń Pracy, Aktu­
alności z Polski. 

o godz. 20.30 w SERAU 
COURT (Aisne), filmy: „ZA 
KAZANE PIOSENKI", M.D. 
M. Serce Warszawy, Aktualno­
ści z Polski. 

Poniedziałek 7 czerwca 
o godz. 15-ej w ETREILLERS 

(Aisne), filmy: „PIERWSZY 
START", Pieśń Pracy, Aktu­
alności z Polski. 

wru, przybył w ub. poniedzia­
łek do Cristobol. Miał on się 
udać do zachodnich wybrzeży 
Stanów Zjednoczonych i za­
winąć do niektórych portów 
Ameryki środkowej. 

W związku z tym Departa­
ment Stanu wydał komunikat, 
w których podkreśla m.in. „że 
rewizja przeprowadzona zosta­
ła za zgodą rządu francuskie­
go i towarzystwa żeglarskie­
go". 
SAMOLOT AMERYKAŃSKI 

ZRZUCA ULOTKI 
NAWOŁUJĄCE LUDNOŚĆ 
GWATEMALI DO REWOLTY 

Podczas gdy rząd amerykań­
ski kontynuuje wysyłkę broni 
do Nikaraguy i Hondurasu, u-
rzędy lotnictwa USA oświad­
czają, że między kontynentalne 
bombowce atomowe B-26 do­
konają przelotu „demonstra­
cyjnego" nad miastami Nika­
raguy. 8 

Jeden z samolotów DC-4 
przeleciał nad Gwatemalą roz­
rzucając ulotki nawołujące 
ludność „do rewolty przeciw­
ko rządowi". 

otrzymali dwie pierwsze nagrody. 
Po zakończeniu konkursu zos­

tało zorganizowane wystąpienie 
galowe, które dało sposobność ar­
tystom wystąpić przed publicznoś-
ciom Capitolu. 

Sukcesy artystów zachęciły m. 
in. dyrektorów Capitolu w Tu­
luzie i Opery w Bordeaux, do za­
proponowania. artystom wystę­
pów w tych teatrach na przysz­
łą jesień. 
Korzystając ze swego pobytu w o 
kręgu, laureaci udali się do Cag-
nac, gdzie wystąpili przed licz­
nymi Polakami, zamieszkującymi 
to miasto. 

DOKTOR RALPH BUNCH 
STANĄŁ PRZED 
AMERYKAŃSKĄ 

„KOMISJĄ LOJALNOŚCI" 

Dr. Ralph Bunch, dyrektor 
Sekcji opieki przy ONZ i laureat 
Nagrody Pokoju Nobla wezwany 
został przez Komisję dla badania, 
„lojalności" funkcjonariuszy ame­
rykańskich. Przesłuchanie Bun-
cha trwało 11 godzin. Tak więc 
pogoń za „czarownicami" trwa na­
dal. 

cje" amerykańskie oraz dekla­
racje mocarstw zachodnich o 
„kontroli demokratycznej E. 
W.O." są zadawalniające i że 
dzięki nim układy bońskie i 
paryskie nie zawierają żadne­
go niebezpieczeństwa. 

Pomimo tych manewrów, na 
konferencjach przedkongreso­
wych, 22 federacje SFIO na 
ogólną ilość 42, wypowiedziały 
się przeciwko EWO. 

Jeżeli z jednej strony duże 
federacje Nordu i Pas de Ca­
lais wypowiedziały się za ra­
tyfikacją, to z drugiej strony 
inne duże federacje, jak Ar-
dennes, Gironde a szczególnie 
federacja Sekwany, wypowie­
działy się przeciw ratyfikacji. 

Dużą wagę przypisuje Guy 
Mollet uzyskaniu dyscypliny 
głosowania parlamentarzystów 
secjalistycznych, gdyż bez gło­
sów SFIO zwolennicy EWO 
nie mogliby uzyskać większo­
ści parlamentarnej. 

Otóż 58 posłów socjalistycz­
nych, tj. większość grupy po­
selskiej, wypowiedziało się 
dwukrotnie przeciw EWO i tyl 
ko 28 posłów wraz z Guy Mol­
let podpisało manifest zwolen­
ników ratyfikacji, zaś 18 pozo­
stałych — waha się. Należy 
dqdac, że w miarę jak czas 
upływa, zwolennicy EWO tra­
cą na wpływach. 

Stwierdził to m. in. poseł 
socjalistyczny Max Lejeune, 
który oświadczył niedawno : 
„Jeżeli nadzwyczajny kongres 
przyzna swobodę głosowania, 
od 60 do 70 posłów socjalis­
tycznych będzie głosowało 
przeciw ratyfikacji". 

Wielu posłów oświadczyło, 
że będą głosowali przeciw ra­
tyfikacji nawet jeżeli kongres 
zdecyduje narzucenie dyscy­
pliny głosowania. 

Guy Mollet i jego poplecz­
nicy z kierownictwa wywiera­
ją silną presję na tych posłów 
grożąc im wykluczeniem z par­
tii. 

Komentując otwarcie kon­
gresu SFIO, dziennik „Huma­
nité" pisze: 

„Przywódcom socjalistycz­
nym rozchodzi się znów o to, 
aby narzucić dyscyplinę w 
sposób jednostronny: dyscy­
plina partyjna skierowana jest 
przeciw socjaliście, udającemu 
się do Zw. Radzieckiego, wal­
czącemu w szeregach Ruchu 
Pokoju, realizującemu jedno­
lity front ze swoimi braćmi 
komunistycznymi, ale ta sama 
dyscyplina zezwala Guy Mol­
let kolaborować z panem Vil-
liers, z Krajowej Rady Patro­
natu Francuskiego, aby przy­
wrócić na swoje stanowisko 
pana Kruppa. 

„Taka dyscyplina wymierzo­
na jest przeciw interesom 
wszystkich robotników z robot­
nikami socjalistycznymi włą­
cznie. Stoi ona w służbie kie­
rujących warstwą burżuazji, 
tych, którzy chcą uzbroić na 
nowo zachodnie Niemcy odwe­
towe i rozszerzyć wojnę w In-

^dochinach,. którzy odmawiają 
podwyżki płac i naruszają 
swobody demokratyczne". 

Sii&ząc da prezydenta Ma-SAi-Minńa 

aiaz da tïaltiet vietnamôÂicfi 

P. Genevieve de Galard 

wyraża życzenia pokoju 
między obu narodami 

» 
WOLNIONA przed kilku dniami, sanitariuszka fran­

cuska korpusu ekspedycyjnego w Dien Bien Fu, pan­
na Genevieve de Galard, wysłała po raz drugi list 

do Ho Szi Minha, aby podziękować mu za swe uwolnienie. 
wała tekst listu, jaki panna Ga­
lard wysłała przed ' swoim uwol­
nieniem do organizacji Kobiet 
Vietnamskich. W liście tym czy-

W liście tym oświadczyła ona: 
„Dzięki Wam wrócę wkrótce 

do mojego kraju, do mojej ro­
dziny. Dlatego też pragnę z ca­
łego serca, aby pokój niedługo 
został zawarty w Vietnamie i aby 
wszyscy mężczyźni, kobiety i dzie­
ci waszego kraju mogli również 
odczuć tę samą radość i żyć szczę­
śliwie i w pokoju". 

Sanitariuszka francuska podzię­
kowała również prezydentowi Ho 
Szi Minh za dobre potraktowanie 
jej przez ludową armię vietnam-
ską i wyraziła wdzięczność dla 
personelu sanitarnego armii viet-
namskiej, który „z zaparciem się 
siebie i poświęceniem pielęgno­
wał i starał ulżyć doli naszych 
rannych". 

Jednocześnie vietnamska agen­
cja prasowa „Sinhua" opubliko-

tamy m. in.: 
„Wiem, że na waszą prośbę i 

zgodnie ze swoją humanitarną 
polityką, prezydent Ho Chi Minh 
pozwolił mi zobaczyć na nowo 
moją rodzinę i moją ojczyznę". 
Fo podziękowaniu kobietom viet-
namskim za okazaną jej sympa­
tię i przyjaźń, panna Galard za­
kończyła list następująco : 

„Przed opuszczeniem waszego 
kraju, wyrażam Wam moje go­
rące życzenie pokoju między na­
szymi dwoma narodami, abyście 
mogły zaznać szczęśliwego życia 
w świecie pokojowym, z waszymi 
rodzinami, waszymi mężami i 
dziećmi". 

25.000 BUTELEK... 

Indochiny-najbardzej palący problem 
polityki francuskiej 

PRAWA lndochin góruje obecnie nad całą polityką za­
graniczną i wewnętrzną Francji. 

Ludność francuska w dal­
szym ciągu wysyła delegacje, 
petycje i rezolucje do Gene­
wy, domagając się od przed­
stawicieli francuskich na kon­
ferencji genewskiej, zajęcia 
stanowiska pokojowego celem 
jak najszybszego doprowadze­
nia do skutku zawieszenia bro 
ni w Indochinach. 

Wyrażając to gorące pragnie 
nie pokoju, większość Zgro­
madzenia Narodowego posta­
nowiła w ub. wtorek wyzna­
czyć na pojutrze wszczęcie ob­
szernej i wyczerpującej debaty 
nad problemem indochińskim. 
Debata ta została zadecydo­
wana przez większość pomimo 
sprzeciwu wyrażonego na po­
siedzeniu przez przedstawicie­
la rządu, sekretarza Stanu, Ju­
ty-

Tegoż dnia, t.j. w ub. wto­
rek wrócili do Paryża genera­
łowie Ely, Salan i Pelissier, 
którzy udali się w misji do ln­
dochin, celem zbadania sytua­
cji wojskowej i przedłożenia 
dalszego planu militarnego. 

Jak wiadomo, min. Bidault 
przyjechał w środę specjalnie 
z Genewy, aby uczestniczyć w 
obradach rządu poświęconych 

raportowi generałów oraz prze­
biegowi konferencji genew­
skiej. W czwartek, raport mi­
sji w Indochinach został prze­
dłożony Komitetowi Obrony 
Narodowej, który obradował w 
środę wieczorem i całą noc ze 
środy na czwartek. Na piątek 
zostało zwołane nadzwyczajne 
posiedzenie Rady ministrów. 

W chwili oddania niniejsze­
go numeru do druku prasa nie 
posiada jeszcze żadnych infor­
macji o wynikach tego posie­
dzenia. 

Prasa francuska podaje, że 
przedmiotem obrad nadzwy­
czaj nëgo posiedzenia Rady 
ministrów mają być : 1) pro­
pozycje wzmocnienia korpusu 
ekspedycyjnego ,opracowane 
przez Komitet Obrony Narodo­

wej, po wysłuchaniu raportu 
geńerałów, oraz 2) skutki ja­
kie może mieć debata o Indo­
chinach, która ma rozpocząć 
się we wtorek w Zgromadze­
niu Narodowym. 

Propozycje militarne mają 
być następujące : 

1) Przedłużenie służby woj­
skowej ; 

2) Wysłanie niektórych ele­
mentów z kontygentu do po­
łudniowych lndochin ; 

3) Apel niektórych oficerów 
i podoficerów specjalistów. 

Wreszcie, według doniesień 
agencji amerykańskiej „Asso­
ciated Press", „parlamentarzy­
ści amerykańscy mający dos­
tęp do informacji poufnych 
mieliby oznajmić, że gen. Na­
varre ma wkrótce być zastąpio 
ny na stanowisku naczelnego 
dowódcy". 

Związkowcy zagraniczni o pobycie w Polsce 
«Wasze osiągnięcia dodają 
nam siłe w walce o pókoj» 

16 bm. w Centralnej Radzie Związków Zawodowych od­
była się konferencja prasowa, na której członkowie przeby­
wających w Polsce delegacji związkowców z Anglii, Austrii i 
Szwecji podzielili się swymi wrażeniami z pobytu w Polsce 
Ludowej. Konferencji przewodniczył członek Prezydium CR 
ZZ, redaktor naczelny „Głosu Pracy" — Bolesław Gebert. 

W ciągu dwutygodniowego zakładów, jak .wielkiej >pomo-

Słynna luksusowa restauracja w Paryżu — Larue została zlikwi­
dowana. 25.000 butelek wyborowych win i likierów zostało wysta­
wionych na sprzedaż. Cena jednej dochodzi do 30.000 fr. (Universel) 

pobytu w Polsce związkowcy 
zagraniczni zwiedzili m. in. 
Warszawę, Wybrzeże, Zagłębie 
Śląskie oraz rejon krakowski. 
Z uznaniem i podziwem wyra­
żali się oni o osiągnięciach na­
rodu polskiego w dziele odbur 
dówy i rozbudowy kraju. Szcze 
gólne zainteresowanie gości — 
jak wynika z ich wypowiedzi 
— wzbudziła opieka jaką pań­
stwo otacza Ludzi pracy i ich 
rodziny oraz rozwój życia kul­
turalnego. 

„Duże wrażenie sprawiła na 
mnie stolica — Warsza­
wa — mówił działacz związku 
szwedzkich murarzy F. Jans­
son — tak wiele się tu budu­
je. Zresztą i w całym waszym 
kraju, na każdym niemal kro­
ku widać nowe fabryki, szko­
ły, domy kultury i ośrodki 
zdrowia. Ten ogromny roz­
mach budownictwa jest naj­
lepszym wyrazem waszego umi­
łowania pokoju. Wasze osiąg­
nięcia dodają nam sił w na­
szej walce o największe dobro 
ludzkości — o pokój". 

„Razem z ludnością waszą — 
stwierdził m. in. przedstawiciel 
robotników metalowych Aust­
rii Anton Weiner — przeżywa­
liśmy radość z drugiej obniż­
ki cen w waszym kraju. Przy­
jemnie było patrzeć, jak lu­
dzie cieszą się zbierając plony 
swej pracy. U nas, niestety, 
jest inaczej — ceny zmienia­
ją się ale rosnąc wzwyż. U was 
praca czeka na ludzi — u nas 
stale wzrasta bezrobocie". 

Przedstawiciel brytyjskiego 
związku transportowców E. F. 
Rogers mówił z uznaniem o 
znaczeniu braterskiej więzi łą­
czącej naród polski i naród ra 
dziecki. „Na własne oczy prze­
konałem się — mówi on — 
zwiedzając m. in. Nową Hutę 
i wiele innych budujących się 

cy udziela wam wasz sąsiad — 
Związek Radziecki. Na Wa­
szych budowach pracują nowo­
czesne dźwigi radzieckie, w fa­
brykach widziałem doskonałe 
maszyny z ZSRR. Sądzę, że 
wiele waszych osiągnięć za­
wdzięczacie właśnie pomocy 
z ZSRR". 

Z dużym entuzjazmem mówi 
li związkowcy zagraniczni o 
młodzieży polskiej, przed któ­
rą stoi szeroka droga rozwoju. 
Mówiąc o stalinogrodzkim Pa­
łacu Młodzieży im. Bolesława 
Bieruta, metalowiec austriacki 
Ernst Knaller powiedział : 
„Gdybym mógł po raz drugi 
przeżyć swe dzieciństwo i mło 
dość, chciałbym je przeżyć w 
Polsce Ludowej". 

Goście podkreślili troskę wła 
dzy ludowej o zapewnienie ro­
botnikom pełnego bezpieczeń­
stwa i higieny pracy. 

Dziennikarz z Londynu E. 
Hanwell mówił o możliwoś­
ciach rozwoju wymiany han­
dlowej między Polską i Anglią 
„Uważam, że wymiana han­
dlowa pomiędzy Wschodem a 
Zachodem, jest ważnym czyn­
nikiem utrwalenia pokojowych 
stosunków pomiędzy narodami 
toteż po powrocie do swego 
kraju będę się starał służyć 
sprawie zacieśnienia współpra­
cy handlowej pomiędzy naszy­
mi krajami". 

Wszyscy goście serdecznie 
dziękowali za przyjazną gości­
nę jakiej doznali. Szczególnie 
gorąco dziękowali związkowcy 
swym gospodarzom — związ­
kowcom polskim. Jednocześnie 
goście życzyli narodowi pol­
skiemu dalszych sukcesów na 
jego drodze do socjalizmu. 

(PAP) 

Z l>ien - Bien - Fit 

Ewakuacja rannych 
jeńców francuskich 

całkowicie zakończona 
Wszyscy ranni jeńcy fran­

cuskiego korpusu ekspedy­
cyjnego z Dien Bien Fu, w 
liczbie 859 ludzi, zostali 
przewiezieni na samolotach 
sanitarnych ,,Dakota" do Ha­
noi. W czwartek ewakuacja 
była całkowicie zakończona. 

Przypomnijmy, że ewa­
kuacja ta została umożliwio­
na dzięki władzom Demokra­
tycznej Republiki Vietnam-
skiej, które zgodziły sie na 

UCZUCIE MIŁOŚCI 
PRZYWROCIŁO OD 18 LAT 

NIEMEMU 
MŁODZIEŃCOWI MOWE 

Agencja AFP donosi, że pe­
wien Włoch, niejaki Paoli 
Angelo, mając lat 18-cie za­
niemówił. Umieszczono go po­
tem w klinice dla umysłowo 
chorych i poddano różnym za 
biegom, które niestety nie przy 
niosły pozytywnych rezultatów 

Po pewnym czasie Angelo, 
otrzymał z Holandii od mło­
dej kobiety list, w którym do­
nosi mu, że interesuje się bar 
dzo jego wypadkiem. I w chwi 
li, gdy, odpisując jej, że prag­
nie ją widzieć, zrodzone u nie 
go nagłe uczucie miłości, przy­
wróciło mu mowe. 

ANGIELSKIE ŹRÓDŁA 
UJAWNIŁY, ŻE KLIKA 

CZANG KAI SZEKA 
DOKONAŁA JUŻ 

70 NAPADÓW 
NA STATKI NA MORZACH 

DALEKIEGO WSCHODU 

PAP donosi z Londynu, że 
bandyckie uprowadzenie stat­
ku polskiego „Prezydent Got-
wald" dokonane przez klikę 
Czang Kai Szeka, pod skrzy­
dłami jej protektorów — Ame­
rykanów, którzy pragną unie­
możliwić handel morski z Chi­
nami Ludowymi — zwróciło 
uwagę światowej opinii na pi­
racką działalność tej kliki. 

Jak podają półoficjalne źró­
dła brytyjskie, zbankrutowana 
klika czangkaiszekowska doko­
nała od sierpnia 1949 r. do 
końca grudnia 1953 r. ogółem 
70 napadów na statki na mo­
rzach Dalekiego Wschodu. 
Statki te zostały uprowadzo­
ne, ładunki zrabowane. 

dokonanie tego humanitar­
nego aktu pomimo, że do­
wództwo korpusu ekspedycyj­
nego zerwało jednostronnie 
porozumienie w sprawie e-
wakuacji i podjęło naloty 
bombowe na drogę nr. 41, 
którędy przewożeni byli ran­
ni vietnamscy i nawet fran­
cuscy z Dien Bien Fu do Son-
La. 

Komentując ewakuację, ra 
dio vietnamskie oświadczyło: 

,,Lekarze vietnamscy, sa­
nitariuszki i personel służby 
pomocniczej armii pracowali 
dniem i noca, transportując 
rannych z prowizorycznych 
szpitali założonych w Muong-
thanh oraz w Hongoum aż do 
terenów lotniczych. Dzięki 
właśnie ich wysiłkom, taka 
duża ilość rannych francus­
kich mogła zostać ewakuo­
wana w tak szybkim tempie". 

„VERBOTEN" — DZIECKO 

WYPADŁO Z POCIĄGU... 

Matka nie śmiała użyć 

sygnału alarmowego 

Donoszą z Bonn o niezwy­
kłym wypadku, jaki wydarzył 
się w pociągu niemieckim kur­
sującym na linii Stuttgart — 
Brema. 

Jadąca tym pociągiem mat­
ka z pięciorgiem dzieci i swo­
im starym ojcem, spostrzegła 
nagle, gdy wyjechali z miasta 
Marburg, że jedno z jej dzie­
ci- 5-letni chłopiec zniknął. 
Dziecko przechadzając się po 
korytarzu pociągu zbliżyło się 
do otwartych drzwi i wypadło 
na tor kolejowy. 

Aby zatrzymać pociąg, zroz­
paczona matka chciała posłu­
żyć się sygnałem alarmowym. 
I w chwili gdy sięgała do rącz­
ki sygnału wzrok jej padł na 
znajdującą się pod nią tablicz­
kę z-napisem: „Verbotem" (za­
bronione). Tak więc, aby nie 
narazić się na zapłacenie grzy­
wny, zdecydowała po uprzed­
nim porozumieniu się z kie­
rownikiem pociągu, wysiąść na 
następnej stacji. 

Tymczasem nieszczęśliwe 
dziecko ze złamaną nogą wlo­
kło się po torze kolejowym, 
gdzie znalazł je przechodzący 
przypadkiem robotnik. 



* 
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Monte Cassino 
Dziesięć lał temu w maju 1944 r. w południowych 

Włoszech zakończyła się bitwa pod Monte Cassino. Biłwa, 
w której okrył się chwała polski żołnierz, bitwa, w której 
zginęło przeszło tysiąc Polaków. 

Dziesięć lat temu w tym sa­
mym czasie, gdy armie radziec 
kie potężnymi ciosami gromiły 
hitlerowskie wojska, gdy wol­
ność zbliżała się już do granic 
Polski, a żołnierze I Armii ze 
wzruszeniem liczyli kilometry 
dzielące ich od ojczystej ziemi, 
w tym samym czasie w połud­
niowych Włoszech znajdował 
się jedyny front europejski, na 
którym wojska anglosaskie wal 
czyły z Hitlerem. Alianci za­
chodni nie spieszyli się z utwo­
rzeniem drugiego frontu i szli 
do Berlina przez Afrykę, Sycy­
lię i południowe Włochy. Ofen 
sywa dowodzona przez brytyj­
skiego marszałka Alexandra 
raz po raz utykała na całe ty­
godnie i posuwała się naprzód 
tak powoli, że w okupowanej 
Warszawie kursowało powie­
dzenie: alianci są tak pobożni, 
że idą do Rzymu... na kola­
nach. 

Wśród wojsk alianckich zna 
lazł się także i II Korpus An­
dersa. Anders wyprowadził 
sformowane już wojsko, polskie 
ze Związku Radzieckiego w 
chwili, gdy nie trzeba było szu­
kać daleko frontów, by bić się 
z hitlerowcami. Front był też 
— pod Stalingradem. To były 
najcięższe, dramatyczne, prze­
łomowe dni, gdy ważyły się lo­
sy wojny i wolności — także 
i naszej. 

Ale Andersowi żołnierz pol­
ski potrzebny był to po, by wje 
chać do kraju na słynnym już 
we wszystkich kabaretach „bia 
łym koniu". Dlatego złamał so 
juszniczą umowę, odmówił wal 
ki z wrogiem u boku żołnierza 
radzieckiego i prowadził żoł­
nierzy II Korpusu — na Bliski 
Wschód. 

W połowie maja 1944 walki 
toczyły się o przełamanie jed­
nej z umocnionych hitlerow­
skich linii obronnych, której 
ważną, kluczową pozycją był 
historyczny klasztor na Monte 
Cassino, zamieniony przez hi­
tlerowców w twierdzę. 

Wzgórze klasztorne szturmo­
wały kolejno oddziały angiel­
skie, amerykańskie, francuskie 
nowozelandzkie — i od sztur­
mu odstępowały. Gdy na naj­
cięższym odcinku dowództwo 
powierzyło atak żołnierzom pol 
skim — po brawurowym sztur­
mie, opłaconym przeszło tysią­
cem poległych, klasztor został 
zdobyty. 

Żołnierz polski rwał się do 
walki ze znienawidzonym 
śmiertelnym wrogiem. Miał w 
pamięci gorycz wrześniowej 
klęski i bezsilności, wiedział o 
straszliwych rządach terroru w 
okupowanej Polsce. Dowództwo 
zaś II Korpusu z generałem 
Andersem na czele nie żałowa­
ło żołnierskiej krwi, bo im ta 
krew i bohaterstwo polskiego 
żołnierza przydawały znacze­
nia, sławy i liczyć się mogły w 
grze politycznej, którą na swo­
je konto chcieli prowadzić. 

Klasztor na Monte Cassino 
został zdobyty, a zdecydował 
o tym zwycięstwie brawurowy 
atak Polaków. I ponad tysiąc 
polskich grobów. 

Nie doszło do Polski wielu 
żołnierzy spod Monte Cassino. 
Nie doszło wielu także i z tych, 
którzy przeżyli tamte walki. 
Nie doszli, bo im ci sami do-

wódzcy zagrodzili drogę do 
wyzwolonej Polski — kłamiąc 
i tumaniąc, strasząc i grożąc. 
Andersowi żołnierz polski 
wciąż był jeszcze potrzebny, 
bo wciąż mu się marzył biały 
koń. 

Żołnierze polscy z Zachodu, 
ci którzy przestali wreszcie 
wierzyć Andersowi, są dziś z 
nami i budują Polskę. Żołnie­
rze polscy z Zachodu, którzy 
Andersowi raz jeszcze uwierzy­
li tułają się po emigranckich 
obozach, albo szukając gorzkie 
go powszedniego chleba poje­
chali karczować brazylijskie 
puszcze i uprawiać ziemię ka­
nadyjskich farmerów. 

Ileż to rozpaczliwych listów 
na temat wyzysku i nędzy 
tych polskich tułaczy czytaliś­
my nawet w emigracyjnej pra­
sie i jakimże były ich słowa 
oskarżeniem — oskarżeniem 
tych, którzy ich sprowadzili z 
drogi wiodącej do Polski. 

Nie słyszeliśmy natomiast 
nigdy o kłopotach życiowych 
i bytowych Andersa, bywalca 
wytwornych londyńskich klu­
bów, paryskich kabaretów i ho 
teli na Riwierze. Pamiętamy 
nawet jego efektowne zdjęcie 
w smokingu obok bardzo ską­
po ubranej gwiazdeczki z „Fo­
lies Bergere", gdzie wystawio­
no właśnie — w jednym prog­
ramie z gołymi girlsami — nu­
mer o warszawskim powstaniu. 

Nie warto byłoby zajmować 
się znowu osobą Andersa, nie 
łączylibyśmy nazwiska watażki 
i kondotiera z pamięcią poleg­
łych na włoskiej ziemi pol­
skich żołnierzy, gdyby nie fakt, 
że właśnie dziesiąta rocznica 
bitwy pod Monte Cassino sta­
ła się jeszcze jedną okazją dla 
budzących obrzydzenie i wstręt 
machinacji i gierek politycz­
nych. Gdyby nie to, że znowu 
pan Anders — a na wyprzód-
ki i jego liczni konkurenci — 
próbują raz jeszcze ciągnąć zy­
ski z przelanej przed dziesięciu 
laty żołnierskiej krwi. 

Z okazji tej rocznicy, chwa­
lebnej i bolesnej, opuścili ka­
barety, kluby, knajpy i przed­
pokoje pomniejszych dygnita­
rzy amerykańskich — pan An­
ders i jego jakże liczni konku­
renci, smokingi zamienili na 
mundury, wysyłają i odbierają 
depesze i ośmielają się mówić 
0 polskim żołnierzu i jego bo­
haterstwie, o Tobruku, Narvi-
ku i Monte Cassino, o polskich 
lotniskach w „bitwie o Wielką 
Brytanię" i polskich spado­
chroniarzach spod Arnhem. 

jesteśmy raz jeszcze świad­
kami obrzydliwego widowiska, 
kiedy to wodzireje emigracji, 
zbankrutowani politykierzy i ru 
tynowani zdrajcy próbują wy­
korzystać patriotyzm, bohater­
stwo i przelaną krew polskiego 
żołnierza, dla nadania sobie 
rozgłosu i znaczenia, dla ubi­
cia kapitaliku „siły politycznej 
1 moralnej", aby później — 
jak się da — kapitalikiem tym 
obracać na własny użytek. 

Któż to organizuje to wido­
wisko? Ludzie, którzy — jak 
Anders — nie wahali się wy­
rzekać publicznie naszych 
Ziem Zachodnich i (już mniej 
publicznie) nawiązywać kon­
taktów z neohitlerowskim re­
żimem Adenauera, ludzie któ-

rei". Dlatego też — dodał 
— Ameryka opiera się od­
prężeniu międzynarodowe­
mu". 

Mówca wykazał następnie, 
że bezpieczeństwo zbiorowe 
jest konieczne zarówno w Azji 
jak i w Europie i w konkluzji 
zakończył: 

,,Pokój powinien zwyciężyć 
î bliski jest dzień, w którym 
wszystkie narody świata zje­
dnoczą się i żyć będa w bra­
terstwie, pokoju i przyjaźni". 

Światowa Rada Pokoju 

«Naród chiński pragnie sukcesu 

Konferencji Genewskiej» 
—podkreślKwice-priewodniczący Rady Kuo-Mo-jo 

W przemówieniu wygłoszo­
nym podczas obrad Świato­
wej Rady Pokoju w ub. śro­
dę Kuo Mo Jo, wiceprzewod­
niczący Rady podkreślił wy­
siłki rządu Chin Ludowyęh 
mających na celu utrwalenie 
pokoju i bezpieczeństwa w 
Azji oraz osiągnięcie odprę­
żenia międzynarodowego. 

Po podkreśleniu znacze­
nia konferencji genewskiej, 
Kuo Mo Jo oświadczył, że 
„delegacja nasza, która bie 
rze w niej udział pod kiero­
wnictwem Czu En Laia, wy­
raża wolę 5 milionów Chiń­
czyków, którzy pragną, aby 
konferencja doprowadziła do 
pokojowego załatwienia pro­
blemu indochińskiego i kore­
ańskiego". 

Poruszając problem lndo­
chin wice-przewodniczący Ra­
dy wspomniał o propozy­
cjach przewodniczącego dele­
gacji Vietminu Fan Van 
Donga w Genewie i podkreś­
lił, że „wszystkie trzy kraje 
lndochin qotowe są przystąpić 
do Unii Francuskiej na zasa­
dach wolności wyboru . 

Kuo Mo Jo określił następ­
nie politykę amerykańską : 
„Prezydent Stanów Zjedno­
czonych nie zaniechał wszel­
kich planów wojennych, mi­
mo że opinia światowa i niepo­
wodzenia wojenne zmusiły go 
do zakończenia wojny w Ko-

JCatAa fluiiataia iu 3la>cy,zu 

rzy werbują spośród wydanych 
na ich łaskę i niełaskę emi­
grantów, szpiegów sabotażys-
tów i dywersantów, nasyłając 
ich do Polski, ludzie, którzy 
sprzedając się na lewo i na 
prawo, wycierają przedpokoje 
amerykańskich speców od 
brudnej roboty, budząc obrzy­
dzenie i pogardę nawet wśród 
swoich mocodawców. 

To oni właśnie ośmielają się 
mówić o Ojczyźnie, o obowiąz­
ku, o patriotyźmie, o bohater­
skiej śmierci żołnierza, który 
poległ w walce z wrogiem tam, 
gdzie go mógł dopaść. 

Na wzgórzach Monte Cassi­
no jest przeszło tysiąc grobów 
bohaterskich polskich żołnie­
rzy. Ich chwała, pamięć o nich 
należą do narodu polskiego. 
Naród polski chyli przed nimi 
czoło. 

A wy, tam, milczelibyście le­
piej nad tymi grobami. K. M. 

POLSKA I PIEĆ INNYCH KRAJÓW DEMOKRACJI 
LUDOWE) NA TARGACH PARYSKICH 

OLBRZYMIA, nieprzerwana masa ludzka napływała ze 
wszystkich stron Paryża w ub. czwartek, święto Wnie­
bowstąpienia, do Porte de Versailles, gdzie odbywają się 

50-te z kolei Targi Paryskie. 

Piekące promienie słońca — 
gdyż upał dnia tego panował 
dokuczliwy — bynajmniej nie 
zraniły tysięcy ludzi, którzy przy­
byli podziwiać na Targach eks­
ponaty najrozmaitszych dziedzin 
przemysłu francuskiego i 34 in­
nych krajów. 

W roku bieżącym pobite zosta­
ły wszystkie dotychczasowe re­
kordy. Na Targach Paryskich 
wystawiało 34 krajów, z czego 
sześć krajów demokracji ludo­
wej. 

Tuż przy wejściu, nawiązując 
do zbliżających się wakacji i ur­
lopów, gościnnie zaprasza stoisko 
turystyczne, gdzie zarząd francu­
skich kolei państwowych (SN­
CF) reklamuje zalety komunika­

cji drogą żelazną. Dowiadujemy 
się. że ostatnio wypuszczony mo­
del lokomotywy CC 7.121 pobił 
dnia 25 lutego rekord szybkości 
Francji, przebywając średnio 243 
kim. na godzinę. Obok „Air Fran 
ce" wysławia komunikację samo­
lotami. Oglądamy miniaturowy 
model i luksusowe urządzenie 
wnętrz ostatniego modelu Loc-
kheand, Superconstellation. 

RAJ DZIECIĘCY 
Następnie wkraczamy do raju 

dziecięcego: działu zabawek. Gru 
py chłopców i dziewczynek, 
mniejszych i starszych wpatrują 
się z niemym zachwytem w stoi­
ska wypełnione rozmaitymi gra­
mi i zabawkami. Widać tutaj 
drewniane klocki do budowy, mi-

Wczoraj w Paryżu odbyło się staraniem „Komitetu Uroczystości w Paryżu" — Korso Kwia­
towe. Na zdjęciu: Pięknie udekorowany kwiatami wóz na ulicach Paryża. (Photo UFP) 

Z okazji powrotu Ziem Piastowskich do Polski 

Przeszło 3.000 osób na wieczorze filmu 
polskiego w Mutualité w Paryżu 

Uroczystość, zorganizowana 
przez Stowarzyszenie Obrony 
Granic nad Odrą i Nysą, za­
powiedziana była na godzinę 
20.30, ale już na godzinę przed 
tym Polacy z okręgu parys­
kiego zebrali się przed salą 
„Mutualité". 

Gdy otworzono drzwi o go­
dzinie 20-tej, setki osób czeka­
ło przed salą. 

Przybyli Polacy i Francuzi 
polskiego pochodzenia z Pary­
ża, St. Denis, Genevilliers, 
Pantin, Argenteuil, Sartrou-
ville i innych. 

Duża sala „Mutualité" szyb­
ko wypełniła się. 

Przy wejściu na salę działa­
cze Stowarzyszenia Obrony 
Granic nad Odrą i Nysą roz­
dają ostatni numer biulety­
nu, który wiele z obecnych wi­
dzi po raz pierwszy. 

SZEROKA JEDNOŚĆ 
Na uroczystość przybyli Po­

lacy o różnych zapatrywa­
niach politycznych, którzy 
pragnęli wyrazić swoje zado­
wolenie z powrotu Ziem Pia­
stowskich do Polski. 

— Chociaż nie Jestem zwo­
lennikiem obecnego rządu w 
Polsce — powiedział jeden z 
obecnych — zbliżając się do 
stołu, gdzie leżały biuletyny 
Stowarzyszenia i karty soli­
darnościowe na Dom Dziecka 
— jestem Polakiem i gorącym 
zwolennikiem utrzymania na­
szych granic piastowskich, daj 
cie mi dwie karty na budowę 
Domu Dziecka. 

Na sali widzimy robotników, 
studentów, kupców i rzemieśl-

Na zdjęciu młoda para w sirojacn Ludowych na wie­
czorze filmowym. Obok p. Stróżecka w czasie przemó­

wienia. (CZYTAJ ARTYKUŁ NA STR. i) 

ników. Na sali znajduje się 
również grupa plastyków pol­
skich. 

Wszystkich łączy wspólna 
wola utrzymania granic pol­
skich nad Odrą i Nysą i dla­
tego też pragną w jedności 
przeciwstawić się utworzeniu 
nowego Wehrmachtu. 

STAND POLSKICH 
WYROBÓW LUDOWYCH 
Już od godziny ósmej stand 

po prostu jest oblężony. Każ­
dy pragnie zakupić pamiątkę 
i upiększyć mieszkanie pa­
miątką z Polski. 

Na pięknie udekorowanych 
stołach widzimy serwetki ka­
szubskie, zakopiańskie, żywiec­
kie, śląskie i kurpiowskie. 

Piękne lalki są wprost wy­
rywane z rąk i po kilku minu­
tach amatorki z dumą poka­
zują swoim znajomym. 

Wielki sukces mają także 
wyroby z drzewa. Są tu różne 
kubki, papierośnice, kasety, 
talerzw, noże, jajka, świnki i 
baby składane. 

Młode Polki z radością za­
kupują korale bursztynowe i 
naszyjniki z drzewa. 

Pomimo że film się rozpo­
czął, wiele jeszcze osób oble­
gało ten stand. Prawie wszy­
stkie rzeźby zostały rozsprze-
dane. 

„STARE MIASTO" 
Punktualnie o godz. 9-tej, 

przy wypełnionej po brzegi 
sali rozpoczął się ten piękny 
wieczór. 

Na początku wyświetlony zo­
stał piękny kolorowy krótko-
metrażowy film „Stare Mia­
sto". 

Wiele osób na sali ma łzy 
w oczach na widok Warsza­
wy po wyzwoleniu. 

Wśród obecnych większość 
osób znała Warszawę i przy­
pomina sobie, jak wyglądała 
stolica Polski przed wojną i w 
jakim stanie hitlerowcy ją o-
puścili. 

Z wielką radością i dumą 
obecni na sali widzą, że dzię­
ki wysiłkowi całego narodu 
polskiego Warszawa się odbu­
dowuje i że „Stare Miasto" 
odbudowane jest w dawnym 
stylu. 

Potem został wyświetlony 
piękny polski film p.t. „Piąt­
ka z ulicy Barskiej", o którym 
już pisaliśmy. 
GRANICA ODRA — NYSA 
— GWARANCJĄ POKOJU 

Wiceprzewodnicząca Dr Stró 
żecka podczas przerwy prze­
mówiła w imieniu Stowarzy­
szenia Obrony Granic nad O-
drą i Nysą. 

Po podziękowaniu za tak 
liczny udział, pani Stróżecka 

przypomniała obecnym, że Zie­
mie Zachodnie powróciły do 
Polski po wspólnej umowie 
wielkich mocarstw w Poczda­
mie. 

Dzisiaj ziemie te są odbudo­
wane i stanowią integralną 
część Polski. Obrona granicy 
Odra — Nysa — podkreśla dr 
Stróżecka — stanowi obronę 
Pokoju. Zjednoczmy nasze 
wysiłki i razem z narodem 
francuskim przeciwstawimy 
się utworzeniu nowego Wehr­
machtu. 

Krótkie przemówienie dr 
Stróżeckiej zostało przyjęte 
gorącymi oklaskami przez ty­
siące obecnych na sali, wyra­
żającymi w ten sposób swoją 
zgodę z akcją Stowarzyszenia. 

M. Z. 

niaturowe pianina wydające 
mniej lub więcej prawidłowe 
dźwięki, wystrojone lalki, pociesz­
ne niedźwiadki z pluszu, wreszcie 
szczyt marzeń chłopców w wieku 
szkolnym — pociągi elektryczne 
na szynach, przejeżdżające błys­
kawicznie wśród barwnych kraj­
obrazów z tektury. Nowa gra po­
kojowa, połączenie bilardu z goi­
łem, stanowi innowację tego ro­
ku. 

Na stoisku prezentującym urzą­
dzenia wnętrz, najbardziej pocią­
gają zwiedzających meble posia­
dające dwojaki użytek, gdyż ta­
kie znajdują największe zastoso­
wanie w ciasnych mieszkaniach. 
Oglądamy więc szafy, z których 
na noc — jakby za dotknięciem 
różdżki czarodziejskiej — wysu­
wa się _ łóżko z pościelą, biurka, 
mogące pełnić jednocześnie funk­
cję komody, fotele przekształca­
jące się w łóżka.. Meble takie mo­
głyby oczywiście oddać wielkie 
korzyści rodąjnom Okładającym 
się z wielu osób i gnieżdżącym 
się w ciasnych pomieszczeniach. 
Cóż z tego, kiedy ceny ich są 
wręcz niedostępne. Np. najmniej­
szych rozmiarów fotel, który prze­
kształca się w wąskie łóżko, obi­
ty nie skórą a zwykłą ceratą, 
kosztuje 33.000 franków. 

N 
EKSPONATY MECHANIKI 

A odcinku mechaniki, który 
obejmuje 1.250 na ogólną 

ilość 12.500 wystawiających, oglą­
damy te same co w roku ubieg­
łym modele średnich maszyn, o-
brabiarek, wiertarek, frezarek. 
Maszyny giganty znajdujemy tu­
taj jedynie na wystawionych fo­
tografiach. 

Ciekawie przedstawia się stoi­
sko materiałów budowlanych, po­
kryte lasem dźwigów najrozmai­
tszych rozmiarów i innych ma­
szyn służących do unoszenia pias 
ku, cementu itd. 

Na stoisku wyrobów kotlar­
skich oglądamy m. in. zupełnie 
nowy model prasy do zaginania 
i nieznany dotąd model maszy­
ny służącej do przecinania stali 
na pasy, mogące osiągnąć metr 
szerokości. 

Tegoroczną rewelacją w dziedzi­
nie ogrzewania, stanowią apa­
raty Schwanka, ogrzewające przy 
pomocy promieni infraczerwo-
nych. Nie posiadają one jednak 
zastosowania, w mieszkaniach pry 
watnych, lecz służą do ogrzewa­
nia większych przestrzeni jak np. 
kościołów, holi fabrycznych, a 
nawet całych ulic. 

RZUT OKA NA STOISKA 
ZAGRANICZNE 

PRZECHODZIMY z kolei do 
stoisk zagranicznych, które 

grupują ogółem 2.000 wysta­
wiających. 

Kanada prezentuje wspania­
łą kolekcję drogocennych fu­
ter, wśród których króluje 
płaszcz futrzany „Royal Coro-
nation 

Na stoisku Saary oko przy­
ciągają olbrzymie maszyny na 
użytek przemysłu ciężkiego. 0-
glądamy również wyświetlany 
film, który sławi przemysł 
Ruhry i malowniczość kraj­
obrazu tego kraju. 

Holandia wystawia najroz­
maitsze formy serów, które — 
jak głosi reklama — są dosko­
nałe w smaku i posiadają wię­
cej proteiny aniżeli mięso. 

...KRAJÓW DEMOKRACJI 
LUDOWEJ 

RZED stoiskiem czechosło-
P wackim — tłumy. Olbrzymi 
obraz olejny przedstawiający jed 

Wina na bułgarskim stoisku na targach paryskich (Foire de 
Paris), które rozpoczęły się w ub. niedzielę . (Ph. A.D.P.) 

WyA/zêa ô/zydta z ufmda 
Hitlerowskie szydło z adenaue-

rowskiego worka odwetowej poli­
tyki wylazło na kongresie rewizjo 
nistycznej BHE w Bielefeld (stron 
nictwo to należy do koalicji rzą­
dowej w Bonn). „Nowe stosunki 
polityczne" w Europie, o których 
mówił do delegatów założyciel te­
go neohitlerowskiego ugrupowa­
nia, w niczym nie odbiegają bo­
wiem od założeń „nowego ładu 
w Europie" wedle „Mein Kampf" 
Adolfa Hitlera... 

Zgodnie więc z tym planem 
„w pierwszym etapie" należy u-
tworzyć „zjednoczoną i uzbrojo­
ną Europę zachodnią". Oczywiś­
cie pod egidą Bonn. Jakżeby ina­
czej! Uzbrojoną po to, aby w dru­
gim etapie „zbudować nowy ład 
(hitlerowską „Neue Ordnung" — 
przyp. red.) w Europie wschodniej 

FOTOGRAF AMERYKAŃSKI 
TRAFIŁ NA MINĘ 

W TONKINIE 

Poniósł on śmierć na miejscu 
Przygotowując reportaż dla 

czasopisma „Life" o zbiorach 
ryżu podczas walk w okolicy 
Delty, Robert Capa trafił na 
minę. Poniósł on śmierć na 
miejscu. Żaden szczegół doty­
czący okoliczności jego tragicz 
nej śmierci nie przedostał się 
do Hanoi. 

Reporter John Mecklin, któ 
ry asystował nieszczęsnemu 
dziennikarzowi, przybędzie do 
Hanoi jutro w rannych godzi­
nach. 

Robert Capa pracował dla 
agencji fotograficznej Mag­
num, do lndochin pojechał z 
ramienia czasopisma „Life". 
Obywatel amerykański, zamie­
szkiwał on ostatnio Paryż, i 
uważany był za jednęgo z naj­
lepszych amerykańskich foto­
grafów prasowych. 

— tzn. powiada prelegent — w 
państwach bałtyckich, na nie­
mieckich terenach wschodnich 
(w NRD i na polskich ziemiach 
zachodnich — przyp. red.), w 
Polsce, Czechosłowacji i w pozo­
stałych państwach wschodnich"... 

A jak wyglądać ma — w trze­
cim etapie „zjednoczenia" Euro­
py — część wschodnia naszego 
kontynentu? Prelegent z BHE i 
na to odpowiedział zebranym w 
Bielfeld militarystom i odwetow­
com bońskim. 

W krajach wschodniej Europy 
— wyjaśnił — zapanować mają 
porządki z „okresu dawnej mo­
narchii austro-węgierskiej". Kra­
je takie jak Polska czy Czecho­
słowacja mają być pozbawione 
„samodzielnej roli w polityce za­
granicznej, jak również w dzie­
dzinie obrony i handlu zagrani­
cznego". 

Aby nie było jednak wątpliwoś­
ci, jaką korzyść będą z tego mia­
ły Niemcy Adenauera, prelegent 
zaznaczył, iż w „wypadku jeśli 
osiągniemy postępy na drodze po­
łączenia się, zjednoczenia Euro­
py — będzie można rozważyć spra 
wę pokojowego odzyskania nie­
mieckich terenów wschodnich". 

A politykiem, który z cyniczną 
otwartością krucjatę przeciwko 
Polsce i innym krajom nazywa 
„pokojowym zjednoczeniem Euro 
py" jest nie byle kto. 

Jest nim sam boński minister 
Waldemar Kraft, założyciel re­
wizjonistycznej kolumny hitlerow 

skiej w Polsce sanacyjnej, major 
SS i wielkorządca okupowanego 
przez Hitlera Poznania. Ten 
zbrodniarz wojenny, który po woj 
nie uratował się od zasłużonej 
kary przy pomocy władz amery­
kańskich i Adenauera, jest dzi­
siaj nie tylko eksponentem hitle­
rowskiej polityki w Bonn, ale 
jednym z najbardziej zaufanych 
ludzi amerykańskiego wywiadu... 

CHARLIE CHAPLIN 

LAUREATEM 

ŚWIATOWEJ NAGRODY 

POKOJU 

Światowa Rada Pokoju, 
obradująca obecnie w Ber­
linie, przyznała Nagrodę 
Pokoju wielkiemu artyście 
filmowemu, Charlie Chap­
lin. Wiadomość tę przyjęto 
na sali entuzjastycznie. 

Tę samą nagrodę przy­
znano również wielkiemu 
kompozytorowi radzieckie­
mu, Szostakowiczowi. 

Charlie Chaplin oświad­
czył, że całkowitą sumę, ja­
ką otrzyma, przeznaczy na 
cele dobroczynne w Berli­
nie i Wiedniu. 

Jutro na stadionie Coubertin w Paryżu roze­
gra się wielkie spotkanie międzypaństwowe po­
między reprezentacjami siatkarskimi Francji 
oraz Polski (drużyny męskie oraz kobiece). 
Spotkanie rewanżowe odbędzie się zaś w naj­
bliższą niedzielę w HARNES (P.-de-C.). Na 
spotkanie to prosimy o liczne przybycie Polo­
nii miejscowej oraz z okolicy. 

ność ludzi pracy, z kiórych każ­
dy ofiaruje owoc swych wysiłków, 
wprowadza nas od razu w istotną 
atmosferę tego stoiska, które u-
derza swym bogactwem i estety­
ką. Podziwiamy więc wspaniałe 
wftzy, wazony i inne przedmioty 
kryształowe, o nieporównanej czy­
stości szlifu, wzorzyste materia-
ły na suknie letnie, o żywych i 
artystycznie dobranych barwach, 
koronki o najrozmaitszych dese­
niach. Męskie płaszcze i materia­
ły na ubrańia o kolorach pełnych 
finezji, bartne chustki na szyję. 

A potem {sztuczną niżuterię, do 
złudzenia przypominającą praw­
dziwą. Wspaniałe kolie pereł i 
korali, broszki i pierścionki. Oko 
przyciąga cała gama najrozmai­
tszych guzików, o tak wyszuka­
nych deseniach, że wyglądają jak 
drogocenne kamienie. 

Ciężki przemysł zaprezentowa­
ny jest przez najnowocześniejsze 
maszyny - narzędzia. 

Rozpięty nad stoiskiem napis 
głosi : „pi$emysł Czechosłowacji 
posiada wszelkie warunki konie­
czne do utrzymywania stosunków 
handlowych z wszystkimi innymi 
krajami świata". Wystawione eks­
ponaty potwierdzają to w pełni. 

WĘGRY prezentują cały sze­
reg najnowocześniejszych maszyn-
narzędzi : obrabiarki równoległe, 
piły koliste, frezarki prostopadłe 
o napędzie elektro-hydraulicz-
nym, obrabiarki półautomatycz­
ne. 

Kierownik stoiska informuje: 
12.000 robotników zatrudnio­

nych jest w przemyśle budowy 
maszyn - narzędzi, które Węgry 
eksportują do wszystkich krajów. 

Dalej oglądamy motocykle, a-
paraty radiowe, w których fabry­
kacji Węgry wyspecjalizowane są 
od wielu lat, nowoczesne modele 
traktorów i innych maszyn rol­
niczych. 

Materiały tekstylne stanowią 
poważną pozycję w eksporcie Wę­
gier, jak również produkty gas­
tronomiczne, konserwy osławionej 
węgierskiej kiełbasy salami, kon­
serwy jarzyn oraz najrozmaitsze 
gatunki win i wódek. 

Winne grona zawieszone pod 
sklepieniem sufitu wprowadzają 
nas bezpośrednio na stoisko Buł­
garii. W środku, na podwyższe­
niu odcina się niepokalana biel 
posągu przedstawiającego boha­
terów narodowych Dymitrowa i 
Czerwenkowa. Wokół, na rozwie­
szonych fotografiach uśmiechają 
się radosne twarze przodowników 
pracy najrozmaitszych dziedzin 
przemysłu. 

BUŁGARIA prezentuje wielką 
różnorodność materiałów jedwab­
nych, bawełnianych i tekstyl­
nych. Podziwiamy wspaniałą ko­
lekcję futer, piękno kilimów i dy­
wanów, o niezwykle oryginalnych 
wzorach, eleganckie meble, które 
kraj ten produkuje w dużym a-
sortymencie. Dalej artykuły gas­
tronomiczne, Ai. in. apetyczne, 
różowe szynki, olbrzymie ja.ja ku­
rze. Jak się dowiadujemy ze słów 
jednego z kierowników stoiska, 
hodowla prosiąt i drobiu przybie­
ra w Bułgarii coraz większy za­
sięg. Znane są również z jakości 
najrozmaitsze gatunki win wyra­
bianych w tym kraju. 

Uderza nas zapach przepysz­
nych, bladoróżowych róż wysta­
wionych na tymże stoisku. Ła­
godny klimat i bogata gleba Buł­
garii faworyzują hodowlę kwia­
tów, z których wyrabiane są o-
lejki znane na całym świecie i 
posiadające olbrzymie wzięcie na 
rynkach zagranicznych. 

NIEMIECKA Republika Demo­
kratyczna prezentuje bogaty a-
sortyment maszyn - narzędzi o-
raz eksponatów z dziedziny prze­
mysłu lekkiego. Tłumy ludzi przy­
glądają się z podziwem najnowo­
cześniejszym obrabiarkom typu 
„rewolwer", udoskonalonych i po­
zwalających na zwiększenie wy­
dajności pracy nowym modelom 
frezarek i wiertarek. 

Dalej oglądamy wyroby ze szkła 
— ceramiki, porcelany i fajansu, 
które uderzają swym estetycznym 
wyglądem. 

Wstążki i galony wyrabiane w 
miasta,ch Saksonii, Arniaberg i 
Pulsnitz odpowiadają swą jakoś­
cią najwybredniejszym wymaga­
niom. 

Przyciągają oko koronki z Pla-
ren, o artystycznych wzorach, z 
których wyrabiane są m. in. ser­
wety stołowe i cieniutkie wstaw­
ki do bielizny. Kolekcja futer 
farbowanych przy pomocy udos­
konalonych związków chemicz­
nych w Lipsku. 

Następnie instrumenty muzycz­
ne, ozdoby choinkowe, zabawki, 
jak lalki w wyszukanych stro­
jach, serwisy z porcelany, gry 
konstrukcyjne. Wreszcie bogatą 
kolekcję książek z dziedziny be­
letrystyki i naukowych. 

...I POLSKI 
„Produkcja maszyn - narzędzi 

w Polsce Ludowej przekroczyła 
5-ciokrotnie produkcję przedwo­
jenną głosi napis rozpięty 
nad stoiskiem polskim. I podzi­
wiamy tutaj nowoczesne modele 
obrabiarek typu „carrousel" i „re­
wolwer", frezarek i wiertarek. 
Obok — pianino o harmonijnych 
liniach i czystych dźwiękach wy­
produkowane w kaliskiej wytwór­
ni pianin i kolekcja pięknych 
książek — wyrażają dobitnie jak 
wielką troską otacza rząd Pol­
ski Ludowej kulturę i sztukę. 

Dalej podziwiamy całą gamę 
materiałów tekstylnych, baweł­
nianych, jedwabi, materiałów na 
pokrycie mebli. 

Próby nasion o wysokiej jakoś­
ci, konserwy mięsa, ryb i jarzyn, 
drobiu, wreszcie wyborowe wódki 
w najrozmaitszych gatunkach. 

Bogaty asortyment ozdób choin 
kowych i zabawek dla dzieci przy­
ciąga oko. 

Przyglądamy się również pró­
bom węgla — bogactwa natural­
nego Polski, którego eksport o-
siąga olbrzymi zasięg. Zresztą do 
stoiska polskiego powrócimy raa 
jeszcze. 
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FAKTY POTWIERDZAJĄ 
ILE DOBREGO DAJA DZIATWIE 
KOLONIE LETNIË P. C. K. 
IAK w ubiegłych latach, 

tak i w tym roku dzie­
ci polskiego Wychodźstwa 
pojadą na wczasy nie tyl­
ko na Kolonie Letnie PCK 
we Francji, ale też na Ko­
lonie Letnie do Polski. 

Z roku na rok coraz jest 

Jak w latach ubiegłych, 
tak i w tym roku dzieci 
masowo zapisują się na te 
Kolonie, i to pomimo 
wszelkiej wrogiej propa­

gandy, usiłującej szkodzić 
tejże akcji. 

Cóż bowiem może zro-

wobec prawdziwych fak­
tów ? A prawdziwe fakty 
potwierdzają dobitnie co 
roku, ile dobrego dają 
dziatwie Kolonie Letnie 
PCK. 

więcej kandydatów, któ- bić fałszywa propaganda 
rzy zapisijją się na wyjazd 
na Kolonie Letnie PCK. Z 
każdym rokiem coraz wię­
cej jest dzieci, które pra­
gną zobaczyć kraj rodzin­
ny ich ojców i odbyć pię­
kną podróż najpiękniej­
szy!-# statkiem polskim — 
„Batory". 

Liczni rodzice zdają so­
bie dobrze sprawę, że gdy­
by nie troska Rządu Pol­
ski Ludowej, który otacza 
swą opiekę nad wszystki­
mi Polakami zagranicą, 
dzieci Wychodźstwa bie­
gałyby tylko w lecie po u-
liczkach robotniczych osie­
dli, pełnych dymu i kurzu 
i bawiłyby się tylko w przy 
drożnych rynsztokach. Ale 
Polska Ludowa dba o nie i 
dlatego mogą korzystać ze 
świeżego powietrza. 

Kolonie Letnie są bar­
dzo pożyteczne dla dziec­
ka, nie tylko ze względu 
samej zmiany powietrza, 
ale również ze względów 
wychowawczych. Dziecko 
na świeżym powietrzu na­
biera zdrowia î siły, a jed­
nocześnie przebywając 

pod doskonałą opieką î w 
polskiej atmosferze, uczy 
się dobrych zasad życia, 
oraz ojczystego języka. 

Polski Czerwony Krzyż, 
który ma zadanie organi­
zowanie Kolonii Letnich, u-
rządza rokrocznie wczasy 
w najpiękniejszych zakąt­
kach we Francji, jak w Li-
sieux lub Alencon, czy też 
Berck-Plage, oraz w naj­
piękniejszych stronach Pol­
ski. 

Wolontariusze 

z Waziers 

PCK. 

Masowe głosy na C.G.T. PONAD 500 OSÓB NA WIECZ0RZE 

Dzieci polskie z Francji na wczasach w Polsce. Zdjęcie ze 
Szklarskiej Poręby z r. 1953. 

W zakładach „Compagnie des 
Armatures" w Aubervilliers (Sei­
ne) odbyły się ostatnio wybory 
na delegatów personelu. 

CGT odniosła wielkie zwycię­
stwo, otrzymując 95 procent wszy­
stkich głosów. 

• 
W przedsiębiorstwie „La Lil­

loise" w Aulnay sous Bois (S. 
et O.) w wyborach na delegatów 
personelu CGT otrzymała 128 
głosów na 146 głosujących, a w 
wyborach na delegatów do Ko­
mitetu Zakładowego 132 głosów 
na 146 głosujących. CGT uzyska­
ła w ten sposób wszystkie man­
daty. 

W zakładach „Compagnie Fi-
ves-Lille" (Nord) odbyły się wy-

I bory delegatów do Komitetu Za-
! kładowego. 

W pierwszej grupie głosują­
cych (robotnicy i pracownicy 
biurowi) CGT uzyskała 2.514 gło­
sów i 8 mandatów. W stosunku 
do ostatnich wyborów CGT zys­
kuje 82 głosów więcej i jeden 
mandat. 

KOMUNIKAT 
KOMITETU KOLONII 

LETNICH 
OKR. PAS-de-CALAIS 

Uprasza się wolontariuszy PCK 
i nauczycieli, aby zgłoszenia dzie­
ci na kolonie letnie we Francji 
przyjmowali tylko do 30 maja br. 
Tak samo, wszystkie „demande 
de bourse de vacance" uczynio­
ne być muszą do 30 maja. W ra­
zie, jeżeli wpłyną one po 1-szym 
czerwca — rodzice będą zmusze­
ni wpłacić sumę 7.000 fr. od 
dziecka. 

K.K.L. okr. P.-de-C. 

CFTC otrzymała tylko 391 gło­
sów, a FO jeszcze mniej — 258 
głosów. 

W drugiej grupie głosujących 
(kadry techniczne) CGT otrzy­
mała 449 głosów i 4 mandaty. (W 
stosunku do ostatnich wyborów 
zyskuje ona 25 głosów więcej). 

CFTC — CGC otrzymały 3 
mandaty. 

• 
W fabryce „S.A.F.E." w Hagon-

dange (Moselle) miały miejsce 
wybory na delegatów personelu. 
CGT otrzymała 864 głosów na 
1.045 zapisanych do głosowania. 
Ma ona obecnie 7 delegatów i 7 
delegatów-zastępców. 

FO, która osiągnęła tylko 103 
głosy, utraciła jedynego delegata, 
którego miała. 

FILMU POLSKIEGO W MARLES-LES-MINES 
(OD KORESPONDENTA TERENOWEGO) 

Dziewczęta polskie z Frartcji nad morzem w Polsce. Zdjęcie z kolonii letnich w roku ub. 

List z Polski 
/WVSAAAAATAAA/NAAAAAAA^yVWWW 

Jestem zadowolony,źe wróciłem do Kraju 
Jeden z naszych Czytelników, górnik kopalni ru­

dy żelazne] w zagłębiu Briey (Wschodnia Francja), 
przesłał nam list, jaki otrzymał z Polski od swego 
szwagra, b. repatrianta z Francji, ob. M. A. W lif­
cie tym czytamy: 

„Kochani Szwagrze i Szwa­
gier ko — 

W pierwszych słowach me­
go listu donoszę Wam, że je­
stem zdrów, czego i Wam ży­
czę. Mnie to w 100 proc. 
widzi się lepiej w swej Oj­
czyźnie pracować, niż na ob­
cej ziemi. 

Wiecie sami dobrze, jak 
to było z moim zdrowiem. 

Jak byłem we Francji, tom 
co chwile chorował, prawie 
co miesiąc po 15 dni. I jeże-
libym nie powrócił do Polski, 
to wiem, że do tego czasu już 

Po 2-ch dniach strajku 

DYULKCJA ZAKŁADÓW 
SCHNEIDER 

W ANZIN 
SKAPITULOWAŁA 

60 robotników kotłow­
ni w zakładach Schneider 
w Anzin (Nord), odniosło 
poważny sukces. 

Od dłuższego już czasu 
zarobki były obliczane w 
sposób pozostawiający wie 
le do życzenia. Dyrekcja 
stosowała aż 11 różnych 
kategorii, oczywiście wszy 
stko to, po to, aby trudniej 
było sprawdzić wypłatę. 

Aż wreszcie kotlarze u-
znali, iż trzeba skończyć 
z takimi metodami. Posta­
nowili podjąć strajk. 

Akcja dała dobre rezul­
taty. Po dwóch dniach 
strajku dyrekcja skapitulo 
wała i zmieniła system pła 
cy. Zarobki^ostały uregu­
lowane. 

nie byłoby mnie na świecie. 
A w Polsce czuje sie dosyć 
dobrze, prace mam dobra i 
lekka. 

Jestem zadowolony z tego, 
że powróciłem do Kraju, bo 
nauczyłem sie tu być urzęd­
nikiem a nie ,,gardem" w 

parku, jak to było w ostatnich 
dniach przed wyjazdem z 
Francji. 

Wiecie samî, co to znaczy 
za granicq pracować dla kapi­
talistów. Jak jeszcze człowiek 
zdrowy, to cie lubią i zaro­
bisz kawałek chleba, ale jak 
zdrowie upadnie, to wyrzu­
cają cie za drzwi, bo nie mo­
gą z ciebie korzystać. 

Dzisiaj, Kochani Szwagro­
wie, żyje î nie martwię srę 
tym, że jak nie bede mógł 
pracować, to kto mi da ka­
wałek chleba? Bo Rząd lu­
dowy, robotniczo - chłopski, 
dba o każdego obywatela I 
zabezpiecza mu byt na stare 
lata. 

Mamy tu sanatoria, domy 
wypoczynkowe, żłóbki dla 
sierot, szkoły — a wszystko 
za darmo. 

Któż mógłby pomyśleć, że 
bede głównym instruktorem 
Działu Personalnego. Praca 
ta jest bardzo odpowiedzial­
na, 1.500 ludzi, 12 dużych 
majątków, młyn elektryczny, 
gorzelnia — wszystko to iest 
pod moim dozorem. 

Mój miesięczny zarobek 
wynosi 850 zł., to można wy­
żyć i jeszcze można kupić co 
miesiąc dwa nienajgorsze u-
brania na święto. 

W Polsce Ludowej żyjemy 
bardzo dobrze. U nas tu nie 
jest tak jak w krajach kapi­
talistycznych, że robotnik szu­
ka pracy. U nas to praca szu­
ka robotnika. Bezrobotnych 
tu nie ma. Nasz Rząd robotni 
czo-chłopski dba o robotni­
ka. Budujemy wielki przemysł 
Teraz nie jest tak jak w Pol­
sce sanacyjnej, kiedy to sana­
cja sprzedawała nas jak nie­
wolników zagranice. 

Kochany Szwagrze i Szwa-
gierko, nie myślcie, że to co 
pisze, to jest propaganda. Ja 
wiem, że tam we Francji i in­
nych krajach kapitalistycznych 
rozpowiadają, że tu w Polsce 
ludzie z głodu zdychają, że 
nie mamy co kupić. Wszystko 
to kłamstwa — bo w rzeczy­
wistości mamy tu wszystko co 
potrzeba. U nas artykuły naj­
droższe, to tylko kawa ziarn­
kowa i niektóre lekarstwa-
zastrzykî. 

Kto u nas chce pracować, 
to może żyć i dobrze sie u-
brać. Są tylko tacy ludzie, 
którzy nie chcą pracować, 
wiec piszą do swych krewnych 
zagranicą, żeby im wysyłali 
za darmo paczki a zapomina­
ją, że ci krewni nieraz mają 
wiele dzieci i sami muszą 
ciężko pracować. 

Opisze Wam teraz, jak 
jest z moją domową gospodar 
ką. Przydzielone mam na rok 
35 arów ziemi pod kartofle 
i 15 arów pod ogródek. Kar­
tofli co rok mam 80 metrów, 
w ogródku wciąż są świeże 
warzywa. W magazynie co rok 
kupuje 6 metrów żyta, 4 me­
try pszenicy 1 metr grochu. 4 
metry jęczmienia a węgla to 
kupuje 4 tony na rok. Drzewa 
to można przynieść. Moja żo­
na bez pracy żyć nie może. 
a wlec chowa gadzinę, to zna­
czy świnie, kury, ges!, kaczki 
I barana. 

B. K. pracuje do tego cza­

su na kopalni i jest już 6 ra­
zy udekorowany, ma 1 krzyż 
złoty, 1 srebrny, - brązowy, 
dwa medale, oraz 1 dyplom. 
Do pracy dostaje komplet, 
to znaczy buty, ubranie i bie­
liznę za darmo i do tego je­
szcze zarabia 3.000 zł., to on 
żyje jakże inaczej, niż żył we 
Francji ... 

Takie to mamy życie w na­

szym Kraju...". 

Wasz Szwagier 

ROBOTNICY PRACUJĄCY 
PRZY BINOWANIU 

BURAKÓW 
W OKRĘGU MERU 
ZASTRAJKOWALI, 

DOMAGAJĄC SIĘ 16.500 
FRANKÓW OD HEKTARA 

„Jaką zapłatę otrzyma­
my od hektara?" — zapy­
tali ostatnio kategorycznie 
robotnicy, pracujący przy 
binowaniu buraków w o-
kręgu Meru. 

„Zapłacimy tak, jak pła 
cą wszędzie" — odpowie­
dzieli wymijająco praco­
dawcy. 

Doświadczeni robotnicy 
zrozumieli, że taka odpo­
wiedź znaczy po prostu ty­
le: „róbcie, róbcie a jak 
skończycie to wam zapła­
cimy ile się nam podoba". 
Toteż oburzenie ogarnęło 
wszystkich i postanowili 
kategorcyznie rozstrzygnąć 
kwestię. Podjęli oni strajk 
i nie pracują już od ub. 
soboty, domagając się za­
płaty 16.500 fr. od hektara 
zamiast 13.125 fr. jak to 
było w poprzednim sezo­
nie. 

Komitet Stowarzyszenia Obrony Granic nad O-
drą i Nysą w Marles-les-M'ines (P. de C.)i zorgani­
zował w dniu 20 maja br. wieczór filmowy, przez­
naczając z niego dochód na rzecz Domu Dziecka w 
Szczecinie-Zdrojach, który ma być otwarty w 10-tą 
rocznicę wyzwolenia Polski spod hitlerowskiego o-
kupanta. 

Na imprezie zebrało się 
przeszło 500 Polaków i 
Francuzów polskiego po­
chodzenia. Film pt. 

budowa, ale że wiele też 
się robi w dziedzinie kul­
turalnej. 

W przerwie wygłosił 
„Skarb" zachwycił wszyst przemówienie sekretarz de 

partamentalnego Komitetu 
Obrony Granic nad Odrą i 
Nysą. Wskazał on na za­
kusy adenauerowskie od­
nośnie tych granic i pod­
kreślił, że właśnie w odpo 
wiedzi na to, Polacy i Fran 
cuzi polskiego pochodzę-

kich widzów. Tak samo 
podobał się wszystkim 
film krótkometrażowy w 
kolorach pt. „Mazowsze 
śpiewa i tańczy". Film ten 
przypomniał, że w Polsce 
Ludowej nie tylko wszę­
dzie trwa odbudowa i roz-

GIMNAZJUM BUVIGNYER W VERDUN PADŁO 

PASTWĄ PŁOMIENI 

800 UCZNIÓW USZŁO Z ŻYCIEM 

2 osoby z ekipy ratowniczej — ranne 

Gimnazjum Buvignyer w Verdun, w którym pobiera nau­
kę 800 uczniów, w tym 360 przebywa tam na stałej bursie, 
padło w poniedziałek po południu pastwą gwałtownego po­
żaru. Wyrządzone straty wynoszą przeszło 100 milionów fr. 

Była godz. 15-ta gdy profesorowie zauważyli wydobywa­
jące się kłęby dymu z małej dzwonnicy wznoszącej się po­
środku budynku. Zaalarmowani uczniowie w porę zdołali 
opuścić klasy położone zarówno na parterze, jak na pierw­
szym i drugim piętrze. Rozszerzający się z gwałtowną siłą 
ogień objął natychmiast całe drugie piętro szkoły. Puszczo­
ne wkrótce w ruch wszystkie sikawki strażackie zdołały za­
bezpieczyć od ognia już tylko sale parterowe. 2 osoby bio­
rące udział w gaszeniu pożaru zostały ranne. 

Wydaje się najbardziej prawdopodobne, że pożar wy­
nikł na skutek krótkiego spięcia. Gimnazjum ubezpieczone 
było na 170 milionów. Wszyscy uczniowie korzystający 
z bursy mają w dalszym ciągu zapewnione pomieszczenie 
i wyżywienie. Przypuszcza się, że naukę będą mogli roz­
począć za kilka dni. 

Płatne urlopy wakacyjne 
Jeżeli pracodawca nie za­

myka swego przedsiębiorstwa 
podczas wakacji, pracownicy 
otrzymują kolejno swe urlopy. 
Jeżeli kolejność ta jest wymó­
wiona w kolektywnych umo­
wach albo też ustalona zwy­
czajem w przedsiębiorstwach 
tej samej kategorii, zostaje o-
na ustalona przez pracodaw­
cę po porozumieniu się z dele­
gatem pracującego personelu. 
Przy wyznaczaniu kolejności i 
dat urlopu pracodawca musi 
wziąć pod uwagę przede wszy­
stkim sytuację rodzinną pra­
cownika ; oznacza to między 
innymi, że pracujący, który 
ma dzieci w wieku szkolnym, 

TRAGICZNA ZBRODNIA 
KOŁO MILUZY 

Mulhouse (H. Rh.). — Tragicz 
ną, zbrodnię odkryto w tym tygo­
dniu w pobliżu centrali elektrycz­
nej w Ottmarsheim. Mianowicie 
z kanału Alsoce wydobyto zwłoki 
mężczyzny, przy którym w kiesze-
niech ubrania znaleziono 25 kilo­
gramów kamieni. 

Dla prowadzących ankietę hi­
poteza zbrodni wydaje się być bar 
dzo prowdopodobna. Topielcem o-
kazał się Hubert Witz, lat 46, zam 
w Heidwiller (H. Rh.), żonaty, oj­
ciec czworga dzieci. Zatrudniony 
on był jako pomocnik telefonisty 
w miejscowym ośrodku żeglarskim. 
5 maja b. r. Witz wyszedł z domu 
by sprawdzić dwie linie telefonicz 
ne. Ostatni raz widziano go ja­
dącego na rowerze w kierunku 
Ottmarsheim. 

Przybyli na miejsce przedstawi­
ciele Sądu z Mulhouse zarządzili 
szczegółową sekcję zwłok. 

nie powinien otrzymać swego 
urlopu przed pierwszym lipca 
lub po 17 września (wakacje 
szkolne w tym roku wyzna­
czone są między 1 lipca a 17 
września) w szkołach pow­
szechnych) itd. Przy wyzna­
czeniu czasokresu urlopu, bie­
rze się następnie pod uwagę 
czas zatrudnienia w danym 
przedsiębiorstwie. Pracownicy, 
pracujący dłużej, mają pierw­
szeństwo w wyborze okresu ur­
lopowego. 

Jeżeli przedsiębiorstwo za­
myka się całkowicie i wszyscy 
pracownicy otrzymują jedno­
cześnie swój urlop, pracodaw­
ca ustala z delegatami pra­
cowników datę najbardziej od­
powiednią. Bierze się przy tym 
pod uwagę dni, w których pra­
cownicy nie mogą korzystać z 
biletów urlopowych na dro­
gach żelaznych. 

Zasadniczo listy urlopowe 
układane są w maju i każdy 
z pracujących ma wyznaczo­
ny czas swego urlopu. W każ­
dym wypadku pracujący musi 
być powiadomiony przynaj­
mniej dwa tygodnie przed wy­
znaczonym mu terminem wy­
jazdu. 

DNI, PODCZAS KTÓRYCH 
BILETY NIE SĄ WAŻNE 
Dni, w których urlopowe bi­

lety- (billets „congés payes) nie 
są ważne, są : przy wyjeździe 
z Paryża : piątek, dn. 30 lip­
ca, poczynając od południa, 

sobota, 31 lipca, cały dzień, 
niedziela 1 sierpnia, do po­

łudnia, w kierunku Paryża 
nie ma żadnych ograniczeń. 

Na wszystkich innych li­
niach dzień 31 lipca, sobota, 
jest dniem, w którym bilety 
„congés payes" nie są ważne. 

Tu pracuje uiieŁe miadych ftolek 

ZNIŻKOWE BILETY 
PRACOWNIKÓW 

JADĄCYCH NA PŁATNE 
URLOPY 

POWINNY BYĆ WAŻNE 
NA WSZYSTKIE POCIĄGI 

— proponuję deputowani 

komunistyczni 
Co roku masy pracowni 

ków francuskich, jadąc na 
wakacje, korzystają z przy 
sługujących im zniżko­
wych biletów kolejowych. 
I co roku nasuwają się te 
same kłopoty: okazuje się, 
że bilety te nie są ważne 
na wszystkie pociągi, a 
zwłaszcza w pełnym okre­
sie wakacyjnym. Posiada­
cze tych biletów tracą czę­
sto z tych powodów drogo­
cenny im czas. 

Toteż, w trosce o praco­
wników jadących na waka 
cje, deputowani komuni­
styczni : Andre Dufour, Ro 
ger Linet i Lucien Midol, 
przedłożyli ostatnio w Zgro 
madzeniu Narodowym — 
w imieniu całej grupy ko­
munistycznej — specjalną 
propozycję. 

Propozycja ta wzywa 
rząd do podjęcia odpowied 
nich dyspozycji, celem na­
dania zniżkowym biletom 
urlopowym ważności na 
wszystkie pociągi, bez 
względu na datę jazdy. 

Podczas gdy mężczyźni pracują zazwyczaj w kopalniach, liczne kobiety z Pas de Calais i 

Nórdu znajdują zatrudnienie w fabrykach tekstylnych okręgu Roubaix. Praca w tych fabry­

kach jest ciężka a zarobki bardzo mizerne. Na zdjęciu: Wejście do fabryki tekstylnej Lepou-

tre w Roubaix, w której pracuje wiele młodych Polek. 

Straszny wypadek 
we Frais-Marais (Nord) 

PIES POGRYZŁ GARDŁO 
6-LETNIEJ DZIEWCZYNCE 

śmierć nastąpiła 
na miejscu 

Cala okolica Frais-Marais 
(Nord) wstrząśnięta jest stra­
sznym wypadkiem. 

Mała, 6-letnia Chantai Sta-
nisławiak, bawiła się jak zwy­
kle w towarzystwie domowe­
go psa z rasy „berger alle­
mand". Nikt nie przeczuwał 
żadnego niebezpieczeństwa. Na 
gle pies rzucił się na .dziecko 
i wbił swe ostre kły w jego 
gardło. 

Dziewczynka upadła w ka­
łuży krwi. Śmierć nastąpiła na 
miejscu. 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 

GIRAUMONT (M. et M.).— 
W dniu 12 maja br. zmarł w 
Giraumont, w wieku lat 75, 
polski pensjonowany górnik 
ob. Gracz. 

Na wieczny odpoczynek od­
prowadzili go liczni Polacy 
i Francuzi. 

Cześć Jego pamięci. 
(Korespondent teren. X. Y.) 

nia we Francji powołali 
do życia dwa lata temu, w 
styczniu 1952 r., Stowa­
rzyszenie Obrony Granic 
nad Odrą i Nysą. Stowarzy 
szenie to łączy wszystkich 
Polaków i Francuzów pol­
skiego pochodzenia na e-
migracji, bez względu na 
ich poglądy. Stowarzysze­
nie to energicznie protestu 
je przeciwko wskrzeszeniu 
Wehrmachtu, bo stanowi 
on groźbę nietylko w sto­
sunku narodu polskiego a-
le i francuskiego.* 

Po tym przemówieniu 
przeczytana została rezo­
lucja Stowarzyszenia prze* 
ciw remilitaryzacji Nie-: 
miec, która została jedno­
głośnie przyjęta przy b'u-
rzy oklasków. 

Sekretarz Stowarzysze­
nia oświadczył, że wkrótce 
wyświetlony tu będzie film 
polski, który zdobył nagro­
dę na festiwalu filmowym 
w Cannes. Wiadomość tę 
wszyscy przyjęli z wiel­
kim zadowoleniem. 

W Baurains (P. de C.), w wy 
padku drogowym poniósł 
śmierć motocyklista, Jules Ser­
gent, strażnik więzienia w 
Douai. 

• 
Zmarł Pierre Courcoux, zam. 

w Saint-Gildas (C. du N.), któ. 
ry w czasie uroczystego przy­
jęcia z okazji pierwszej komu­
nii swego dziecka przez nie­
uwagę spożył niewielką ilość 
potasu. 

• 
Jean-Jacques Conde, lat 26, 

z Mulhouse (H. Rh.), aresztom 
wany za kradzież rzucił się z 
okna komisariatu. 

Obecnie w stanie ciężkim od­
bywa karę w szpitalu. 

• 
Młody uczeń blacharski, Jean 

Brochard, lat 15, zam. 10, rue 
Dangeau w Versaille (S. et O.), 
spadł podczas pracy z dachu 
domu, 29, rue du Vieux-Versail­
les. W stanie ciężkim przewie­
ziono go do miesjcowego szpita­
la. 

• 
• Trybunał Wojskowy w Ren­
nes (I. et V.), wydał wyrok, 
skazujący Gustawa Morel nu 
pięć lat więzienia za to, iż pod-
czas wojny wydawał patriotów 
francuskich w ręce nieprzyja-< 
cielą. 

Około pięćdziesięciu młodych 
ludzi, wychodząc z balu w A-
miens (Somme), w stanie nie­
co podchmielonym rozpoczęło 
kłótnię z policjantami, w wyni­
ku której trzech dozorców po­
rządku publicznego zostało ran­
nych. Czterech młodych awan­
turników osadzono w więzie­
niu. 

• 
Olbrzymi blok kamienia, któ­

ry oderwał się od ściany w ko­
palni Vendin-le-Vieil (P. de C.) t  

zabił na miejscu górnika, Char­
les Henneguy, lat A2, z Loison-
sous-Lens. 

• 
Pożar zniszczył zabudowania 

fermy w Vaulx (M. et L.). Zni­
knięcie służącego tej fermy, Ge­
rard Ravenau, daje wiele do 
myślenia policji, która prowa­
dzi w tej sprawie ankiet. 

• 
Po trzech miesiącach strasz­

nych cierpień, zmarł Simon 
Clair, robotnik z Feurs (Loire), 
na którym w lutym bież. roku 
zapaliło się ubranie w chwil' 
gdy grzał się przy piecu. 

• 
Pijak i brutal, Robert Varin, 

lat 33, robotnik rolny w Saint-
Vaast-la-Hougue (Manche), zo­
stał aresztowany i osadzony w 
więzieniu za terroryzowanie 
swojej rodziny. Zonę i dzieci 
umieszczono w schronisku w 
V.alogne. 

• 
Do lodowni rzeźnika w Sep-

pois-le-Bas (H. Rh.), zakradł się 
w nocy amator befsztyków. 
Lecz nieopatrznie sam się zdra­
dził, zapalając lampę. Przyby­
ły właściciel zamknął mięso­
żercę w lodowni. Żandarmi o-
kazali się jednak bardziej mi­
łosierni, osadzając go w pokoju 
o temperaturze łagodnej. 

• 
Guy B...., lat 15, zbiegły z do­

mu, a następnie zatrzymany 
przez gospodarzy wiejskich z 
Lauthenaz (Loire et Cher), nie 
chcąc powrócić do swojej mat­
ki, u której czuł się nieszczęśli­
wy, pozbawił się życia wystrza­
łem z fuzji myśliwskiej. 

• 
Robotnik rzeinicki z Charle-

ville (Ardennes), Louis Dhilly 
lat 57, w stanie pijanym zadał 
kilka ciosów nożem synowi 
swojej przyjaciółki, Pierre Bil-
lotte, lat 3i. Gdy przybyła po­
licja awanturnik zabarykado­
wał się, następnie przy pomocy 
brzytwy przeciął sobie żyły u 
rąk. Zmarł w kilka chwil po-\ 
tem. "b 
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NOWA KLINIKA POŁOŻNICZA 
( Reportaż z Polski ) 

„Resuscitator" to trudna nazwa aparatu, służącego do cucenia 
dzieci, urodzonych w martwi cy. 

Twarz kobiety, spowitej w nieskazitelnie biały 
fartuch, jest skupiona i poważna. Okolona białym 
czepkiem głowa pochyla się nad jakimś skompli^ 
kowanym aparatem. 

coraz wyraźniej, coraz na-
macalniej budzi się życie 
w wątłym, maleńkim ciał­
ku dziecka. Charakterysty­
czne, ledwo dostrzegalne 
ruchy świadczą, że dziec-

Inkubatory-aparcity dla 
„wcześniaków" 

t.zw. 

Dziwny aparat, wyko­
nany częściowo z metalu, 
częściowo ze szkła, ma 
kształt podobny do leżące­
go walca, zakończonego 
uciętym stożkiem. We­
wnątrz, dokładnie widocz­
na przez jego szklanną 
część, leży mała, nieru­
choma istotka. To dziec-
ko, wyjęte z łona matki, 
przyniesiono przed chwi­
lą prawie martwe. Nie od­
dychało. Cudowny aparat 
rozpoczyna swoje działa­
nie. Chwila ogromnego 
napięcia — wydaje się, 
że trwa wieki. Wreszcie 
twarz doktór Brzozowskiej 
rozjaśnia się szczęśliwym 
uśmiechem. Powoli, ale 

Budowa nowych 
central telefonicznych 

i Polsce 
W wielu większych mia­

stach w Polsce prowadzi się 
obecnie prace nad montowa­
niem nowych central telefoni-
czynych. 

Oddanie ich do użytku u-
możliwi przyłączenie do sieci 
telefonicznej tysięcy nowych 
abonentów. Warszawa ma o-
trzymać w br. 2 nowe centra­
le, wyprodukowane całkiem w 
Polsce.W dalszym etapie za­
instalowane będą w Warsza­
wie 3 dalsze centrale. 

W Łodzi przystąpiono do 
budowy gmachów dla nowych 
central telefonów miejsco­
wych. Do central tych zosta­
nie przyłączonych w ciągu naj 
bliższych lat 18 tys. nowych 

abonentów. 
W najbliższych tygodniach 

nastąpi uruchomienie nowych 
central w innych miastach. 

ko oddycha. Resuscitator 
— aparat przywracający 
życie — spełnił swe za­
danie. Uratował istnienie 
jeszcze jednego dziecka. 

Szpital Położniczo - Gi­
nekologiczny przy ulicy 
Madalińskiego w Warsza­
wie wyposażony jest w 
najnowocześniejsze przy­
rządy i aparaty. Każdy 
szczegół urządzenia ma na 
celu troskę o zdrowie mat 
ki i dziecka. 

Doktór Brzozowska ze 
zrozumiałą dumą i zado­
woleniem opowiada o pra 
cy oddziału położnictwa. 
Od chwili uruchomienia 
szpitala, to jest od 5 paź­
dziernika ub. r., nie było 
a n i  j e d n e g o  w y p a d k u  
śmierci matki. Na 765 
dzieci, które przyszły w 
szpitalu na świat bez nie­
uleczalnych wad (np. bez-
szaszkowce), umarło tyl­
ko jedno, posiadające wro 
dzoną wadę serca. 

W oddziale położniczym 
przez 24 godziny obecny 
jest lekarz — pediatra. 
Natychmiast po urodzeniu 
dziecko dostaje się pod je­
go fachową opiekę. Spe­
cjalne aparaty — inkuba­
tory umożliwiają właści­
wą pielęgnację wcześnia­
ków. Dyplomowane pie­
lęgniarki czuwają nad no­
worodkami. Niemowlęta 
leżą w ślicznych, minia­
turowych łóżeczkach, w 
pełnych światła i słońca 
salach. 

Podstawą każdej czyn­
ności, wykonywanej na 
oddziale położniczym, jest 
niezwykła dbałość o hi­
gienę. Lekarze i pielęg­
niarki wchodzący do sal 
dla niemowląt nie tylko 
mają na twarzy maseczki, 
zabezpieczające przed in­
fekcją, ale wkładają rów­
nież inne fartuchy. W sa­

lach dziecięcych sześć ra­
zy dziennie przeprowadza 
się dezynfekcję. 

Niepodzielnie panuje w 
szpitalu troska o dziecko, 
troska o» matkę. Oto przy­
kład: żona robotnika z 

,,Pagedu" '—= Helena Strę-
towska — nie spodziewa­
ła się tak wczesnego po­
rodu. Nie zdążyła przygo­
tować wszystkiego w 

swym domu. — I tu przy­
szły na świat bliźnięta — 

: 

Najnowocześniejsza sala 
racyjna w klinice. 

ope-

Nazajutrz po porodzie : czy by ło kiedy coś równie pięknego? 

Krypta z sarkofagami 

książąt pomorskich na Zamku 

Szczecińskim be.dzie udostępniona 

dla publiczności 
Wielkim wydarzeniem w ży­

ciu - kulturalnym Szczecina by­
ło udostępnienie - dla zwiedza­
jących krypty grobowej z sar­
kofagami książąt pomorskich. 

Krypta znajduje się w spe­
cjalnie przebudowanych piwni­
cach w jednej z czę&ci Zamku 
Szczecińskiego. Wnętrza kryp­
ty zrekonstruowano według 
projektów artystów plastyków 
Jeziorańskiego i Lewińskiego, 
z zachowaniem zabytkowego 
charakteru całości. 

W tym pokoju noworoaki płci obojej są rzeczywiście „u siebie 

Całość wnętrz, jak i doskona­
le zrekonstruowane .sarkofagi 6 
książąt wywiera głębokie wra­
żenie na zwiedzających. Ponie­
waż stanowią one historyczne 
dowody świadczące o nierozer­
walnej więzy, łączącej ziemie 
Pomorza Zachodniego z Macie­
rzą, władcy pruscy władający 
tymi ziemiami przez kilka stu­
leci, usiłowali ukryć je przed 
światem i zamurowali w tym 
celu wejścia do krypt. 

Jednakże podczas prac zabez­
pieczających na Zamku w 1946 
roku odkryto w podziemiach 
kaplicy zamkowej krypty i 
szczątki 14 sarkofagów, kom­
pletnie zdewastowanych. Po 
kilkuletnich żmudnych pra­
cach w Krakowskiej Pracowni 
Konserwacji Zabytków, udało 
się zrekonstruować 6 sarkofa­
gów. 

Zachowane w kryptach szcząt 
ki odzieży, ozdób metalowych, 
fragmenty oręża ltp. zostały 
również starannie odnowione w 
pracowniach konserwatorskich 
w Warszawie i przekazane do 
Muzeum Pomorza Zachodniego. 
Wkrótce udostępnione zostaną 
publiczności w formie specjal­
nej wystawy. 

wcześniaki. Należyta o-
pieka, stosowanie namio­
tów tlenowych i innych 
zabiegów zabezpieczyły 

dzieciom normalny roz­
wój. 

Pora wracać do domu, 
ale tam nic jeszcze nie 
przygotowane dla nowych 
lokatorów. Kierownictwo 
szpitala przyszło z pomo­
cą. Machnięto ręką na 
sztywną literę przepisów: 
dzieci nie wypisano ze 
szpitala wraz z matką. Zo­
stały nadal pod czujnym 
okiem lekarzy i pielęgnia­
rek, aż matka przygotuje 
w domu warunki na ich 
Przyjęcie. Zapłakał gorz­
ko święty Biurokracy. Ra­
dość i wdzięczność rozpo­
godziła twarz matki. 

W. M. 

W. Watô/zaïuôÂim Clg.wdzie ffiatani 

cznym zaâutit&a mag.natia 

W Ogrodzie Botanicznym 
obok budynku Obserwato­
rium Astronomicznego zakwi­
tła magnolia. Piękne białe 
kwiaty wzbudzają duże zain­
teresowanie wśród licznych 
spacerowiczów. 

W parkach, ogrodach, na 
skwerach i klombach Warsza­
wy dobiegają końca wiosen­
ne porządki. 

W wielu punktach Warsza­
wy prócz młodej zieleni przy­
ciągają wzrok przechodniów 
różnobarwne bratki, których 
zasadzono już ponad 70 tys. 
sztuk. Kwiaty te przyozdobi­
ły m. in. trawniki przed sie­

dzibą KC PZPR, zieleńce w 
Dolinie Szwajcarskiej, w o-
grodzie Saskim, na Rondzie 
Waszyngtona. 

Od 15 bm. pracownicy Za 
rządu Ziemi Miejskich roz­
poczęli sadzenie około 180 
tys. kwiatów letnich: pelargo­
nii, begonii, szałwii itp. 
% Trwają również prace przy 
dalszym zadrzewianiu ulic i 
parków Warszawy. Np. na te­
renie Centralnego Parku 
Kultury oraz na ulicach: No­
wogrodzkiej, Hożej i Kra­
kowskim Przedmieściu zasa­
dzono ostatnio ponad 100 
młodych drzewek klonowych 
i 25-letnich lip. 

Dla amatorów słodyczy nowe gatunki 
wyrobów cukierniczych niebawem 

ukażą sie na rynku polskim 
Już wkrótce w stołecznych 

sklepach ze słodyczami ukaże 
się wiele nowych, atrakcyjnych 
i smacznych wyrobów cukier­
niczych, które przygotowują 
warszawskie Zakłady Przemy­
słu Cukierniczego im. 22 Lipca 
i „Syrena". 

M. in. w tych dniach w sprze 
dąży ukaże się nowy blok ka­
wowy w cenie 48 zł za kg. Blok 
ten będzie zrobiony z mieszan­
ki waflowej z masą czekolado-
wo-kawową. Wyprodukują go 
Zakłady 22 Lipca. Zakłady te 

lillllilllllilllll 

godzinach dawania Maleństwa przynosi się matko,m w 
pokarmu. 

również w najbliższych dhiacS 
wypuszczą na rynek blok owo­
cowy w cenie 28 zł za kg, przy­
pominający w przekroju keks. 
W skład jego wschodzić bę'dą 
najróżniejsze przetwory z owo­
ców: skórki pomarańczowe, 
jabłka, wiśnie, gruszki, itp. 

Zakłady im. 22 Lipca przygo­
towują także 5 nowości dla De­
likatesów. Będą to kartoniki 
100 gr. zawierające czekoladki 
orzechowe tzw, „Staromiejskie" 
czekoladki pomarańczowe tzw. 
„Południowe", czekoladki ka­
wowe tzw. „Warszawianki", 
marcepan w czekoladzie: tzw. 
,prażynka", i mieszanka cze­
koladowa PQ. „Luksusowa". 

Zakłady te opracowują także 
szereg nowych gatunków wy­
robów cukierniczych. M. in. bę­
dą to migdały w czekoladzie i 
kostki marmoladowe. Ogółem 
Fabryka im. 22 Lipca produ­
kuje obecnie 150 gatunków sło­
dyczy. 

Zakłady Przemysłu Cukierni­
czego „Syrena", specjalizujące 
się w wyrobach „wschodnich" 
również nie pozostają w tyle. 
W najbliższym czasie wypusz­
czą one na rynek dwa nowe ga­
tunki wyrobów cukierniczych. 
Będą to „Kuzunaki" i „Maz-
łam". Oprócz tego „Syrena" wy­
produkuje nowe rodzaje kar­
melków nadziewanych Iikwo-
rem o smaku mentolowym o-
raz karmelki gryiażowo-poma-
rańczowe, pomadowo-pomarań-
czowe i miodowe. 

POLSKA LUSTRZANKA «START » 
Warszawskie Zakłady Ki­

notechniczne rozpoczęły po 
raz pierwszy w Polsce produk 
cję próbnej serii aparatów 
fotograficznych — ,,Start 1". 
Pionierami tej nieznanej do­
tychczas w Polsce produkcji 
jest zespół konstruktorów i 
rzemieślników z WZK, którzy 
pracują pod kierownictwem 
inż. Lisowskiego. 

Przeciętnie 129 proc. zarabiali przedwojenni handlarze 

Wykupując za bezcen artykuły rolnicze od " 
Chłopi pamiętają jeszcze te cza 

sy, gdy jadąc przed wojną na 
targ, opadała ich sfora handla­
rzy, oferując za bydło, trzodę i 
inne produkty rolne śmiesznie 
niskie ceny. Handlarze na tar­
gach działali w ścisłej zmowie: 
do „zajętego" przez handlarza 
chłopa nie podchodzili inni kup­
cy, a jeśli podchodzili, to poto, 
by proponować jeszcze niższe ce­
ny i zmusić chłopa w ten spo­
sób do odprzedaży produktów po 
takich cenach, jakie wspólnie u-
stalili. 

Statystyka przedwojenna wy­
kazywała, że handlarze zarabiali 
przeciętnie na chłopach 129 proc. 
Oznacza to, że jeśli np. zakupili 
od chłopa jakiś towar za zł. 100 
— odsprzedawali go ludności 
miejskiej za zł 229. Cyfry te wy­
raźnie obrazują rolę handlarzy 
kapitalistycznych, wyzyskujących 
zarówno ludność wiejską, jak i 
miejską, zakupujących u chłopów 
towary po oszukańczo niskich ce­
nach i sprzedających te towary 
ludności miejskiej po oszukańczo 
wysokich cenach. 

„HUŚTAWKA CEN" 

„Huśtawka cen" — to było sze­
roko znane powiedzenie przed 
wojną. Istotnie, ciągłe zmiany 
cen przypominały ruch huśtawki 
— raz w górę, raz w dół. Np. ce­
na zboża była najwyższa w okre­
sie przednówka, najniższa po żni­
wach, cena trzody chlewnej naj­
wyższa była w miesiącach letnich, 
najniższa w okresie jesiennym i 
zimowym. 

Straty przy tej „huśtawce cen" 
ponosił przede wszystkim chłop 
biedny. Nie mógł on czekać ze 
sprzedażą zboża na miesiące 
przednówkowe, sprzedawał je naj 
częściej „na pniu", to znaczy je­

szcze przed zbiorem za bezcen, 
albo natychmiast po żniwach, 
kiedy zboże było najtańsze. Bied­
ny chłop nie mógł też tak uło­
żyć swojej hodowli trzody chlew­
nej, by korzystać z wysokich cen 
w miesiącach letnich. Brakowa­
ło mu paszy, a zwłaszcza ziem­
niaków, nie mógł przeto odpo­
wiednio wytuczyć nierogacizny i 
sprzedać za wyższą cenę. Biedny 
chłop zmuszony był sprzedawać 
swego „wieprzka" późną jesienią 
lub wczesną zimą, a więc w o-
kresie najniższych cen. 

KUŁACKIE INTERESY 

Ilustracją tego stanu rzeczy mo­
że być wypowiedź chłopa z po­
wiatu ciechanowskiego, zamiesz­
czona w wydanych przed wojną 
pamiętnikach chłopów : 

„Poszedłem 10 czerwca do bo­
gatego gospodarza p. K. z proś­
bą, aby mi pożyczył 1 metr ży­
ta, ten się chętnie zgodził, mó­
wiąc: żyta na pożyczkę nie mam, 
tylko na sprzedanie, dziś żyto jest 
w cenie 25 zł. metr, ja ci poży­
czam metr żyta, a ty mi daj wek­
sel na 25 zł., a za dwa, miesią­
ce oddasz mi tyle żyta, ile miało 
będzie wartość 25 zł. i pół złote­
go procentu. Po dwóch miesią­
cach żyto było w cenie 12 zł. 50 
gr. metr, więc musiałem mu od­
dać dwa metry i 50 gr. gotówką. 
I tak bogaty gospodarz po żni­
wach, gdy zboże tanie, to go wca­
le nie sprzedaje, bo wyprzedał 
je przed żniwami. Zyto po 25 zł. 
metr, pszenicę po 38 zł. i teraz 
czeka na takie same ceny i bo­
gaty bogaci się, a biedny za pół 
darmo musi sprzedać, gdy jest 
tanie, bo musi..." 

W dniach targowych wiejski­
mi szosami i drogami ciągnęły 
rzesze chłopów ze zbożem, inwen­

tarzem na sprzedaż. Ale znaczna 
większość pozostawała we wsiach: 
albo nie miała co sprzedać, albo 
nie miała czym przewieźć towa­
ru, 

Przed wojną przeciętne oddale­
nie targowiska od wsi wynosiło 
10,7 km., co było wynikiem ma­
łej ilości targowisk. Jeśli np. 
przed wojną było 1.139 targowisk 
zwierząt rzeźnych, to liczba ich 
już w roku 1952 osiągnęła 2.832 
punktów skupu mleka było przed 
wojną 1.035, a w roku 1952 już 
23.638. Znaczne oddalenie przed 
wojną targowisk od wsi ogrom­
nie utrudniało biednym chłopom, 
pozbawionym sprzężaju, dokony­
wania sprzedaży swych produk­
tów na oddalonych rynkach. Zna­
cznie obniżona statystyka przed­
wojenna stwierdzała, że 40 proc. 
gospodarstw w Polsce w ogóle 
nie posiadało koni. Korzystali z 
tego spekulanci i kułacy, płacąc 
chłopom we wsi ceny jeszcze niż­
sze niż na targowiskach. 

„SPOŁDZIELCZOSC" PRZED 
WOJNA I SPOŁDZIELCZOSC 

DZIS 

Była przecież na wsi spółdziel­
czość chłopska — powiecie. Ow­
szem, była, ale służyła ona ob­
szarnikom, kapitalistom i kuła­
kom. Świadczyć o tym może choć­
by statystyka przeprowadzona w 
roku 1937 przez „Związek Spół­
dzielni Rolniczych i Zarobkowo-
Gospodarczych". Ze statystyki tej 
wynika, że spółdzielnie wiejskie 
zakupiły od kapitalistów, obszar­
ników i kułaków więcej, aniżeli 
90 proc. wszystkich zakupionych 
towarów. Biedny chłop musiał 
starym zwyczajem zbywać swe 
produkty pokątnym handlarzom 
i kułakom, zdzierającym zeń skó­
rę. 

No dobrze, można powiedzieć, 
ale i obecnie są na wsi speku­
lanci, wyzyskujący chłopów. Ow­
szem są, ale decydującą przewa­
gę w handlu zdobył sektor socja­
listyczny. Nie znaczy to oczywiś­
cie, że zapanował on niepodziel­
nie. Trwa jeszcze, a szczególnie 
na wsi ostra walka z elementami 
kapitalistycznymi, ze spekulacją. 

W nowych warunkach rozwija­
jący się handel socjalistyczny słu­
ży masom pracującym miast i 
wsi, wzrostowi ich dobrobytu. 
Raz na zawsze zlikwidowana zo­
stała „huśtawka cen", ceny pła­
cone przez państwo ludowe za 
produkty rolne są stałe i korzy­
stne. Zboże zakupuje się po tej 
samej cenie po żniwach i na 
przednówku, trzodę chlewną po 
jednakowych ceńach zimą i la­
tem. 

Likwidacja tzw. „spółdzielczoś­
ci" obszarniczo - kułackiej na 
rzecz spółdzielczości służącej in­
teresom podstawowych mas chłop 
skich oraz powiązanie jej z prze­
mysłem i handlem państwowym 
stworzyły warunki dla szybkiego 
rozwoju ruchu spółdzielczego na 
wsi. Spółdzielczości umożliwiają­
cej masom chłopskim sprzedaż 
swych produktów po korzystnych 
cenach i zakup po tychże cenach 
artykułów przemysłowych. Pod­
czas gdy przed wojną we wła­
dzach spółdzielń rej wodzili ku­
łacy i obszarnicy, obecnie władzę 
w spółdzielniach sprawują mało 
i średniorolni chłopi. Również po­
ważnym instrumentem obrony 
interesów mało i średniorolnych 
chłopów są istniejące przy spół­
dzielniach komitety członkowskie. 

POMOC DLA WSI 

Sprzyjające warunki dla wzro­
stu produkcji rolniczej umożli­

wiają chłopom sprzedaż nadwy­
żek nie tylko w drodze kontrak­
tacji, ale również na wolnym ryn­
ku. Państwo Ludowe bowiem — 
zgodnie z uchwałami II Zjazdu 
Partii — nie tylko zwiększy 
wszechstronną pomoc dla rolnic­
twa, ale utrzyma równocześnie w 
latach następnych obowiązkowe 
dostawy na nie zwiększającym 
się poziomie, co umożliwi stały 
wzrost nadwyżek produktów rol­
nych, przeznaczonych na korzy­
stną sprzedaż w drodze kontrak­
tacji lub na wolnym rynku. 

W naszych warunkach, w wa­
runkach szybko rozwijającej się 
całej gospodarki narodowej chło­

pi mogą sprzedawać każdą ilość 
produktów, jaką tylko wyprodu­
kują, nie obawiając się wahań 
cen i nacisku spekulantów. Rów­
nocześnie rosnąca szybko pomoc 
produkcyjna państwa ludowego, 
zwiększające się z roku na rok 
"dostawy maszyn i narzędzi rol­
niczych, traktorów i nawozów 
sztucznych, rozwój spółdzielczoś­
ci produkcyjnej na wsi, warun­
kują dalszy, wytyczony przez II 
Zjazd Partii, wzrost produkcji 
rolnej, a więc dalsze zwiększenie 
ilości produktów przeznaczonych 
na sprzedaż, a więc — dalszy 
wzrost dobrobytu mas chłopskich 
i całego narodu. 

25-milionowy klient C.D.T 
otrzyma'1 w prezencie 

radioodbiornik 
W centralnym Domu Towa­

rowym w Warszawie — naj­
większej w Polsce uspołecznio­
nej placówce handlu detalicz­
nego — dokonał zakupu 25-mi-
lionowy klient. 

25-milionowym klientem — 
okazał się oficer WP — Józef 
Kołacz, który kupił w CDT 
garnitur. 25-milionowemu klien 
towi — dyrektor CDT — Cze­
sław Burchardt wręczył głów­
ną nagrodę — radioodbiornik 
typu „Pionier". 

Inni „bohaterowie dnia" — 
to Ewa Kasztelska, urzędnicz­
ka z PKO — 24.999.999 klient 

CDT oraz Edward Romanow­
ski, kontroler techniczny Za­
kładów im. Kasprzaka na Wo­
li — 25.000.001 klient. Wręczo­
ne im zostały nagrody: luksu­
sowa teczka skórzana oraz 6-
osobowy serwis do kawy. 

Dalsze nagrody w postaci es­
tetycznych kaset z kosmetyka­
mi otrzymali trzej następni 
klienci — żona buchaltera 
MHD z Radomia — Wanda 
Aidels, żona lekarza z Otwoc­
ka — Stanisława Plebańska o-
raz mechanik-betoniarz z Z.B. 
M.W.-2 — Marian Szostakie-
wicz. 

,,Start 1" jest lustrzanką 
o formacie zdjęć 6 X 6 z 3-
soczewkowym obiektywem 

zdjęciowym o jasności 1:4, z 
obiektywem celowniczym i 
ramka celownicza. Składa się 
aż z 200 części, a każda z 
nich waży przeciętnie 4 gra­
my. 

Pierwsze ,,pisklęta" - pro­
totypy opuściły WZK kilka 
miesięcy temu. Fotoreporte­
rzy Centralnej Agencji Foto­
graficznej po wielokrotnych 
próbach zgodnie orzekli — 
dajcie ich jak najwięcej î jak 
najszybciej na rynek. ,,Start" 
zdał. egzamin na piątkę. 

Jesienią br. ukaże się w 
sprzedaży — według oświad 
czenia dyrektora zakładów 
— kilka tysięcy „Startów". 
Cena wprawdzie nie jest je­
szcze ustalona, ale ma ona 
być znacznie niższa od ceny 
podobnych, dotychczas sprze 
dawanych fotoaparatów. 

Wiadomość podana przez 
prasę z początkiem br. o wy­
konaniu prototypu pierwsze­
go polskiego aparatu foto­
graficznego wywołała duże 
zainteresowanie wśród foto-
amatorów î fotografów. 

W ciągu kilku miesięcy 
inż. Lisowski otrzymał z ca­
łej Polski kilkadziesiąt lis­
tów. Niektóre z nich zawie­
rają bardzo cenne uwagî, a 
nawet wnioski racjonalizator­
skie dla usprawnienia budo­
wy aparatu. 

NIŻSZE CENY 
W ZAKŁADACH 

GASTRONOMICZNYCH 

Od dwóch tygodni ludność 
kupuje setki artykułów po no­
wych obniżonych cenach. 
Zgodnie z Uchwałą Rządu i 
KC PZPR z 29 kwietnia, o-
bowiązują w zakładach gasłro 
nomicznych wszystkich kate­
gorii nowe obniżone ceny po­
traw. Takich potraw, w skład 
których wchodzą: mąka, mle­
ko, cukier, masło, konserwy 
oraz inne artykuły objęte ob­
niżką cen. 

Zamierzenia WZK nie o-
graniczają się tylko do „Star­
tów". Już jesienią br. WZK 
zakończą konstrukcję proto­
typu małoobrazkowego apa­
ratu fotograficznego, prze­
znaczonego również dla fo-
ioamatorów. Rozpoczęcie pro 
dukcji seryjnej tego aparatu 
przewidziane jest na koniec 
I kwartału 1955 r. 

Nie zapomniano również i 
o potrzebach fotografów za­
wodowych. Z początkiem przy 
szłego roku WZK przystąpią 
do konstrukcji prototypu a-
paratu fotograficznego wyso­
kiej klasy, który przeznaczo­
ny będzie przede wszystkim 
dla zawodowców. Aparaty ta­
kie dotychczas importowano. 

W CIĄGU 5 DNI 
30 PRZYSPIESZONYCH 

WYTOPÓW 
W ciągu pierwszych 5 dni 

bm.^ stalownicy huty „Bob­
rek" przeprowadzili 30 przy­
spieszonych i 4 szybkościowe 
wytopy, dając wiele dodatko­
wych ton stali. 

NOWY TYP 

WYORYWACZA 

DO BURAKÓW 

CUKROWYCH 
Fabryka Narzędzi Rolni­

czych w Słupsku przystąpiła 
do produkcji nowego typu wy-
orywacza do buraków cukro­
wych, skonstruowanego przez 
zespół inżynierów i techników 
Instytutu Mechanizacji i E-
lektryfikacji Rolnictwa. 

Nowy typ wyorywacza posia­
da trzy podwójne pazury, roz­
szczepione w kształcie trójką­
ta, które wbijając się w ziemię 
uchwytują buraki od spodu i 
wyrzucają je na powierzchnie 
Wyorywacz umieszczony jest 
na dwóch kołach i jest docze­
piany do ciągnika. Specjalne 
stery ułatwiają rozstawienie 
pazurów wyorywacza, a auto­
matyczna dźwignia pozwala 
na odpowiednie regulowanie 
głębokości wyorywania. 
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A C T 
Polichlorek winylu robi kariero 

czyn O pantoflach z krokodylej skóry 
(REPORTAŻ Z POLSKI) 

— Pan na pewno wie, co to jest polichlorek winylu, 
prawda? 

— Nie, skądże. Nie mam „zielonego pojęcia"! Zupełnie 
nie znam się na chemii. 

—- Ależ to nie chemia. Ot, proszę popatrzeć — to wszy­
stko jest z polichlorku winylu. 

— Jakto to?! Widzę tu pantofle damskie ze skóry kro­
kodylej, torebki, obrusy jakby nylonowe, ale nigdzie nie widzę 
żadnego no... tego polichlorku winylu... 

I kto by przypuszczał, że te w szystkie drobiazgi wykonane 
są z surowca o tajemniczej i naukowo brzmiącej nazwie : po­

lichlorek winylu... 

r AKA mniej więcej rozmo­
wa toczyła się niedawno 
na wystawie Centrali Spół 

dzielni Inwalidów w Warsza­
wie. Kierownik Wydziału Pro­
dukcji szybko mi udowodnił, że 
właśnie te pantofle, torebki, o-
brusy, paski i temu podobne 
wyroby, to... ów dziwny poli­
chlorek, który z nazwy sądząc 
wyobrażałem sobie jako proszek 
zamknięty w aptecznym słoiku, 

Inaczej mówiąc — tłumaczy 
cierpliwie kierownik — są to 
wszystko wyroby z mas plas­
tycznych i tworzyw sztucznych 
produkowanych właśnie z poli­
chlorku winylu. 

Jakby to bliżej określić... — 
zastanawia się. — No, coś w 
rodzaju nylonu. 

Acha, teraz już wiem! — u-
cieszyłem się. Nareszcie zaczy­
nam coś rozumieć... 

— A więc doskonale! — ucie­
szył się z kolei kierownik, ura­
dowany swoim sukcesem peda­
gogicznym. — Teraz opowiem o 
szczegółach. 

Proszę spojrzeć na te damskie 

dotąd nie wytwarzanych w Pol­
sce z takiego surowca. 

Jeśli na półkach sklepów wi­
dzieliśmy tego rodzaju towary, 
były one pochodzenia zagranicz­
nego i bardzo kosztowne. 

• 

O P0S0BY produkcji są zna-
^ ne i opracowane. Obejrze­
liśmy już szereg wyrobów z 
mas plastycznych i tworzyw 
sztucznych, które cieszą oczy 
estetyką wykonania, praktycz-
nością i niskimi cenami. 

Ale najważniejsze pytanie: 
kiedy będą one w sprzedaży 
masowej? 

— Otóż jest to kwestia za­
ledwie miesięcy. 

W tej chwili w Wieliczce ko­
ło Krakowa kończy się budowę 
nowoczesnej, dużej fabryki two 
rzyw sztucznych. Montuje się 
tam wielką, pięcio-walcową 
maszynę. Jest to pierwsza tego 
rodzaju fabryka w Polsce. A 
ruszyć ma już 22 lipca bieżą­
cego roku. 

Dostarczy ona dostateczne ilo­
ści surowca dla drobnej wy­
twórczości, a tym samym umoż­
liwi zaopatrzenie sklepów w 
wiele poszukiwanych towarów. 

...Tak to polichlorek winylu 
zrobi wkrótce w Polsce wielką 
karierę, choć zapewne niewie­
lu kupujących pantofle, torby, 
paski czy inne wyroby — wie­
dzieć będzie, iż z surowca o tak 
dziwnej nazwie są one zrobio-

• ne! 

B. KARCZ 

W niedziele, warszawiacy 
bawią sie w Parkach Kul­
tury i słuchają koncertów 

W niedziele Wydział Kul­
tury Prezydium Stołecznej 
Rady Narodowej organizuje, 
w różnych dzielnicach War­
szawy, cotygodniowe impre­
zy rozrywkowe. 

W Parku Kultury na Bie­
lanach odbywają się zabawy 
ludowe oraz koncerty. Instruk 
torzy prowadzą naukę tań­
ców. 

Przez cały dzień czynna 
jest wypożyczalnia książek i 
czasopism oraz gry iwietlico-
we w Czytelni ,,Pod paraso­
lem". Na terenie sportowym 
od godz. 11 do 18 dla do­
rosłych i młodzieży czynne 
boiska siatkówki i koszyków­
ki, . kręglarnia, ping-pong, 
skocznia, bieżnie, strzelnica, 
tory łucznicze i tory przesz­
kód. 

Dla dzieci przeznaczona 
jest natomiast świetlica, czy­
telnia, zjeżdżalnia, kołobie-
gi, huśtawki, gry, zabawy, 
tańce i korowody od godz. 
10 do 18, a od 15 — wy­
stępy zręcznościowe i melo­
die na akordeonie. Funkcjo­
nuje przechowalnia dzieci od 
lat 2 do 5. 

Ponadto w Centralnym 
Parku Kultury od godz. 15 
do 20 odbywają się koncer­
ty w wykonaniu Zespołu ,,Ar-
tosu" oraz zabawy taneczne. 
Koncerty odbywają się rów­
nież w Parku Skaryszewskim 
o godz. 17, a w Szkole na 
Siekierkach oraz w Pyrach o 
godz. 16. 

W Ośrodku Wczasów Nie­
dzielnych w Powsinie od g. 
boiska sportowe, strzelnice, 
10 czekają na warszawiaków 
wypożyczalnie książek i cza­
sopism. Między godz. 16 a 
20 odbywają się zabawy lu­
dowe a w przerwie występy 
zespołu amatorskiego. Dla 
dzieci również pomyślano o 
zabawach pod kierownic­
twem instruktora. 

OŚRODEK TELEWIZJI 

W WARSZAWIE 

BĘDZIE NADAWAŁ 
STAŁE PROGRAMY 

Telewizja polska, po okresie 
prowadzonych na niewielką ska 
lę eksperymentów, wkracza na 
drogę szerszego rozwoju. Już w 
III-cim kwartale br. rozpocznie 
się codziennie nadawanie sta­
łych programów przez nowocze­
sny doświadczalny ośrodek te­
lewizji w Warszawie. Budowa 
tego ośrodka dobiega końca. 
Stacja nadawcza obejmie swym 
zasięgiem koło o promieniu o-
kołó 30 km., czyli okręg całej 
Wielkiej Warszawy. 

Wspaniały widok na Starą 
Warszawę roztoczy się że 

szczytu staromiejskiego 

B a r b a k a n u  

12 NOWYCH SZPITALI 

BĘDZIE ODDANYCH 

DO UŻYTKU W ROKU BIEŻ. 

W różnych częściach Polski 
buduje się nowe obiekty szpi­
talne, rozbudowuje i remontuje 
już istniejące. Ogółem roboty 
budowlane prowadzone są obec­
nie w ok. 40 obiektach szpital­
nych. W rb. 12 nowych szpita­
li oddanych będzie do użytku. 

Nowe szpitale powstają w o-
kręgach przemysłowych, na te­
renach rolniczych, najbardziej 
zaniedbanych w okresie przed­
wojennym, gdzie przyczynią się 
do podniesienia stanu zdrowot­
nego ludności wiejskiej. Tak 
np. w woj. stalinogrodzkim w 
budowie znajduje się pięć szpi­
tali; 5 szpitali buduje się w 
woj. krakowskim, po 3 — w 
białostockim i w olsztyńskim. 

pantofelki. Otóż wierzch ich jest 
wykonany z imitacji skór szla­
chetnych przypominających do 
złudzenia skórę węża, jeszczur-
ki czy krokodyla. I naprawdę 
trudno poznać różnicę! 

A co daje taka imitacja w 
sensie ekonomicznym? . 

— Daje większą wytrzyma­
łość buta, który jest trudno 
zniszczalny no i niższą Cenę o 
około 20 procent. 

— Tam dalej leżą torby pla­
żowe i obrusy ochronne. To tak­
że polichlorek, tylko inaczej 
przetworzony, w innej postaci. 

No dobrze — pytam zacieka­
wiony. Ale kto to wszystko wy­
myślił? 

— Kto wymyślił, trudno po­
wiedzieć, ale produkcję w na­
szych warunkach i przy na­
szych, krajowych możliwoś­
ciach opracowali pracownicy 
zatrudnieni w Spółdzielni In­
walidów imienia 1 Maja w 
Krakowie: Zdzisław Walewski 
i Zygfryd ^Gelber. UmoĄliwia to 
produkowanie w kraju wielu 
towarów codziennego użytku, 

Z najwyższym pietyzmem i 
starannością budowniczowie 
Warszawy prowadzą trudne 
dzieło rekonstrukcji i odbudo­
wy obwarowań staromiejskich. 

Nad rejonem murów wznosi 
się wysoko zabytkowy Barba­
kan. 

Na razie wieńczą go tylko 
dwie bliźniacze, śliczne wie­
życzki. Ale już murarze piętrzą 
mur dwóch następnych, wew­
nątrz których — po zakończe-

Rysunek przedstawia wy&ląd Barbakanu po całkowitej jego 
rekonstrukcji. 

WYPOSZCZONO NA RYNEK BRZYTWY 
POLSKIEJ PRODUKCJI 

Wyroby ze sztucznych tworzyw plastycznych produkują już obecnie •spółdzielnie inwalidz­
kie w Gdańsku i Krakowie. Wyroby te są bardzo mocne, praktyczne, estetyczne i dużo tań­
sze, od produkowanych na przy-kład ze skóry. Ale szczególnie rozwinie .się ich produkcja 

po otwarciu wielkiej fabryki tworzyw sztucznych w Wieliczce koło Krakowa. 

Najlepsi fryzjerzy Bielska-
Białej, Warszawy i Łodzi ba­
dali praktycznie jakość polskich 
brzytew, których produkcję po 
raz pierwszy w Polsce zapocząt­
kowała i rozwinęła załoga Sta­
robielskiej Fabryki Kos w Wa-
pienicy. Jednomyślna opinia fa­
chowców fryzjerskich brzmia­
ła: „Polskie brzytwy nie ustę­
pują w niczym najlepszym os­
trzom zagranicznym. Gratulu­
jemy załodze". 

W dniu 11 bm. ze Starobiel­
skiej Fabryki odszedł pierwszy 
transport wyprodukowanych 
brzytew. Zostały one skierowa­
ne do Stalinogrodu, Bielska-
Białej i Sosnowca. W następ­
nej kolejności brzytwy otrzyma 
Warszawa oraz Łódź i Poznań. 
Załoga przygotowała już do wy-

WOKÓŁ DĄBROWY 
GÓRNICZEJ POWSTAJE 

WIELKI PARK 
Mieszkańcy Dąbrowy Górni­

czej oraz Sosnowca, Będzina, 
Gołonoga i innych sąsiadują­
cych z Dąbrową miast i osiedli 
robotniczych w niedalekiej już 
przyszłości będą mogli korzy­
stać z wypoczynku w rozleg­
łym parku ludowym na „Zielo­
nej". Park, przy którym pod­
jęto już roboty, będzie się roz­
ciągał na przestrzeni 200 ha od 
Dąbrowy aż pod Jezioro Pego-
ria. 

syłki. ogółem około 5 tys. sztuk 
brzytew. 

Brzytwy produkowane są z 
najwyższej jakości stali narzę­
dziowej. Oprawka wykonana 
jest z galalitu — tworzywa 
sztucznego. 

W specjalnym liście dołącza­
nym do każdego opakowania 
załoga gwarantuje nabywcom 
pełną zdolność użytkową brzyt­
wy. 

niu budowy — prowadzić bę­
dą wygodne schody dla zwie­
dzających. 

A warto będzie wspinać się 
na szczyt, bo widok z otworów 
okiennych i strzelniczych obej­
mie swym zasięgiem mury o-
bronne, fosę, zrekonstruowane 
wieże i baszty staromiejskie. 

PODAREK NA 22 LIPCA 

Już za kilka dni rozpocznie 
się budowę muru oporowego 
od strony ulicy Freta, który 
zabezpieczy przed osuwaniem 
się terenu ulicy w kierunku fo­
sy i stanowić będzie funda­
ment pod most, łączący Bar-
baka nz Nowym Miastem. Naj­
bliższe otoczenie Barbakanu 
zostanie wykończone i oddane 
do użytku zwiedzających na 
dzień 22 lipca br. 

Natomiast dalsze partie mu­
rów staromiejskich, wewnętrz 
nych z XIV w., zewnętrznych 
z XV w. wraz z okrągłą Wieżą 
Marszałkowską, od strony Wi­
sły, Basztą Prochową dopro­
wadzone zostaną w tym roku 
do stanu surowego. 

Wieża Marszałkowska, zre­
konstruowana na podstawie 
rysunków Fogla oraz inwenta­
ryzacji Lubomirskiego, zosta-

, nie wyposażona w drewniane 
ganki, skąd rozpościerać się bę­
dzie rozległy widok na dachy 
kamieniczek Nowego Miasta i 
płynącą w dole Wisłę. 

FOSA ALE BEZ WODY 

Rozpoczęto również prace 
przy niwelowaniu terenu pod 
fosę. Czy popłynie tędy woda? 
Oczywiście — nie. 

Źródła historyczne wykazu­
ją, że w warszawskiej, obron­
nej fosie nigdy nie było wody. 

Fosa staromiejska zostanie 
obudowana kamieniem, a jej 
powierzchnia zasłana" trawą. 

Szkolą wieczorowa dla dorosłych 

Spółdzielcy z Kokoszowej zorganizowali we własnym zakresie 
szkołę wieczorową dla pracujących, którzy nie ukończyli 7, 

klas. Do szkoły uczęszcza 20 członków spółdzielni. 

J e r z y  P U T R A J f \ E J N T  

A T L A S 
Mówi się: wszelka własność jest 

kradzieżą. Wystarczy odwrócić to 
twierdzenie, aby odkryć klucz do 
duszy złodzieja. Albowiem zaiste, 
wszelka kradzież staje się własnoś­
cią i w walce o tę nową własność 
rozlatują się w drzazgi najlepiej 
zorganizowane bandy złodziejskie. 

Nasza banda, co prawda, zorga­
nizowana była nienajlepiej i wiel­
kiego doświadczenia zawodowego 
nie posiadała. Przecież pierwsze 
zadanie, które stanęło przed nią, 
spełniła dobrze, dalsze jej losy 
zaś okazały się bardzo typowe dla 
tego zawodu. 

W zasadzie banda składała się 
z dwóch osób : Gronostajskiego 
i mnie. Gronostajski był niewy­
soki, łysy, orlonosy, o przenikli­
wym spojrzeniu i gołębiej duszy. 
Jak znakomita większość złodzie­
jów, serce miał czułe na ludzka 
niedolę, dzielił się z byle kim 
swoim ostatnim groszem, biegai 
po lekarza zaraz, gdy ktos kich­
nął, nigdy źle o nikim nie mó­
wił, w ogóle był co się zowie po­
rządny chłop. Jak się okazało, 3 
łem od niego o wiele gorszy. 

Gronostajski miał jednak swo­
je słabości, które, połączone z 
im nędznym charakterem, zade­
cydowały o losach bandy-
wszystkim zbyt dobrze znał silę 
swego spojrzenia i nicn*® ka. 
orlego profilu, by przy lada ok 
z.i i nie wykorzystywać tego dte 
celów reprezentacyjnych. 
kich wypadkach stawał n.eęobo-
kiem wobec przygodnego 
rium i donośnym głosem wy*» 
szat przemówienia, zbudow^ ^ 
schemacie : ja wprawd^' dzie" 
zam jednak! Po ,.J» P omó-
następowało samokryty 

wienie swego wieku, urody, zna­
czenia, nawet głębi umysłowej. Po 
„uważam jednak" następowało 
tym silniejsze podkreślenie włas­
nych walorów moralnych. Trzeba 
przyznać, że ta metoda dawała do­
bre rezultaty. Ludzie tym łatwiej 
przyjmowali wnioski drugiej czę­
ści. im silniejsze były akcenty sa-
mokrytyczne w pierwszej. Mówio­
no : Gronostajski, biedaczyna, 
brzydula jak rzadko. Mówiono : 
pew nie męża stanu z niego się nie 
doczekamy. Mówiono także: z tą 
jego inteligencją... Ale wszyscy jed 
nogłośnie zgadzali się i na drugą 
połówkę schematu: chłop porząd­
ny, morowy, taki a taki, jak kry­
ształ, jak złoto, jak łza, choć do 
rany przyłóż 

O dziwna mechaniko duszy lu­
dzkiej! Następnym etapem tego 
tajemniczego procesu było to, że 
Gronostajski, ukołysany tymi po­
chlebnymi sądy, rzeczywiście z 
dnia na dzień stawał się klarow­
niejszy duchowo, czystszy, goiły 
się w nim pęknięcia charakteru, 
potrącony, zdawał się dźwięczeć 
srebrzyście jak dzwoneczek. 

A przecież, jak się okazało póź­
niej, była to słabość, jego preten­
sje do moralnej nienaganności. 
Wykorzystałem też ją bezlitośnie. 

Dzieje naszej kradzieży są pro­
ste, choć pouczające. Pobudki na­
sze były jeśli nie szlachetne, to 
naturalnie. Nie kradliśmy dla zyr 

sku, kradliśmy z potrzeby. Pobud­
ki — jak zwykle u początkują­
cych — były naturalne, proste, zro 
zumiałe, może nawet wzruszają-
CC# 

Bo oto z Gronostajskim znaleź­
liśmy się w wielkim mieście wiel­
kiego, całkiem nieznanego kraju. 
Jest wojna i co dzień publikuje 

( Opowiadanie 
łobuza ) 

się komunikaty o jej przebiegu. 
Nie trudno rozszyfrować znacze­
nie czasowników i przysłówków, 
używanych w tych komunikatach. 
Gorzej jest z rzeczownikami, zwła 
szcza własnym. Gdzie leży miasto 
N, o które toczą się od dwóch dni 
zażarte walki? Gdzie się znajduje 
miasto Z, w którego okolicach 
też się zaczyna bitwa? 

Cóż prostszego, idzie się ûo skle­
pu. Okazuje się jednak, że wszy­
stkie mapy, atlasy, podręczniki ge­
ografii zostały już wykupione 
przez mądrzejszych od nas czytel­
ników komunikatów. I tak się 
złożyło, że jedynym miejscem, 
gdzie można było wiadomości z 
gazet przymierzyć do mapy kra­
ju, okazało się mieszkanie nasze­
go wspólnego szefa, obywatelki 
Kądzielewskiej. 

Mieszkanie to nie było bliskie. 
Traciliśmy pół godziny i godzinę, 
żeby tam trafić. Chodziliśmy tam 
jednak — obywatelka Kądzielew-
ska była bowiem szczęśliwą po­
siadaczką nie jakiejś tam mapy 
ściennej, nieporęcznej, ogólniko­
wej, w której brakło znakomitej 
większości miast cytowanych w 
gazetach, ale małego, przytulne­
go atlasiku o formacie kieszonko­
wym, gdzie było wszystko. 

Chodziliśmy do Kądzielewskiej 
zawsze razem z Gronostajskim. 
Wspólnik mój bowiem posiadał 
piękną żonę, Teofilę, zwaną Filą. 

Chodziliśmy, oglądaliśmy atlas. 
Komu pierwszemu w duszy zakieł­
kowała myśl niedobra, choć ra­
cjonalna? Najpewniej będzie przy­
jąć, że podobne warunki zewnę­
trzne spowodowały w duszach na­
szych przemiany jednoczesne i 
równolegle. 

Zaczęło się to niewątpliwie od 
pewnego niejasnego uczucia nie­
dosytu, niezaspokojenia. Trochę 
później niedosyt ten uświadomiło 
się jako pewną denerwującą dys­
proporcję między środkami i ce­
lem. Przychodziło się do obywa­
telki Kądzielewskiej po godzinnej 
wędrówce przez rozpalone od upa­
łu śródmieście, siadało się, ocie­
rając pot z karku, przez pięć mi­
nut wysapywało się dogłębne zmę­
czenie. 

A potem sięgało się po małą, 
czerwoną książeczkę. I wtedy na­
wet fakt, że miasto N leży w sa­
mym środku dystryktu X, nie ro­
bił jakiegoś większego wrażenia. 

Kto z nas pierwszy wyciągnął 
logiczny wniosek z tej absurdal­
nej sytuacji? Jak się okaże póź­
niej, obaj do tego pretendowaliś­
my. Faktem jest, że myśl ta, szyb­
ka i przenikliwa, jak iskra, wyra­
żona przez któregoś z nas chyba 
nawet nie słowem, rzutem oczu, 
westchnieniem — tego drugiego 
przekonała, zanim jeszcze w peł­
ni zrozumiał, o co chozi. 

Gwoli ścisłości pamiętnikarskiej 
zanotujmy przy tym dwa fakty. 
Po pierwsze — sama kradzież od­
była się z niezwykłą łatwością. 
Po drugie — po kradzieży nie od­
czuliśmy najlżejszych wyrzutów 
sumienia. 

Po prostu przyszliśmy do oby­
watelki Kądzielewskiej, jak zwy­
kle posapaliśmy trochę, potem się­
gnęliśmy po atlas. I gdy gospo­
dyni na chwilę opuściła pokój, 
ktoś z nas (później usiłowaliśmy 
zrekonstruować — kto?) wsunął 
od niechcenia czerwony atlasik do 
kieszeni. Potem spokojnie wyszliś 
my, długo i serdecznie żegnając 
się w przedpokoju z obywatelką 
Kądzielewską. 

Pragnąłbym w tym miejscu z ca­
łą siłą zapewnić, że opowieści o 
trudach i niebezpieczeństwach ży 
cia złodzieja są zwykłą bujdą. 
Oczywiście, mam na myśli zło­
dzieja kieszonkowych atlasów. Mo. 
że ze złodziejem fortepianów jest 
inaczej. 

Z ciekawością, w której nie bra 

kło akcentów niepokoju, obserwo 
wałem następnie własne sumienie. 
Bogata literatura psychológiczno-
moralizatorska od tysiącleci pou­
czała nas, że największym wro­
giem przestępcy jest właśnie jego 
sumienie. Wypatrywałem więc tro 
skliwie, czy w mej duszy nie lę­
gną się mściwe Erynie. 

Ale minęła godzina, minął 
dzień, minął drugi — i żadnych 
Erynii nie dostrzegłem. Z rana 
brałem atlas, czytałem gazety, 
porównywałem. Potem przycho­
dził Gronostajski i robił to sa­
mo. Co za ulga — nie chodzić 
te trzy kwadranse przez upał! 

Nie zawsze Gronostajski przy­
chodził do mnie. Czasem na od­
wrót, szedłem kilka drzwi dalej, 
gdzie na tym samym piętrze du­
żego hotelu mieszkał Gronostaj­
ski ze swoją piękną Filą. Albo­
wiem zdobycz nasza nie miała sta 
łego miejsca pobytu, raz nocowa­
ła u Gronostajskiego, raz u mnie. 
Uniesieni swoim pierwszym suk­
cesem nie spieszyliśmy ustalać re­
gulaminu atłasowego, dzielić go 
na połówki, czy stwarzać system 
dyżurów: dzień tu, dzień tam. 
Po prostu korzystaliśmy z niego 
wspólnie, szczodrobliwie, beztros­
ko. 

Minęło kilka dni. Obywatelka 
Kądzielewską narzekała przed na­
mi, że atlas jej gdzieś się zawie­
ruszył. Nie mrugnąwszy okiem 
wyraziilśmy jej gorące współczu­
cie. Erynie się nie pojawiły. 

Ale po kilku dniach zauważy­
łem, że jakoś dziwnie -się składa: 
to ja chodzę do Gronostajskiego 
po atlas, on zaś do mnie już nie 
zagląda. Następnego dnia wzią­
łem atlas z zamiarem przeprowa­
dzenia eksperymentu : jak na to 
zareaguje Gronostajski, przyjdzie 
do mnie? 

Gronostajski nie przyszedł, w 
biurze tylko powiedział: 

— Przynieś ten atlas, trzymasz 
go całymi dniami. 

I oto powstał pierwszy fakt do­
konany: Gronostajski jednostron­
nie ustalił miejsce stałego poby­
tu naszej zdobyczy Tłumaczył na­
wet: kwalifikowana większość na 

szego zespołu (nie używaliśmy 
między sobą terminu „banda") 
jest w jego pokoju — on sam i 
piękna Fila. 

Nie stawiałem oporu, przeko­
nany tym formalnie demokraty* 
cznyiu argumentem. Upłynęło je­
szcze kilka dni. Zachodziłem z ra­
na do Gronostajskich, brałem at­
las, wracałem do siebie, czytałem 
gazety. Potem odnosiłem atlas. 
Obywatelka Kądzielewską uskar­
żała się na swoją dziwaczną pa­
mięć: gdzie mogła zapodziać ten 
przeklęty atlas? Cynicznie sta­
wiając los bandy na jedną kartę, 
wyraziłem supozycję — a może 
ktoś ukradł? 

Obywatelska Kądzielewską z o-
burzeniem odrzuciła tę możliwość: 

— Skądże! Zachodzą do mnie 
sami swoi! 

Po kilku dniach stwierdziłem, 
że Gronostajski szykuje następny 
fakt dokonany. Kiedy przyszedłem 
po atlas, wiercił się on jakoś nie­
spokojnie dokoła mnie, podsuwał 
gazety, proponował wspólne czy­
tanie. Piękna Fila kończyła poran­
ną toaletę i Gronostajski nie o-
mieszkał tego wykorzystać : niech 
i ona posłucha. 

Potworne podejrzenie ogarnęło 
mnie nagle jak płomień. Nie u-
miejąc nad sobą zapanować, nie 
myśląc nawet o jakichkolwiek 
subtelnościach taktycznych posta­
wiłem sprawę na ostrzu noża: 

— Nie, dziękuję — powiedzia­
łem — wolę u siebie w pokoju... 

I sięgnąłem po atlas. 
Ale Gronostajski był szybszy. 

Płoń jego jak jastrząb spadła na 
czerwoną książeczkę. 

— Coś ty...? — wybąkałem, na­
prawdę prawie przestraszony. 

— Albo tu, albo wcale! — oś­
wiadczył Gronostajski i ustawił 
się w półprofil. 

— Niby dlaczego? 
— Dlatego, że takie jest moje 

życzenie — odrzekł dumnie. 
— A co to mnie obchodzi? — 

odpowiedziałem. — Atlas jest nasz 
wspólny ! 

— Atlas jest mój! — stwierdził 
Gronostajski i nie omieszkał po­

wołać się na Filę: — prawda, Fi­
lutek? 

Fila była jednak nie tylko pięk­
na, ale i porządna. Odpowiedzia­
ła wymijająco, żeby dał spokój. 

Rzecz prosta, Gronostajski spo­
koju nie dał. Przez dziesięć minut 
kłóciliśmy się — kto pierwszy 
wpadł na pomysł — „zabrania" 
— jak reprezentacyjnie wyrażał 
się Gronostajski — czy kradzieży, 
jak rąbałem cynicznie. Potem pró­
bowaliśmy ustalić, w czyjej kiesze­
ni atlas odbył podróż z mieszka­
nia obywatelki Kądzielewskiej. W 
toku dyskusji obie wysokie kon­
ferujące strony doszły do całko­
witego wzajemnego nieporozumie 
nią, im dłużej to trwało, tym 
trudniejsza stawała się moja po­
zycja, bo tymczasem do pokoju za­
szło jeszcze paru naszych współ­
pracowników, którzy znali spra­
wę i nie będąc osobiście zaintere­
sowani losami atlasu, z tym więk­
szą swobodą przysłuchiwali się na­
szemu pojedynkowi oratorskiemu, 
zachęcając nas, jak bokserów, do 
wymiany ciosów. 

Co tu dużo gadać, Gronostaj­
ski w tym meczu miał wyraźną 
przewagę. Potrafił mianowicie za­
chować całkowity spokój. Zapew 
ne dlatego, że absolutnie nie ma­
jąc racji, miał atlas. Jaskrawa 
krzywda, która mnie spotkała, od­
bierała moim replikom klarow­
ność, pozbawiała mnie jadowości, 
złośliwości, ironii. Apelowałem 
tylko do poczucia uczciwości słu­
chaczy. Nie połapałem się jednak 
w porę, że uczciwość w takiej spra 
wie niewiele ma do gadania. 
Przysłowie rosyjskie powiada : 
złodziej złodziejowi palicę ukradł. 
Byłem takim właśnie okradzionym 
złodziejem. To znaczy nie byłem 
godny litości, byłem tylko śmiesz­
ny. 

Gronostajski znakomicie tę swo­
ją przewagę umiał wykorzystać. 
Po każdym pchnięciu szpadą oglą­
dał się na słuchaczy. Był wytwor­
ny, spokojny, ironiczny. 

— Mój Boże — mówił — sta­
jesz się po prostu nudny. Ile razy 
mam powtarzać, że to jest mój 

atlas? Skąd go mam? Kupiłem. 
Dowody kUpna? A po co? Mam 
go u siebie, to wystarczy... 

— Trzy dni temu był u mnie ! 
— krzyknąłem zrozpaczony. — 
Całą noc! 

— Bo byłem tak uprzejmy, że 
ci go pożyczyłem. 

— Nieprawda ! Bo to nasz, 
wspólny! Jesteś po prostu łobuz! 

— A ponieważ stajesz się nie­
grzeczny, więc ci go więcej nie 
pożyczę — ciągnął lodowato Gro­
nostajski. 

Słuchacze chichotali. Niestety, 
niestety, ze mnie. Ich kpiące o-
czy ich nielitościwe śmiechy do­
pełniły miary mojej boleści. 
Wstałem nagle, cały czerwony, za­
ciskając pięści. Musiałem sięgnąć 
po jakąś ostateczność. 

— Ostatni raz cię pytam — 
krzyknąłem grobowym głosem. — 
Dajesz atlas czy nie? Bo jak 
nie... 

— Bo jak nie, to co? — skrzy­
wił się Gronostajski i nawet po­
kiwał głową. 

— Bo jak nie... to... — błysnął 
mi w głowie najpotworniejszy dla 
każdego złodzieja pomysł. — Bo 
jak nie, to powiem obywatelce 
Kądzielewskiej, żeś ukradł iej 
atlas! 

Gronostajskiemu przez chwilę 
drgnęło coś w twarzy. Gdybyśmy 
byli sami, może by ten mój świń 
ski argument poskutkował. Ale 
byli widzowie, była piękna Fila. 
Gronostajski musiał pozostać bo­
haterski, niezłomny, spiżowy. 

— Proszę bardzo — rzucił drwią 
co« — Spróbuj, jeśli potrafisz. 

— Ha, ha, ha! — zaśmiewali 
się widzowie, czując, że dramat 
sięga punktu kulminacyjnego. 

Te śmiechy smagały mnie jak 
biczem. 

— Ach tak? — rzekłem. — Do­
brze. 

(Ciąg dalszy za tydzień) 
ùd 
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W  t  A  D  Y  S  t  A  W  B R O N I E  W  S  S C  l  
POETA WALCZĄCEGO I ZWYCIĘSKIEGO PROLETARIATU 
WŁ^L^W B,r™i6W^ki ły- oddziaływania poezji Bro- swoich wierszy „Magnitogorsk Hiszpanii brygady międzynaro-

^ . roku mewskiego. Wiersze jego są za- albo rozmowa z Janem" Bro- dowe złożone z ochotników z 
niewski przypomina, czym dla całego świata. Walczy i polska 
robotnika polskiego było każde brygada im. Jarosława Dą-

w Płocku. Jako młody kazane przez cenzurę, konfis-
chłopiec zaciąga się do legio- kowane i palone, 
nów Piłsudskiego. Na froncie, Tymczasem nad Europą gro-
w okopach, rozumie nagle, że madzą się chmury. W Niem-
został oszukany. Rozumie, że czech, we Włoszech narasta 
„Najjaśniejsza Rzeczpospolita" faszyzm. Ale równocześnie 
obszarników i kapitalistów to sukcesy pokojowego budownic-
nie ta Polska, o którą się biły twa socjalistycznego w ZSRR 
pokolenia polskich patriotów dodają otuchy i sił do walki 
i rewolucjonistów. Styka się robotnikom całego świata. W 
wtedy po raz pierwszy z myślą jednym z najpiękniejszych 
marksistowską, z hasłami re­
wolucji proletariackiej : 
Ja na taborach radzieckich 
w dziewiętnastym, dwudzies­

tym 
(ledwie przypominam) 
czytałem (podporucznik) prawie 

dzieckiem 
książki Lenina... 

światopogląd jego dojrzewa 
teraz niezwykle szybko. Wybo­
ru dokonuje bez wahania. Po­
między ciemiężonymi a cie­
mięzcami wybiera ciemiężo­
nych, pomiędzy klasą robotni­
czą a burżuazją wybiera klasę 
robotniczą. Od tej chwili wiąże 
nierozerwalnie swoje życie i 
swoją twórczość z walką pro­
letariatu polskiego o całkowite 
wyzwolenie polityczne i spo­
łeczne. 
yu 1925 roku wydaje pierw-
** szy swój tomik poezji, w 

rok później drugi — „Dymy 
nad miastem". W tym ostat­
nim tomie drukuje wiersze zna 
ne już uprzednio z prasy nie­
legalnej, jak na przykład pięk­
ny wiersz „Na śmierć rewolu­
cjonisty", poświęcony pamięci 
straconych na szubienicy bo­
haterów Komunistycznego Zw. 
Młodzieży — Hibnera, Rutkow­
skiego i Kniewskiego. śmierć 
ich nie poszła na marne. Po­
rwała ona do walki nowe za­
stępy nieustraszonych bojow­
ników o sprawę rewolucji. 

W ROKU 1929 Broniewski 
wydaje swój słynny poe­

mat „Komuna Paryska" po­
święcony pierwszej rewolucji 
proletariackiej w dziejach 
świata, bohaterskiej walce lu­
du Paryża przeciwko rządom 
burżuazji. Rok 1932 przynosi 
tom „Troska i pieśń". To już 
nie jest zwykły tomik poezji, 
jak kilkadziesiąt innych uka­
zujących się co roku. Broniew­
ski stał się poetą polskiego pro 
letariatu — każdy jego nowy 
tom jest jak ładunek dynami­
tu, każdy jego nowy wiersz 
przynosi burżuazji taką samą 
porażkę jak wygrany przez ro­
botników strajk czy udana ma­
nifestacja. Wiersze Broniew­
skiego drukowane w prasie nie 
legalnej krążą w odpisach, a-
nonimowo, na długo przed n-
głoszeniem ich w książce. 

Burżuazja polska u władzy 
dobrze sobie zdaje sprawę z si-

zwycięstwo Kraju Rad. 
n OK 1936. Wybucha wojna 
** domowa w Hiszpanii. Fa­
szyści hiszpańscy, pod wodz^ 
generała Franco, wspierani 
przez faszystów niemieckich i 
włoskich, powstają przeciwko 
władzy republikańskiej. W o-
bronie demokracji walczą w 

Jlieôti a utajnię daniowej 
(FRAGMENT) 

0 pieśni gniewna! śmiało wypłyń!. 
rozerwij piersi tchem ochrypłym 
1 .powiej, powiej ponad t umem 
szerokich, wolnych skrzydeł szumem, 
nad zgiełkiem, miast, naci maszyn grzmotem 
porywaj skrzydeł swych łopotem 
wydarte i cia'a. serca sennych, 
tyś jest pokarmem stów codziennym, 
tyś krwawym świtem w nocy dziejów, 
o pieśni gniewna' — tyś nadzieją! 
przelatuj, wiej nad moim krajem, 
rozkwitaj mi zielonym majem. 
obłokiem płyń nad drogą polną, 
gdzie sercu — śmiało, oczom — wolno, 
zbożowym łanem, borem, Wisłą, 
nad ornym polem btysnij iskrą, 
do fabryk idź, do hut, do sztolni 
gromami krzyknij: — Wstańcie wolni! 
młotami zadzwoń: — Rwijcie kraty 
sercami uderz: — Dzień zapłatyJ 

W ! ad y sła w BRONIE WSK f 

«Monsieur RIPOIS» 
Ostatni film René Clement-w głównej roli Gerard Philippe 

R
ENE Clement jest jednym z najpoważniejszych reżyse­

rów francuskich okresu powojennego. Przypominamy 
sobie wszyscy ,,La bataille du rail" o Ruchu Oporu we 

Francji i ,,Jeux interdits", w którym Clement rzucając os­
karżenie pod adresem wojny i wykazując jej zgubny wpływ 
na rozwój psychiki dziecięcej — wyraża uczucie milionów 
ludzi miłujących pokój. Dziełate. w których realizator odda 
je swój wielki talent na usługi wielkiej sprawy zdobyły mu 

zasłużony sukces zarówno w kraju iak i zagranica. 

Rene Clement otrzymał na­
grodę Jury za doskonała re­
alizacje. Gerard Philippe zo­
stał tym razem pominięty, a 
szkoda, gdyż na prawdę za-

słuauje na nagrodę za naj­
lepsza interpretację męskiej 
roli 

browskiego, czternastą bryga­
dą międzynarodową dowodzi 
Polak, generał Walter-świer-
czewski. Proletariat polski, sło­
wami wierszy Broniewskiego, 
śle walczącej Hiszpanii pozdro­
wienia i słowa solidarności. Bo 
walka z faszyzmem, walka w 
obronie demokracji, gdziekoi-
wiekby się toczyła, jest zawsze 
jedna. 

Wkrótce się okaże, jak da­
lece to jest prawdziwe. Te sa­
me czołgi hitlerowskie, które 
zdobywały Madryt, ruszają te­
raz na Warszawę. Jest wrze­
sień 1939 roku. I Broniewski, 
wierny patriotycznej tradycji 
rewolucjonistów polskich, rzu­
ca wtedy płomienny apel — 
Bagnet na broń! 
Są w ojczyźnie rachunki 

krzywd, 
obca dłoń ich też nie przekreśli, 
ale krwi nie odmówi nikt: 
wytoczymy ją z piersi i z pieśni. 
Cóż, że nieraz smakował gorzko 
na tej ziemi więzienny chleb? 
Ła tę dłoń podniesione{ nad 

Polską — 
kula w łeb! 

Wiadomo, jak skończył się 
tragiczny wrzesień. Burżuazja 
pozostała wierna swojej trady­
cji — jeszcze raz zdradziła na­
ród. Lata wojny rzuciły Bro­
niewskiego na dalekie szlaki tu­
łaczki, oddaliły go o tysiące Ki­
lometrów od rodzinnego Ma­
zowsza, ukochanej Warszawy 

Ale burza się przewala. Gro­
miąc hitlerowskiego napastni­
ka, pędzać go przed sobą aż od 
Stalingradu, zwycięskie woj­
ska radzieckie podchodzą już 
do Wisły. Z dalekiej obczyzny 
woła wtedy Broniewski: 

M S T 
PONIATOWSKIEGO 
Drogi zburzone, 
miasta w ruinie, 
historia 
gnie nas i lamie, 
lecz — „ąie zginęła", 
nigdy nie zginie, 
my jii dźwigniemy 
sami! 

Sterczą pod niebo 
gruzy Warszawy, 
wre robota 
nad rumowiskiem: 
z gruzów zwycięstwa, 
z odłamków s awy 
most budujemy 
przez Wis tę. 

Lud, 
co przed wrogiem 
karku nie schylał, 
dźwiga za prz s*em przęsło. 
Filar pod niebo! 
Łuki na filar! 
Wzwyż! 
W dal! 
W socjalizm! 
W zwycięstwo! 
Most — narodowi, 
roboczym masom, 
niech przezeń przejdą 
wojskiem. 
Trzeba zapału, 
trudu i czasu. 
Most budufemy: 
Polskę. 

Władysław BRONIEWSKI 

,, Monsieur Ripois" jeżeli 
chodzi o treść nie ma nic 
wspólnego z dotychczasowa 
twórczością reżysera. Poważ­
ny .surowy i patetyczny Clę-
ment filmów anty-wojennych 
odsłania nam tym razem no­
wy rys swojego charakteru i 
nieznany namdotad tempera-

ważnie interesowny. Małżeń­
stwo. z kierowniczka biura ma 
mu ułatwić pracę, długi pobyt 
w mieszkaniu prostytutki, któ 
ra w końcu okrada — rozwią­
zuje na pewien czas kłopoty 
mieszkaniowe, no i wreszcie 
drugie małżeństwo z eleganc­
ka i bogata kobieta z t. zw. 

DLA MIŁOŚNIKÓW 
M U Z Y K I . . .  

ment. „Monsieur Ripois" iest towarzystwa kładzie kres tro-
bowiem komedia ' iako taka skom materialnym. 
wywołuje śmiech na sali, od­
pręża widza i bawi. Jest to ko­
media psychologiczna, która 
obok wyrafinowanego humoru 
i rozbrajającego cynizmu za­
wiera również domieszkę gorz­
kiej ironii, czasami i satvre 

I oto któregoś dnia młody 
uwodziciel poznaje Patrycję. 
Tym razem jest przekonany, 
że kocha i to zupełnie bezin­
teresownie. Ripois opowiada 
młodei dziewczynie całe swo 
ie życie, nie ukrywając ni-

Rolę bohatera gra wybitny czego, nie usiłując nawet po-
artysta francuski Gęrard Phi- kazać się jei w lepszym świe-
lippe. Interpretacja jego jest +|e. Patrycja nie ma watpliwo-
nie tylko doskonała, ale zdu- ści, że opowiadanie jest praw-
miewajaca. Prawdopodobnie 
dlatego, że postać, która od­
twarza nie posiada poza uro­
da nic właściwie nozvtvwnego. 

Rzecz dzieje się w Londy­
nie. Monsieur Ripois iest +o 
młody Francuz, który nie wia­
domo dlaczego wyemigrował 
ze swoiego kraju. Nie posiada 
on żadneno wykształcenia, ani 
70wnr!n. n» ob­
czyźnie zaczyna od mechani­
cznej pracy stemplowania lis­
tów. Ale i do +eoo nie zuoeł-
nie się nadaie. gdvż iest le­
niwy. nonszalancki i... co naj­
gorsze za bardzo liezv na po­
moc zakochanych w nim ko­
biet. Kobietv odnrywaja w ie-
oo życiu bardzo ważna 'olę. 
Zmienia ie często i łatwo, po­
siada bowiem wdzięk i urodę 
młodego Don luana. Stosu­
nek jego do kobiet jest prze-

dziwe, że iest to krzyk rozpa­
czy człowieka, który zmarno­
wał swoie życie. Instynkt jed­
nak ostrzega ja przed męż­
czyzna. dla którego kłamstwo 
stało s>e jak gdyby druga na­
tura. Patrycja nie wierzy w 
możliwość radykalnej zmiany 
i publiczność oodziela jej 

NIO# 

,,Monsieur Ripois" został 
sfinansowany przez jedna z 
firm londyńskich i z tego ty­
tułu fin'irowgt na teoorocz-
nvm Festiwalu w Cannes jako 
film Drodukcji anoielskiej. 
Mimo iednak udziału kilku 
artystek angielskich i .części 
personelu technicznego iest to 
film typowo francuski, które­
go sukces jest wyłączną zasłu 
q-, talentu francuskiego reży­
sera i francuskiego aktora. 

Na północy jest zburzony dom, 
będzie — wolność, prawo i 

praca. 
Czas ïrjqc w dłonie pług, pióro 

i łom, 
czas dom budować, czas wracać. 

W RACAJĄC do kraju Bro­
niewski wiedział, że wra­

ca do tej właśnie Polski, o któ­
rą walczył, do robotniczej, 
chłopskiej ojczyzny. Dopełniło 
się marzenie całego życia, do­
pełnił się cel walki. Polska, za­
leczywszy swoje rany wojen­
ne, buduje teraz socjalizm. Ale 
do socjalizmu droga jeszcze 
trudna i pełna wyrzeczeń, na 
bezpieczeństwo polskiego bu­
downictwa czyha jeszcze nieje­
den wróg. I tak jak nie usta­
ła w walce klasa robotnicza, 
tak nie ustał w walce jej poe­
ta. Poezja Broniewskiego z no­
wą mocą i nowym zapałem sła-
wi budowę nowego życia w 
Polsce. Wiersze Broniewskiego 
krążące już nie w odpisach, 
nie anonimowo, ale rozchodzą­
ce się po kraju w setkach ty­
sięcy egzemplarzy wydrukowa­
nych książek — docierają do 
każdej świetlicy, do każdej naj 
dalszej gromady wiejskiej, wę­
drują z murarzem na ruszto­
wania, zjeżdżają z górnikiem 
do sztolni. Z kart poezji Bro­
niewskiego uczymy się historii 
walk polskiego proletariatu. 
Poznajemy wspaniałe tradycje 
rewolucyjne -polskiego ruchu 
robotniczego — wielkie posta­
cie Waryńskiego, Okrzei, Ró­
ży Luksemburg. Wiersze Bro­
niewskiego biorą codzienny, 
żywy udział w walce o wyko­
nanie planów produkcyjnych, 
w walce o szybszą budowę pod­
staw socjalizmu w Polsce. 

BALET JAPOŃSKI W PARYŻU Antonina YALENT1N 
OTRZYMUJE 

NAGRODĘ « FEMINA 
VACARESCO 

W 

W ubiegły piątek przyby'a do Paryża trupa tancerek i tan­
cerzy japońskich. Tych mi'ych gości podejmowa'a w zastęp­

stwie dyr. teatru „Marigny" pani VoIterra, Kierowniczka te­
go baletu i dyrektorka trupy, p. Miho-Hanayagui, będąca juz 

od kilku miesi-ęcy w. stolicy Francji, wystąpi wraz z przybyły­
mi tancerzami i śpiewakami w teatrze „Marigny'. Po skoń­
czonych występach w Paryżu trupa uda si•: w dalsze tour­
nee do Skandynawii, Holandii, nastspnie na Środkowy 
Wschód oraz do Ameryki Południowej. (Universal) 

» 
tych dniach jury ,,Fe-
mina" — przyznała 
doroczna nagrodę ,,Fe 

mina - Vacaresco" pani An­
toninie Valentin za jej cieka­
wa i pożyteczna książkę ,,Le 
drame d'Albert Einstein". 

Dzięki książce pani Anto­
niny Valentin staje się bliska 
czytelnikowi świetlana postać 
najznakomitszego uczonego 
naszych czasów, ojca teorii 
względności, człowieka o szla 
chętnym sercu, którego nic 
nie potrafiło powstrzymać od 
wystąpienia przeciw uciskowi 
i niesprawiedliwości. Zna­
mienne jest jego ostatnie wy­
stąpienie przeciwko poczyna­
niom Mac Carthy'ego. 

Pani Valentin dobrze zna 
Einsteina ; w okresie, który 
poprzedził przyjście Hitlera, 
do władzy, mieszkała w jego 
sąsiedztwie w Berlinie i do­
tychczas jeszcze utrzymuje ko 
respondencję z wielkim uczo­
nym. 

W książce jej znajdujemy 
szereg anegdot i faktów z 
życia uczonego i ten aspekt 
ludzki czyni książkę przystęp­
na i pociągającą. 

Należy nadmienić, że pani 
Valentin, która jest pochodzę 
nia polskiego, napisała sze­
reg dzieł z dziedziny historii 
i krytyki sztuki. Mianowicie 
jest ona m. in. autorka war­
tościowych książek o mala­
rzach Leonardo da Vinci i 
Goya. 

K u l t u r a ,  S z t u k a  i  P r z y j a ź ń  
B ¥Ł rok 1943, nadchodziła trz cia jesień wielkiej wojny naro­

dowej. Na frontach toczyły się potężne boje z krwiożerczym 
faszyzmem hitlerowskim, któremu wyłamano już najgroźniej­

sze kły pod Stalingradem, ale któ y stawiał jeszcze zacięty opór, 
znacząc krwią i pożogą każde s.voje stąpnięcie. 

Naród radziecki ponosił najcięższe ofiary, bohaterska Armia 
Radziecka wypierała krok za krokiem najeźdźcę. Zycie narodu, 
które ani na chwilę nie zamierało w swym wytężonym rytmie, 
poczynało już nabierać nowego oddechu na wyzwolonych od wro­
ga terenach. 

Wówczas to, we wrześniu roku 1943 powstał Państwowy Ukra­
iński Chór Narodowy, powołany uchwałą Ukraińskiej Socjalistycz­
nej Republiki Radzieckiej. 

W Rzymie odbył się niedawno ciekawy koncert. Biorący u-
dział w orkiestrze muzycy grali na starodawnych instrumen­
tach. Powyższe zdjęcie przedstawia m. in. instrument smyczko­
wy pochodzący z VI w. i pianino z III po Chr. (U.F.P.) 

Niby barwna zawierucha szale­
ją na estradzie tancerki i tan­
cerze. Ledwo nadążysz spojrze­
niem za błyskawicznymi posunię­
ciami tanecznego korowodu. Rów­
nocześnie zaś każdy ruch, każdy 
piruet i każdy bajeczny skok do­
kładny jest co do milimetra. O-
próćz talentu, oprócz umiłowania 
rodzimej sztuki widoczna jest ol­
brzymia praca, jaką włożono w 
przygotowanie zespołu, praca, bez 
której nie może istnieć najwyższy 
poziom sztuki. 

To ukraiński „Hopak". Zespół 
taneczny Państwowego Ukraiń­
skiego Chóru Narodowego wyko­
nuje go z całej duszy, namiętnie. 
Błyskają w uśmiechu zęby i upo­
jone oczy. Tak nie zatańczy „Ho-
paka" nikt poza artystami wol­
nego narodu ukraińskiego! 

Jakto — spytacie — więc chór 
czy zespół taneczny? I jedno i 
drugie. Początkowo powstał tyl­
ko chór, później zorganizowano 
zespół taneczny. Tak powstał słyn 
ny ukraiński zespół pieśni i tań­
ca, zachowując nazwę Chóru Na­
rodowego. 

Wróćmy jeszcze do tańca. Oczy 
wiście zespół tańczy przede wszy­
stkim narodowe tańce ukraińskie. 
Ale z równym ogniem i zrozumie 
niem ich charakteru np. tańce 
rosyjskie i mołdawskie. Widać 
jak bliskie jest tym chłopcom i 
dziewczętom piękno sztuki ludo­
wej bratnich i zaprzyjaźnionych 
narodów ! 

Śpiewa on pieśni ukraińskie i 
rosyjskie, karelskie i zakarpackie. 
Nie koniec na tym: równie pięk­
nie wykonują polską, ludową, jak 
że dobrze nam znaną piosenkę 
„Umarł Maciek..." 

Ta pięknie wykonywana polska 
piosenka ludowa wzmaga oczywiś 
cie 'zachwyt widowni polskiej dla 
ukraińskiego zespołu. Ale poza 
wzruszeniem, które ogarnia wte­
dy widownię, pozą podziwem dla 
piękna pieśni i tańców ukraiń­
skich, rosyjskich i innych, poza 
uznaniem dla niezwykle wysokie­
go poziomu całego zespołu, jest 
jeszcze jeden czynnik — i to 
najważniejszy: to przyjaźń dla 
narodu radzieckiego. Burżuazja 
nie tylko usiłowała judzić naród 
polski przeciw narodowi radziec­
kiemu, nie tylko usiłowała nas 
odeń odgrodzić „kordonem sani­
tarnym", ale usiłowała zohydzić 
nawet kulturę i sztukę ludową, 
która tak wspaniale rozkwitła 
pod opieką władzy robotników i 
chłopów. Dziś, gdy od lat już 
pękły, krępujące naród polski, 
łańcuchy obszarniczo-burżuazyj-
ne.i przemocy, gdy zrodziła się w 
ogniu walki z najeźdźcą gorąca 
przyjaźń narodów polskiego i ra­
dzieckiego, gdy okrzepła w poko­
jowej pracy — zrodziło się w na­
rodzie polskim również głębokie, 
gorące, serdeczne zrozumienie dla 
sztuki ludowej narodu radzieckie 
go. Dają mu wyraz wszystkie wi­
downie polskie, przed którymi 
występują ukraiński zespół pieśni 
i tańca. 

Na estradach polskich gościł już 
niejeden wybitny radziecki zespół. 
Przede wszystkim wymienić tu na 
leży 300 — osobowy Zespół Pieś­
ni i Tańca Armii Radzieckiej 
(Aleksandrowa), Państwowy Zes­
pół Tańca Ludowego ZSRR (Moi 

siejewa), — trzykrotnie odznaczo­
ny Nagrodą Stalinowską, oraz 
Zespół Pieśni i Tańca Lotnictwa 
Radzieckiego. Wszystkie -zespoły 
radzieckie cechuje ten sam naj­

wyższy poziom artystyczny. Wszy­
stkie zespoły były też witane jed­
nako gorąco i serdecznie przez 
widownię całego kraju. 

Wymiana kulturalna między 
Związkiem Radzieckim a Polską 
Rzeczpospolita Ludową nie ogra­
nicza się, rzecz prosta, do zespo­
łów estradowych. Obejmuje ona 
rozliczne gałęzie kultury i sztuki, 
poprzez zespoły teatralne (jak np. 
słynny Teatr Leningradzki), do 
najwybitniejszych dyrygentów i 
solistów. Oczywiście i polscy ar­
tyści wyjeżdżają do Związku Ra­
dzieckiego — że wspomnimy tu 
naszą sławną śpiewaczkę Ewę 
Bandrowską — Turską, świetną 
skrzypaczkę Wandę Wiłkomirską, 

czy chlubę polskiej pianistyki — 
Marię Czerny - Stefańską, a tak­
że zespół Opery Poznańskiej im. 
Moniuszki. Przedstawiciele pol­
skiej sztuki witani są na sce­
nach i estradach radzieckich nie 
zwykle serdecznie, a krytyka pod­
kreśla ich wysoki poziom artysty­
czny. Zawsze jednak podkreśla 
się przede wszystkim piękno pol­
skiej sztuki, cenne wartości pol­
skiej kultury. I tak np. twórczość 
Chopina, Moniuszki czy Szymano­
wskiego jest w Związku Radziec­
kim szeroko znana i szanowana. 

Wolne i zanrzyiaźrnone gorąco 
narody przekazują sobie wzajem­
nie skarby swojej kultury. 

J. S. 

TWORCZOŚĆ W F.CZNIE MŁODA 

-i 

Erzia, wielki rzeźbiarz radziecki, mimo swych osiemdziesi ci u lat jest jeszcze bardzo rżeźki 
i — jak to widzimy na zdjęciu — z zarjiifowanie m oddaje się pracy. (U.F.P.) 

Ponad 50 maSarzy wystawia 
w Paryżu swe dzielą na rzecz 

Kiermaszu Ruchu Oporu 
W ramach 5-go Kiermaszu-Fe-

i stiwalu Ruchu Oporu odbędzie się 
w Galerie Stiebel, 30, rue de la 
Seine w Paryżu wystawa malar­
stwa współczesnego celem zasi­
lenia funduszu B. Kombatantów 

! Francuskiego Ruchu Oporu. Eks­
ponowane tam będą obrazy wiel-

! kich malarzy francuskich jak Pi­
casso, Fernand Leger, Desnoyer, j 
Pignon, Fougeron, Mireille Mial-
he, Borysa Taslickiego i wielu in­
nych. 

Inauguracja wystawy nastąpi w | 
piątek dn. 28 maja. Wystawa ot- ! 
warta będzie do 12 czerwca co 
dziennie od godz. 10 do 2-ej i od 
godz. 14-ej do 19-ej. 

FILM „LE BLE EN HERBE" 
— NAGRODZONY 

,,Le ble en herbe" wyśmie 
nity film reżysera Claude 
Autant-Lara otrzymał Wjelka 
Nagrodę Kinematografii fran 
cuskiej. 

Jest to doskonała odpo­
wiedz na obłudna kampanię 
tych świętoszków, którzy sta­
rali się okrzyczeć film ten, ja 
ko niemoralny. 

Przypominamy, że 5 Kiermasz- z udziałem wybitnego muzyka Ro-
Festiwal Ruchu Oporu zakończy bert Casadessus. W programie 3 
się 31 maja wielkim wieczorem utwory koncertowe Mozart-Liszt 
muzycznym w Palais de Chaillot i Beethoven. 

'Odrodzenie Warszawy, 
w Paryżu 

Z 
INICJATYWY Koła 
dla Badań Problemów 
Architektury odbyła 

się w tych dniach w Gale­
rie de la Maison des 
Beaux-Art s wystawa na 
temat „Odrodzenie War­
szawy". 

Liczne plany, dokumen­
ty i plansze ilustrowały hi­
storię Warszawy od pier­
wszej chwili jej założenia, 
gdy stanowiła jeszcze ma­
łą mieścinę aż do giganty­

cznych projektów przysz­
łej stolicy państwa socja­
listycznego. W ten spo­
sób streszczona została 
n a d z w y c z a j n a  e p o p e j a  
Wa rsza wy, k t ó rą I ! i i i e r 
chciał skreślić z mapy 
świata, a która, odradza­
jąc się staje się piękniej­
sza niż kiedykolwiek była. 
Entuzjazm i tempo -y ja­
kim odbudowuje się mę­
czeńska stolica budzi p0-
dziw całego świata. 
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Data 10—14 lipca znajduje się 
obecnie na ustach tysięcy mło­
dych dziewcząt i chłopców. Jest 
to data Festiwalu młodzieży, któ­
ry się odbędzie w Paryżu i który 
zorganizowany z inicjatywy Zwiąż 
ku Młodzieży Republikańskiej 
Francji i Związku Młodych jQziew 
cząt Francji zgromadzi 50.000 
młodych z całego krajii. 

Będzie to 5 dni w czasie któ­
rych 10-ki tysięcy młodych zbie-

nie do zmiany tej sytuacji, wo­
bec tych którzy prowadzą ich do 
nędzy. 

Odpowiadając na zaproszenie 
UJRF i UJFF, generał Petit skie­
rował do młodych następujący 
list, w którym m. iri. podkreśla 
charakter Festiwalu, Oto urywek 
tego listu : 

Drodzy nrzyjaciele, 

Wiadomości 
kulturalne 

z Polski 
8.700 nowych miejsc 

w domach akademickich cze­
kać będzre na młodzież w no­
wym roku szkolnym. Ponad 
56 studentów szkół wyższych 
przypada obecnie w Polsce 
na 10 tysięcy mieszkańców:. 
W Anglii ten sam wskaźnik 21, 
we Francji 33. 

10,4 miliarda złotych 
wynoszą wydatki ńa oświatę, 
kulturę i sztukę. Jest to 41,2 
proc. całości wydatków na 
cele socjalno-kulturalne. 5/2 
miliarda złotych wynoszą wy­
datki na ochronę zdrowia i 
kulturę fizyczną. 

rze się, przeprowadzi dyskusję na 
tematy ich tyczące oraz- weźmie 
udział w licznych imprezach. 

Atmosferę radości, śmiechu î 
piosenek zapowiada program Fę-
stiwalu. Różne imprezy są prze­
widziane w / najpiękniejszych sa­
lach paryskich, na olbrzymich 
stadionach Areries de Luteće; 
Parc des Princes, Yel'd'Hïv, w 10 
innych Stadionach, w pływalniach 
itd. 

Liczne grupy kulturalne i ar­
tystyczne wezmą udziął \y przed-

Cieszę się ze znaczenia jakie 
przypisujecie Festiwalowi Młodzie 
ży. Francja, dzięki zaletom na­
szego ludu i swym bogactwom 
naturalnym, może i powinna stać 
się na nowo Wielkim państwem. 

Jest to obowiązek do wypełnie­
nia względem naszych rodaków, 
jak względem wszystkich tych 
którzy w Europie i na całym świe 

stawieniach w tym, kilka grup z 
zagranicy. Zapowiedziane są rów 
nież fanfary, chóry i przybycie 
tysięcy sportowców. Młodzież 
francuska opisze sytuację mło­
dych pracowników i wyrazi dąże-

Marynarz o jasnych włosach czyli 
historia pewnej upartej dziewczyny 

Jest taka popularna piosenka, zaczynająca się od słów : 
„Był kapitan, dzielny chwat, 
który zwiedził cały świat. 
W jego żagle dmuchał wciąż 
morski wiatr. 

Dalej w piosence jest mowa, że choć ten kapitan jest dziel 
ny chwat, to w końcu .jednak „wpadł", bo zakochał się w 
pięknej dziewczynie* • 

Ale nikt jeszcze mie napis ał piosenki, w której by mowa 
była o kapitanie'— dziewczynie i o tym, jak to jej serce ko­
chające przedtem tylko i niepodzielnie sine morskie fale, po­
dzieliło pewnego dnia na dwie części swe uczucie... 

W szkole przejrzano jej poda­
nie. Ktoś tam- roześmiał się. 
Dziewczyna? Przygód jej się za­
chciało? Co my z nią tu zrobimy! 
Myśli pewnie, że praca w mary­
narce to lekkie i romantyczne 
zajęcie... 

Zeby czytelnicy nie myśleli cza-
iem, iż to tylko- jakaś legenda 
lub morska „bajda", od razu po-
wiem: Jest taka 'dziewczyna — 
kapitan w Szczecinie, w Polskiej 
Marynarce Handlowej. 

No a teraz trzęba opowieść za­
cząć od początku, to znaczy co­
fnąć się pamięcią, o siedem lat 
wstecz. 

KOLEDZY parskali śmiechem. 
Też coś ! Lepiej daj spokój od 

razu ! Co będziesz sobie głowę 
zawracała morskimi sprawami. To 
nie dla kobiet! v 

Danka Kobylińska — 15 let­
nia wtedy dziewczyna,, była jed­
nak ^uparta. 

—^ Właśnie - ze zostanę maryna­
rzem ! -

W niewielkim miasteczku, nad­
morskim, w Kamieniu, odbywał 
się" egzamin maturalny. Danka 
zdała bardzo dobrze. I zaraz wy­
słała do Szkoły Morskiej w Gdy­
ni podanie z pfośbą o przyjęcie. 
To był rok 1947-my. Ale długo i 
dareińnie czekała Danka na od­
powiedź. 

ZIMA przyszła tego roku wcześ­
niej. Do szczecińskiego nad­

brzeża przybijały statki i holow­
niki. W porcie panpwał duży 
ruch. W tym czasie na- wielu pol­
skich jednostkach marynarze po­
znali szczupłego, milczącego chło­
paka, który niemal codziennie 
przychodził, żeby „cóś" na stat­
ku pomoc. Ot, tak z amator-
stwa. Dziwili się. marynarze skąd 
to chłopak taki na robotę za­
wzięty i co mu po tym, skoro za 
darmo. Byli tacy.,. co sądzili, że 
mu może brak „piątej klepki". 

I dopiero po kilku miesiącach, 
na holowniku „Zenek1', tamtejszy 
mechanik... ; ' M : : • > • ' 

— Mówię wam,; kapitanie !i krzy­
czał podniecony do szefa. Mówię 
wam, że to baba, a nie chłopak! 

Okazało się, że mechanik miał 

...W domu sytuacja się zmienia: „dowództwo ' przejmuje mąż — 
Czesiek Walas. Dańka „przechodzi na obsługę". 

rację. To była Danka Kobyliń­
ska, która chciała udowodnić, że 
nie dla jakichś zachcianek, a z 
prawdziwego ukochania morza, 
chce. być marynarzem. I że tej 
trudnej pracy potrafi sprostać. 

Niedługo potem przyjęto ją na 
kurs sterników morskich w Jas­
tarni. ' ' 

JEST w Gdyni Biuro Angażowa 
nia Załóg i jak każde biuro, 

posiada swojego dyrektora. Ten 
dyrektor znał już dobrze od paru 
lat nazwisko Kobylińska i wystar 
czyło mu je przypomnieć, żeby 
stracił humor, wpadł w złość. 

— Co za zawracanie głowy Po 
co nam kobiety - marynarze ? 
Żadnej pociechy, a tylko kupa 
kłopotów 

Ale co zrobić, kiedy interesant 
Danuta Kobylińska z papierami 
ukończonego kursu sterników cze­
ka w hallu i prosi o przyjęcie? 

Więc dyrektor decyduje się : Po­
proście ją! A kiedy wchodzi : 

4- Mam dla was taką propo­
zycję : posada stewardessy na 
ńa' transatlantyku „Batory" (zo­
baczycie przy okazji kawał świa-
tjaf) albo chłopea pokładowego 
na portowym holowniku Oczywiś­
cie wybieracie „Batorego", tak? 

— Nie'!, ,Ja chcę być maryna­
rzem, a nie kelnerką. Proszę o 
przydział na holownik! 

Dyrektor stanął jak wryty. Na 
holownik?! Opanował się jednak 
szybko. No, skoro chcecie, to pro­
szę bardzo, Tylko żeby potem nie 
było płaczu, że robota dla panien^ 
ki za ciężka. 

D,ANKA "pływała na „Herkule­
sie" i sprawowała się dosko­

nale. Kapitan uważał ją za jed­
nego z najlepszych marynarzy. A 
gdzieś w połowie lata 1949 roku 
gdy byli na morzu, doręczono jej 
telegram z jakże radosną wiado­
mością. Przyjęta do Szkoły Mors-
kiejl 

Po kilku latach wytężonej na­
uki, po wielu egzaminach, zda­
wanych zawsze na dobrze i bar­
dzo dobrze, Danka otrzymała dy­
plom oficera Polskiej Marynarki 
Handlowej. 

PEWNEGO dnia Danka spot-? 
kała młodego, wesołego chłop 

ca w mundurze Polskiej Marynar­
ki Wojennej. Miał na imię Cze­
sław, nazywał się Walas. 

I wtedy właśnie... No wiecie — 
wtedy właśnie zakochali się w so­
bie. Pora roku była odpowiednia 
— wiosna ! W ubiegłym roku 
wzięli ślub. Dlatego więc Danka 
przestała nazywać się Kobyliń­
ska, a nazywa się obecnie Walas. 

Chcąc dokończyć opowieść, mu­
szę powiedzieć jeszcze, że Danu­
sia jest obecnie kapitanem statku 
pasażerskiego „Panna Wodna", a 
Czesiek, który skończył służbę 
wojskową, pływa także na „Pan­
nie Wodnej" jako podkomendny 
„srogiego" kapitana-żony. Kapi­
tan jest doskonałym dowódcą i z 
niejednego sztormu statek wypro­
wadził ! 

A jeśli chodzi o sprawy domowe, 
to podobno w przytulnym miesz­
kanku sytuacja zupełnie się zmie­
nia. Tam dowódcą jest Czesiek, 
a żona-kapitan „przechodni na 
czynności usługowe". 

— Tąk przynajmniej twierdzą 
przyjaciele, którzy częściej u nich 
bywają. 

T. Kartkowśki 

cie liczą na zmianę u nas w kie­
runku demokratycznym. 

Chętnie zgadzam się wstąpić do 
komitetu honorowego Festiwalu 
Młodzieży. 

5 MAŁYCH FESTIWALÓW 
W PRZYGOTOWANIU 

NA CZERWIEC 
W DEP. BOUCHES-du-RHONE 

Od kilku tygodni już Festiwal 
przygotowuje się w kołach UJRF 
i UJFF poprzez szeroką akcję. 

Chłopcy i dziewczęta rozszerza­
ją swą działalność kulturalną i 
rozpowszechniają przygotowania 

do dni 10—14 lipca. 

Wielkie święto odbędzie się w 
zagłębiu węglowym w Bouilla-
doise. 

Sama uroczystość jest w przy­
gotowaniu na Zielone Świątki w 
miej. Galinę i Estaque. 

Poza tym, sztafety pokojowe 
będą biegały prżez cały dep. by 
następnie przybyć na te zgroma­
dzenia, po zatrzymaniu się w 
Fonvieille, gdzie mieszkał Al­
phonse Daudet, w domu gdzie 
mieszkał Mistral (poeta prowan-
salski autor poematu „Mireille") 
w Maiilane, w porcie Marsylii, by 
poprzeć walkę dokerów przeciw 
wojnie w Indochinach, przed tabli 
cami pamiątkowymi wystawiony­
mi na cześć młodych bohaterów 
Ruchu Oporu. 

W dep. Bouches-du-Rhone na 
przykład, UJRF i UJFF mają za­
miar posłać 700 chłopców i 300 
dziewcząt na krajowy Festiwal. 
20 autobusów z Marsylii zawiezie 
ich do Paryża. 

W dep. Bouches-du-Rhone, 5 
zgromadzeń młodzieży - prawdzi­
we małe festiwale przygotowaw­
cze, odbędą się w Ciotat, w Arles, 
w Aix, w Mallemont (dla młodych 
rolników) i w Port-de-Bouc na 
stadionie imienia Stalina. 

« ...ABY ENERGIA ATOMOWA 
UŻYTA ZOSTAŁA JEDYNIE 

DLA CELÓW POKOJOWYCH » 
Międzynarodowa, Federacja 

Młodzieży • Demokratycznej wy­
stosowała , do "młodzieży; całego 
świata i;do wszystkich organi­
zacji młodzieżowych pismo na­
stępującej treści 

Drodzy Przyjaciele ! 
Doświadczenia bomby wodo­

rowej ostatnioA dokonane na 
Pacyfiku potwierdziły raz je­
szcze okropność tej broni, która 
niszczy wszystko co żywe na 
ziemi. Użycie tej broni stanowi 
groźbę dla całej ludności kuli 
ziemskiej. Młodzież, która jest 
żądna wiedzy, która kocha 
wszystko co jest nowe, wie, że 

Z konferencji mlodziezy 
krajów europejskich w Berlinie 

Przemówienie delegata 
polskiego 

18 i 19 bm. odbyły się w Berlinie obrady młodzieży kra­
bów europejskich, przeciwko „europejskiej wspólnocie obron­
nej", o pokój i przyjaźń. Konferencja ta zwołana została z 
inicjatywy młodzieży niemieckiej i francuskiej. 
W Konferencji wzięło udział dużywanie autorytetu naszej re 

ligii dla szerzenia przewrot­
nych haset „krucjaty" przeciw­
ko narodowi miłującemu pokój. 
Wiele delegacji młodzieżowych 
z innych krajów, które odwie­
dziły Polskę, miało- sposobność 
stwierdzić z jakim heroizmem 
i uzasadnioną dumą patrioci 
polscy, bez względu na różni­
cę przekonań religifnych, czy 
filozoficznych budują lepszą 
pszyszłość nowej Ojczyiny. Pol 
ska zamieniona przez milita-
ry-zm niemiecki w cmentarną 
pustynię, nie tylko zdołała za­
bliźnić zadane jej przez obcy 
najazd straszliwe rany ale w 
ciągu 10 lat pracy osiągnęła po 
ziom stawiający ją w. rzędzie 
przodujących cywilizowanych 
narodów Europy. Znany całe-

rrriu światu płomienny patrio­
tyzm Polaków nie" ma obecnie 
nic wspólnego z szowinistycz­
nym nacjonalizmem. 

Pojmujemy coraz rzetelniej 
tę prawdę', że nie można budo­
wać szczęścia własnego narodu 
kosztem interesów innych na­
rodów. Dlatego największą sym 
patią i szacunkiem darzymy u-
prdgnione dążenie narodu nie­
mieckiego do zjednoczenia i nie-
za.wisiości państwowej. 

Z narodem niemieckim, który 
wybrał demokrację i pokój, łą­
czą nas dziś — granica na Od­
rze i Nysie i wspólna walka 
przeciwko tendencjom military-
stycznym, zagrażającym w róż 
nym stopniu interesom Fran­
cuzów, Polaków jak i Niem­
ców". 

W dalszym ciągu swego prze­
mówienia delegat polski oświad 
czył: 

„Katolicy z Niemiec Zach., 
Holandii, Francji, Belgii, i 
Włoch! nie dajcie sobie wmó­
wić; że w planowanej „krucja­
cie" przeciwko krajom Europy 
środkowej i wschodniej chodzi 
o „oswobodzenie chrześcijańst­
wa". 

/ 

120 delegatów o różnych poglą­
dach politycznych 6-ciu kra­
jów, które mają. wejść w 
skład „europejskiej wspólnoty 
obronnej", oraz delegacje mlo­
dziezy ZSRR, P,olski, Węgier, 
Rumunii, Bułgarii, Czechosło­
wacji, Iforwegii, Szwecji, Da­
nii, Finlandii, Szwajcarii i 
N. R. D. 

W pierwszym dniu obrad 
wygłosił przemówienie m. in. 
delegat polski, poeta katolicki 
Mikołaj Rostworowski, który 
m. in. stwierdził: 

„Katolicka młodzież mojego 
kraju z niepokojem obserwuje 
odbudowę militaryzmu w Niem 
czech Zach. oraz niegodne na-
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Kapitan — Dańka uważnie sprawdza przyrządy nawigacyjne. 
W porządkuL . , . -

Wielki rozwój szkól rolniczych 
w Polsce Ludowej 

Dzięki rozbudowie szkół rolni­
czych wszystkich typów może w 
br. wstąpić do szkół przygotowu­
jących kadry dla rolnictwa z górą 
14 razy więcej młodzieży niż przed 
wojną. Uczniom szkół rolniczych 
zapewnia państwo mieszkania w 
internatach, stypendia i opiekę 
wychowawczą. 

W Polsce istnieje obecnie 5 sa­
modzielnych wyższych szkół rolni­
czych. Przygotowuje się też otwar­
cie jeszcze jednej wyższej szkoły 
rolniczej w Szczecinie. Ponadto 
wyższe wykształcenie rolnicze zdo­
bywa młodzież w jednym uniwer­
sytecie i dwóch politechnikach. 
Przed wojną istniała w Polsce tyl­

ko jedna samodzielna uczelnia rol­
nicza. 

Ponad 14 tys. młodzieży mogą 
przyjąć w br. do klas I-szych te­
chnika rolnicze przygotowujące 
kadry ze średnim rolniczym wy­
kształceniem zawodowym. Przed 
wojną szkoły rolnicze w 1937-38 
r. przyjęły tylko 700 uczniów. 

Kilka tysięcy absolwentów 7-
klasowych szkół podstawowych, 
którzy ukończyli 16 lat, będzie 
mogło w br. wstąpić do 2-letnich 
zasadniczych szkół zawodowych 
mechanizacji rolnictwa, które u-
tworzone będą w nowym roku 
szkolnym. 

wynalazek energii atomowej ^ 
mógłby tworzyć piękne per­
spektywy. Wie ona dobrze, że 
energia atomowa może być u-
żywana dla polepszenia wa­
runków życia, że mogła by prze 
kształcić świat i ułatwić lu­
dziom pracę. Otóż dlatego, pro­
testując przeciw takiemu użyt­
kowi postępów nauki, który by 
miał na celu zniszczenie naszej 
planety, Międzynarodowa Fe­
deracja Młodzieży Demokraty­
cznej w imieniu swych 83 mi­
lionów członków pochodzących 
z 94- krajów domaga się natych­
miastowego zakazu broni ma­
sowego zniszczenia. 

M.F.M.D. domaga się zakazu 
broni atomowej i natychmias­
towego ustanowienia systemu 
międzynarodowej kontroli, któ­
ra by nie dopuściła do użytku 
energii atomowej dla celów wo 
jennych. 

MŁODZIEŻY ŚWIATA ! 
M.F.M.D. zwraca się do was, 

abyście zjednoczyli wasze wy­
siłki, wasze życie broniąc jed­
nocześnie olbrzymich bogactw 
zebranych w ciągu tylu wie­
ków przez ludzi, skarbów ar­
tystycznych, kulturalnych, nau 
kowych. ' 

Organizujcie zebrania, zgro­
madzenia, wiece, wysyłajcie wa 
szych przedstawicieli do depu­
towanych, organizujcie zbiórki 
podpisów, domagajcie się na­
tychmiastowego zakazu użycia 
straszliwej broni. 

CHŁOPCY I DZIEWCZĘTA! 
Domagajcie się od organizacji 

do których należycie, by się 
wypowiedziały przeciwko bro­
ni masowego zniszczenia. Obo­
wiązkiem wszystkich, . którzy 
chcą zapewnić jej lepszą przy­
szłość, którzy kierują jej orga­
nizacjami międzynarodowymi, 
krajowymi i lokalnymi jest zje­
dnoczenie wysiłków, aby na 
świecie rozbrzmiał głos, doma­
gający się zakazu broni atomo­
wej, użycia energii atomowej 
tylko dla celów pokojowych. 

M.F.M.D. jest gotoum do współ­
pracy z wszystkimi organiza­
cjami młodzieży międzynarodo­
wymi, narodowymi ,lokalnymi 
organizacjami syndykalnymi, 
religijnymi ,politycznymi, kul­
turalnymi lub sportowymi, 
które.się wypowiadają przeciw­
ko użyciu broni masowego zni­
szczenia; M.F.M.D. gotowa jest 
popierać wszelkie . inicjatywy 
powzięte w tym kierunku, nie­
zależnie od tego skąd one po­
chodzą. 

Narody i całe młode pokole­
nie świata winny wnieść zde­
cydowany protest przeciwko u-
żywania broni atomowej i in­
nej broni masowego zniszcze­
nia ażeby Usunięta została na 
zawsze straszliwa groźba nędzy 
i cierpienia wisząca nad mi­

lionami ludzi. 
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Jest to niegodny pretekst dla 
machinacji i interesów monopo­
listów amerykańskich i zachod­
nio - niemieckich. 

Wierzę niezłomnie — zakoń­
czył Rostworowski — że mło­
dzi katolicy z Niemiec Zach., 
Francji, Belgii, Włoch, i Ho­
landii w imię własnej szczęśli­
wej, przyszłości, w imię intere­
sów swoich narodów, nie poz­
wolą, aby „europejska wspólno­
ta obronna" stała się rzeczywis­
tością; nie, pozwolą, aby w ich 
krajach doszły do głosu siły mi-
litaryzmu i faszyzmu 

K T O  Z G A D N I E ?  
ZNAWCA POGODY 

6. Dlaczego podczas silnych mro 
zów drzewa trzaskają? 

7. Z jakiego kierunku napływa­
ją do nas najczęściej chmury 
deszczowe? 

8. Bywa tak, że lód po­
kryty warstwą śniegu na rzece 
lub jeziorze jest za słaby, aby 
przejechać samochodem, ale moż­
na przejść po nim pieszo. Jeże­
li z trasy odmieść śnieg, to po 
kilku dniach lód zgrubieje i 
wzmocni się na tyle, że przeprawa 
samochodem będzie możliwa. 
Czym to wytłumaczyć? 

9- Dlaczego płatki śniegu wiru­
ją w powietrzu nawet wtedy, kie­
dy nie ma wiatru? 

10. Czemu słońce grzeje najbar 

K Ą C I K  F I L A T E L I S T Y C Z N Y  
Ostatnia szwajcarska seria 

„Pro Juventute" o obiegu do 30. 
VI. 1954, obejmuje znaczki: 5+5 
c. brunatny i karminowy — głów­
ka dziewczynki, 10+10 c. zielony, 
brunatny i czerwony — motyl, 
20+10, c. czerwony, czarny i żół­
ty — motyl, 30+10 c. oliwkowy, 
czerwony i szary — chrząszcz, oraz 
40+10 c. niebieski — podobizna 
Ferd. Hodlera. 

S. M. 

Dla uczczenia 50-lecia istnienia 
Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego i 50 rocznicy otwar­
cia II zjazdu SDPRR poczta ra­
dziecka wydała dwa okolicznościo­

we znaczki wartości -40 kop. (zie­
lony i czerwony) oraz 1 rb. (bru­
natny i czerwony). Na obu zna­
czkach widzimy portrety Włodzi­
mierza Lenina oraz jego podsta­
wowe prace z tego okresu. 

• 

wony odcina się od szarości ziemi 
i zieleni roślin. Z tych przyczyn 
maluje się tymi kolorami, i to 
właśnie na przemian, znaki ostrze 
gawcze na przejeździe. 

3. Na stykach szyn muszą być 
zostawione luzy, aby latem wydłu­
żające się od ciepła szyny nie u-
legły wyboćzeniu. Koło przecho­
dzące z jednej szyny na drugą 
natrafiają na przerwę (luz) i u-
derzając o krawędź nowej szyny 
wydaje charakterystyczny stuk. -

4. Pod czaszą spadochronu pód-
czas opadania zgęszcza się po­
wietrze a więc wzrasta jego ciś­
nienie. Dlatego usiłuje ono wydo­
stać się spod czaszy na zewnątrz, 
gdzie ciśnienie jest normalne. Gdy 
by nie było otworu w środku spa­
dochronu, powietrze to zaczęłoby 
uchodzić na skraju czaszy i spo­
wodowałoby przechylenie się jej, 
a przez to zagroziło by spokojne­
mu opadaniu. 

A Możecie to wypróbować na ma­
łym spadachroniku z papieru lub 
materiału. 

5. Balon jest statkiem lżejszym 
od powietrza. Leci bez steru i mo­
toru popychany wiatrem i z tą 
samą szybkością, co wiatr. Pilot 
jego nigdy nie usiłuje* lecieć bo­
kiem, do wiatru lub pod wiatr. 
Dlatego stosowanie żagli nie mia­
łoby żadnego celu. 

dziej właśnie w południe, a nie 
rano lub po południu, chociaż 
jest równie jasno i całe słońce 
jest widoczne na niebie? 

Odpowiedzi prosimy nadsyłać do 
administracji „Świata w Ilustra­
cjach" 176 rue de Charonne, Pa­
ris XI. 

ODPOWIEDZI 

MISTRZ KOMUNIKACJI 

1. Czy tak samo powstawiliście 
wszystkie strzałki? 

2. W nocy kolor biały, zwłasz­
cza jeśli nie występuje jako smu­
ga, lecz jako regularne odcinki 
ułożone w szeregu, odcina się od 
ciemnego tła i dlatego łatwo da­
je się zauważyć. 

W dzień natomiast kolor czer-

DELEGACJA 
MŁODZIEŻY POLSKIEJ 

WYJECHAŁA DO BERLINA 
NA KONFERENCJĘ 

MŁODZIEŻY 
KRAJÓW EUROPEJSKICH 

Dnia 16 maja, wyjechała z 
Warszawy do Berlina delega­
cja młodzieży polskiej na kon­
ferencję młodzieży krajów Eu­
ropy przeciwko Europejskiej 
Wspólnocie Obronnej — o po­
kój i przyjaźń — organizowa­
ną z inicjatywy młodzieży fran 
cuskiej i niemieckiej w dniach 
18 i 19 maja. Delegacji prze­
wodniczy sekretarz zarządu 
głównego Z.M.P. Wegner. 
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Nie wiem, co mnie podkusi-
ło, aby pójść do doktora. Czy 
te mdłości (w chwilę po prze­
czytaniu niektórych wierszy li­
rycznych), uczucie pustki (tuż 
przed napisaniem felietonu), 
gwałtowne pragnienie (taksów­
ki na widok ogonka do auto­
busu), czy lekka głuchota w 
godzinach wieczornych (po 
zamknięciu radia)? Chyba nie. 
Raczej nerwy. Nerwy zawiodły 
i wybrałem się do lekarza. 

Poczciwy staruszek, gastro-
log, ucieszył się, jak na widok 
syna marnotrawiącego. 

— żołądeczek boli — urado­
wał się. 

— Nie boli. 
— Nie boli? — zmartwił się 

staruszek. — No to pewno są 
wrzodziki na kiszeczkach? 

— Nie ma. 

— Nie ma? — staruszek był 
niepocieszony, ale nie tracił 
nadziei — zbadamy, zobaczy­
my... 

— GAZU! Może je jeszcze zła­
piemy... 

Ostukał mnie jak dzięcioł, 
coś tam sobie w zeszycie zapi­
sał i prosił przyjść za tydzień 
dla sprawdzenia diagnozy. 

Po tygodniu kilka razy po­
trząsnął mym brzuchem, że aż 
w nim zabulgotało, wstał, zaj­
rzał do grubego brulionu i 
rzekł : 

— Wszystko potwierdza mo­
ją pierwszą diagnozę, panie 
Skowronek. Kamyczek żółcio­
wy jak młyńskie kółko, nadse-
krecja i workowatość. Wesolut­
ko u pana wygląda w środecz-
ku. Boki zrywać, panie Sko­
wronek. 

— Słowik, panie doktorze. 
— Słowik? — zmartwił się 

doktor i przewrócił jeszcze kil­
ka kartek. — A tak, już mam, 
Słowik. — Rozjaśnił się. Wszy­
stko potwierdza moją diagno­
zę; brak żółci, podsekrecja i 
rurko wat ość. Wesolutko u pa­
na wygląda w środeczku, boki 
zrywać, panie Słowik. 

A poza tym — klasnął mnie 
znienacka dłonią po brzuchu 
— ma pan brzydką nawyczkę. 

Zaczerwieniłem się. 
— Panie doktorze! 
— Jest pan łyka wy! Tak! 

Proszę nie prostować — łyka 
pan powietrze. 

— Łykam powietrze? 
— A tak, grdyką, łyk i już, 

łyk... i już. 
— Łyk i już? 
— Właśnie. 
— To straszne. 
— Straszne. Może pan pofru­

nąć do góry jak balonik. 
— Doktorze, ratuj, co na to 

robić? f 

Dzielnica ta mi się już nie podoba! Gdybyś słyszał, że ktoś 
chce się zamienić, to chętnie!.... 

Ci 
POMYŁKA 

Do Chestertona przybyła raz 
w odwiedziny pewna młoda, ale 
zdziwaczała nieco dama. Gdy 
podczas obiadu służący chciał na­
pełnić winem jej Meliszek, gos­
podarz powstrzymał go ruchem 
ręki: 

— Nie, John, nasz gość, o ile 
wiem, nie używa alkoholu. 

Młoda kobieta roześmiała się: 
— Myli się pan, mister Ches­

terton, jestem członkinią Ligi 
Cnoty, a nie Stowarzyszenia Ab­
stynentów. 

— Ach, tak! — zawołał pisarz 
pocierając dłonią czoło. — To 
drobna pomyłka. Wiedziałem tyl­
ko, że pani czegoś nie używa. 

• 
W miejscowości Riverside w 

stanie Kalifornia (USA) pe­
wien obywatel, nazwiskiem Je­
rom Stealmon, popełnił samo­
bójstwo zostawiając testament 
następującej treści: 

„Wszystko co posiadam, zo­
stawiam potrzebującym, każde­
mu wedle jego potrzeb: mały 
domek zapisuję mojej biednej, 
starej matce, moje zwłoki — 
szpitalowi miejskiemu w celu 
dokonania sekcji, mój mózg — 
Departamentowi Stanu" (rzą­
dowi USA — przyp. nasz). 

• 
Gazeta „US News and World 

Report" pociesza Amerykanów, 
że USA nie mogą przegrać przy­
szłej wojny, bo dotąd jeszcze 
nigdy żadnej wojny nie prze­
grały. 

Podobnie rozumował pewien 
nieuleczalnie chory: „To bzdu­
ra, żebym miał umrzeć. Jeszcze 
mi się to nigdy dotąd nie zda­
rzyło". 

Bez legendy 

— Musi pan trzymać palec 
w ustach. Nie będzie pan mógł 
łykać powietrza, chyba żebyś 
pan sobie odgryzł palec... 

• 
— Wszystko byłoby w po­

rządku — rzekł lekarz-denty-
sta, uderzając się miarowo i 
bez przerwy lustereczkiem po 

zębach — tylko ma pan jedną 
brzydką nawyczkę. 

— Jaką? — zdziwiłem się. 
— Gryzie pan coś bez przer­

wy, ołówek czy obsadkę... 
— Palec — przyznałem się 

wstydliwie. 
— Może palec. Grozi to pa-
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nu zupełnym spiłowaniem sie­
kaczy. Jeszcze rok, dwa, a nie 
będzie pan miał na przodzie a-
ni jednego zęba. 

— Ani jednego zęba ! I co na 
to robić? 

— Najlepiej niech pan trzy­
ma stale rękę w tyle, na ple­
cach, w domu może ją pan so­
bie nawet przywiązać. 

• 
— Wszystko dobrze — rzekł 

znakomity chirurg, z mistrzow­
ską ^wprawą obgryzając sobie 
paznokcie —- stwierdziłem u 
pana tylko jedną brzydką na­
wyczkę. 

— Jaką? 
— Najwyraźniej trzyma pan 

stale rękę na plecach. Grozi 
to panu skrzywieniem obojczy­
ka na całe życie. 

— I jaki jest ratunek, panie 
doktorze? 

— Najlepiej, gdyby pan trzy­
mał palec w ustach. Wtedy ma 
pan pewność, że nie weźmie 
pan ręki do tyłu... 

• 
Nie jestem pewien, ale zdaje 

mi się, że mam znów jakaś 
brzydką nawyczkę. Od wczo­
raj udusiłem czterdziestu pię­
ciu fekarzy. 

— Zaczyna się starzeć! 

w* 

— Wróćcie za dwa tygodnie, mąż ma mi przysłać z Ame­
ryki kilka widoków wodospadu Niagara, które maluje na 
miejscu!... 

Idioto! czy nie możecie na zakręcie sygnalizować? 
Sygnalizować umiem, ale kierować, to nie!... 

(6 

— Mówię ci! Tatuś przypomina sobie czasy, gdy slużyl w 
kawalerii. A jak na konia wsiądzie, to niesposób go wyciągnąć, 
by kupił mi cukierków. 

— Czy nadal jesteś zdania, że 
musimy się rozejść? 

— Błagam was, nie mówcie 
to nikomu, przysięgłam, że nic 
nie powiem. 

— Ludzie syneczku, przyno­
szą małe bocianięta... 

rys. Jerzy Karcz 

M 

a 

— ...to o tej godzinie wra­
casz od szewca? 

— ...a ty, o tej godzinie klu­
ski robisz!... 

WJMwt/ 
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O STRAUSSIE... 
Ostatni muzyk z „dynastii" 

Straussów, Oskar, który niedaw­
no zmarł w Wiedniu, był wielkim 
bibliofilem. Pożyczywszy pewne­
go razu znajomemu krytykowi 
jedną ze swych książek, otrzymał 
ją z powrotem pomiętą i zatłu-
szczoną. Ogromnie rozżalony, u-
dał się do najbliższej wędliniar-
ni. Kupiwszy kawałek kiełbasy, 
wysłał go do krytyka z następu-
jcym listem : „Drogi przyjacielu, 
zostawił pan w mojej książce za­
kładkę. Pozwalam ją sobie panu 
odesłać. Strauss". 

BLAGIER 
Pewien pianista, lubiący się 

przesadnie chwalić swym powo­
dzeniem, odwiedził raz Zygmunta 
Noskowskiego. 

— Czy pan wie, ile przyniósł mi 
ostatni koncert? 

— Wiem. Połowę — odpowie­
dział Noskowski. 

DWA POWODY 
Angielski mąż stanu lord Lon-

donerry (wiek XVIII) chodził 
zawsze wyjątkowo niechlujnie i 
nędznie ubrany. Jeden z jego 
przyjaciół spotkał go kiedyś na 
ulicach Londynu w dziurawym, 
wyświeconym garniturze. Zwró­
cił mu na to uwagę, ale lord 
Londonerry odpowiedział beztros­
ko: 

— Ach, to nie ma znaczenia. 
Przecież tutaj wszyscy mnie zna­
ją i wiedzą kim jestem. 

Po jakimś czasie ten sam pan 
spotkał lorda w Paryżu i zoba­
czył, że ma on na sobie to samo 
ubranie, zrobił mu więc wymów­
kę. A lord na to: 

— To nie ma żadnego znaczę-, 
nia. Przecież tutaj nikt mnie nie 
zna. 

Bez legendy 

F R A S Z K I  
A K W A R E L E  H I T L E R A  

Adenauer nie przyjął ofiarowanych mu 
przez premiera Scelbę w czasie niedawnej 
wizyty w Rzymie akwareli Hitlera, „aby unik­
nąć — jak się wyraził — komentarzy poli­
tycznych". 

Niegdyś od druha dostał je duce, 
Bo jak nikt inny znał się na sztuce. 
Scelba chciał zwrócić bezcenny spadek, 
Konrad nie przyjął tych akwareli, 
Bo co by ludzie dziś powiedzieli. 
Bez tego rzecz to najoczywistsza, 
Ze kanclerz wierny jest barwom mistrza. 

O  P A K C I E  A T L A N T Y C K I M  
Po reakcji rządów zachodnich na radziec­

ką propozycję przystąpienia do paktu atlan­
tyckiego. 

To pakt obronny — pojmie nawet dziecko. 
Spójrz, jak się bronią przed notą radziecką. 

TADEUSZ POLANOWSKI 
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— Wszystkich ^zależących do 

obozu pokoju skierować do te­

go... obozu! 
— Musimy rozwiązać ten 

„problem europejski'7 

W SZPITALU 

« 
Herbata lipowa?... chyba pomyłka, ja po obiedzie piję 

kawę z rumem! 

u OKULISTY 

w 

— Chciałabym, abyś mi zerwał ten kwiatek. 

WOUH 
O U A H  
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Bez legendy. Bez legendy 

— Wasza suknia jest ślicz 
na... Miałam taką sama trzy la 
ta temu... Czy wam nie przeszkadza, że jem, gdy palicie? 

DZIEDZICZNE 

„Krokodyl" — Moskwa 
WEJŚCIE WYJŚCIE 

rys. J. Gan 

O Aleksandrze Dumasie synu, 
nie mniej sławnym od ojca pisa­
rzu francuskim, opowiadają na­
stępującą anegdotę: 

Około 1850 roku, po pierwszym 
wystawieniu „Damy Kamelio-
wej" spotkał Dumas na bulwa­
rach swego przyjaciela, sławnego 
naonczas krytyka Fiorentina. 

— Drogi przyjacielu — pyta 
go — gdzie zamierzasz spędzić 
dziś wieczór? 

— Nie mam na razie żadnego 
planu. 

— W takim razie możemy ra­
zem pójść na obiad, dobrze? Spot­
kamy się pod „Variété" o ósmej. 

O oznaczonej godzinie obaj zja­
wiają się punktualnie. 

— Gdzieby tu pójść na kola­
cję? — zapytał Fiorentino. — 
Miałbym ochotę zjeść coś dobre­
go. 

— Ja też. Ale przede wszystkim 
czy masz dużo pieniędzy? 

— Ja? Wcale — odpowiada 
śmiejąc się Fiorentino. — Sądzi 
łem, że ty mnie zapraszasz. 

— A do licha, to gorzej — za­
mruczał Dumas i przeszukawszy 
kieszenie swego ubrania rzekł: 

— Oto wszystko, co posiadam. 
Dziesięć franków. 

— Cóż więc zrobimy? 
— Zaczekaj tu chwilę. Skoczę 

do ojca, który mieszka w pobli­
żu, pożyczę od niego dwa ludwiki 
i zaraz wrócę. 

Powiedziawszy to Dumas odda­
lił się szybko. Po kwadransie zja­
wia się, ale z miną nie wróżącą 
nic dobrego. 

— No i cóż? — pyta Fiorenti­
no. 

— Mam już tylko połowę tego, 
co miałem. Ojciec naciągnął 
mnie na pięć franków. 

— W węzłów na godzinę t0  

w pełni zadawalające. 

« 
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Gdzie iść dzisiaj ? 
Począwsizy od dzisiejsze 

go dnia na łamach „świata 
w Ilustracjach" sportow­
cy znajdą pod powyższym 
tytułem spis najważniej­
szych imprez sportowych, 
które odbędą się W dniju 
dzisiejszym. 

PRZYGOTOWUJĄ Sl| 
DO ZAWODÓW 

MIĘDZYNARODOWYCH 
Czołówka polskich pilotów 

szybowcowych od dłuższego 
czasu pilnie przygotowuje się 
do międzynarodowych zawo­
dów szybowcowych. Plonem 
dotychczasowego treningu by­
ły 2 rekordy świata ustano­
wione przez Szemplińską i 
Wojnara w przelocie szybko­
ściowym na przelocie 100 km. 

Podstawą tych sukcesów są 
warunki stworzone kadrze wy­
czynowej, a przede wszystkim 
opieka państwa nad młodymi 
adeptami szybownictwa. 

• 

W MONTE - CARLO 
BOKSERSKIE 

MISTRZOSTWA EUROPY ? 
W 1955 R.? 

Na organizatora przyszłych 
mistrzostw Europy w boksie 
amatorskim w 1955 r. wpły­
nęła kandydatura państwa Mo 
naco, które chce przeprowa­
dzić te wielką imprezę w 
Monte-Carlo. 

LYON — ALES 
RENNES — TROYES 
ANGERS — RACING 
ROUEN — RED STAR 
SEDAN — NANTES 
C.A.P. — PERPIGNAN 
CANNES — BEZIERS 
GRENOBLE — BESANCON 
MONTPELLIER — AIX 

• 

CHINY LUDOWE 
PRZYJĘTE DO M.K.O.I. 
Kongres Międzynarodowe­

go Komitetu Olimpijskiego, 
który ostatnio obradował w 
Atenach, przyjął na członka 
MKOI — Chińska Republikę 
Ludowa, natomiast kandydatu 
ra Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej została w głoso­
waniu odrzucona. 

Nowy rekord świata 
w chodzie 

Czechosłowak Doleżał po­
prawił rekord świata w cho­
dzie na 20 mil, uzyskując do­
skonały wynik — 2:33,09,4 
godz. 

Oficjalny rekord świata na 
tym dystansie — 2:39,22,8 
należał do Szweda 'Ljunggre-
na. 

,Mam wrażenie, 
żni Już dawi 

-.hęłnte myli talerze../ 

mez-
•łyżni już dawniej nie-

PIŁKARZE BRAZYLII 
NA MISTRZOSTWA 
ŚWIATA PRZYBYLI 

DO SZWAJCARII 
Przygotowania piłkarzy 

Brazylii do mistrzostw świata 
trwające kilka miesięcy, zosta­
ły już zakończone i w dniu 
25 bm. cała ekipa przybyła 
do Szwajcarii. W skład repre­
zentacji wchodzi 45 osób : 
piłkarze, kierownictwo, trene­
rzy, lekarz, masażysta, ku­
charz i oficjele. Miejscem za­
kwaterowania w Szwajcarii jest 
Magglingen. Przed mistrzo­
stwami piłkarze Brazylii nie ro 
zegrają żadnego spotkania to­
warzyskiego, aby —jak oś­
wiadczył prezes rady technicz­
nej Castello Branco — nie 
przemęczać zawodników. 

Koznetzow pobi ł rekord 
ZSRR w rzucie oszczepem 

Ostatnio w Kijowie at­
leta radziecki Vladimir 
Koznetzow pobił rekord 
Związku Radzieckiego w 
rzucie oszczepem uzysku­
jąc 78 m. 18 cm. Dawny 
rekord wynosił 76 m. 61. 
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Trudne zadania piłkarskiej jedenastki 
reprezentacyjnej Francji w Brukseli 
Dzisiaj jedenastka repre­

zentacyjna Francji rozegra w 
Brukseli spotkanie z drużyną 
narodową Belgii. W Bayonne 
zaś druga reprezentacja Fran­
cji spotka się z drugą repre^ 
zentacją Hiszpanii. Do tych 
dwóch drużyn odpowiedzialni 
za narodową drużynę Francji 

powołali graczy, którzy wcho­
dzą w skład 40-osobowej ka­
dry na mistrzostwa świata, a 
wśród nich ośmiu graczy z pół­
nocnej Francji. 

Gracze z Lille, którzy zos­
tali wybrani do pierwszej re­
prezentacji Pazur oraz Van 
Cappelen odmówili wyjazdu 

Kolarskie mistrzostwa świata 
odbędą się w drugiej 

polowie miesiaca sierpnia 
Hugo Kobiet, słynny zawo­

dowy kolarz szwajcarski, ba­
wił ostatnio w Sollingen w 
Westfalii, dla zapoznania się z 
torem, na którijm rozegrane zo­
staną tegoroczne mistrzostwa 
świata na szocie. Tor ten prze­
wyższył wszelkie przypuszcze­
nia szwajcarskiego mistrza ko­
larskiego, który w wywiadzie 
z dziennikarzami oświadczył : 
„Bralem udział w prawie wszy­
stkich większych zawodach na 
kontynencie, jednak nigdy je­
szcze nie widziałem tak mor­
derczo trudnego toru, jak ten. 
Będzie to fantastycznie wyczer­
pujący wyścig, który postawi 
wszystkich uczestników przed 
niesłychanie trudnym zada­
niem". Z Kobletem oglądał ró­
wnież tor jego „kolarz-pomoc-
nik", Clerici. Ten ostatni — 
jak podaje francuska prasa — 
kiwał tylko głową i mówił : 
„okropne, okropne". Zarówno 
Clerici jak i jego patron, mają 
już za sobą wiele „Tour de 
France" i „Giro dTtalia", by 
wiedzieć, co mówią. Tor mis­
trzostw świata jest długości 15 
km. Amatorzy muszą go prze­
jechać 11 razy, co daje łączny 
dystans 165 km. Start i meta 
znajdują się przy Meisenburg 
pod Sollingen na wysokości 239 
m. n.p.m. Najniższy punkt tra­
sy wynosi 72,5 m, najwyższy 
zaś 260 m. Najtrudniejszy kilo­
metr ma podjazd 7,5 proc., co 
oznacza bardzo poważną trud­
ność z• tego względu, że trzeba 
to podejście pokonać na każ­
dym z jedenastu okrążeń. Gdy 
kolarz znajdzie się na szczycie 
tej miniaturowej góry, czeka go 
jeszcze kilka dalszych, chociaż 
mniejszych wzgórz. Z kolarzy 
polskich, o ile wezmą udział w 
mistrzostwach świata, najle­
piej będzie się chyba czuł na 
takim torze Elek Grabowski — 
specjalista od wyścigów gór­
skich. Również Wilczewski mo­

że tutaj dać próbkę swego ta­
lentu w zdobywaniu wzgórrz. 
— Mistrzostwa świata na szo­
sie dla amatorów rozegrane zo­
staną 21 sierpnia. Start nastą­
pi o godzinie 11. W dniu nas­
tępnym na starcie staną zawo­
dowcy, na tym samym forze, z 
tym, że muszą przejechać 16 o-
krążeń, to jest 240 km. 

Sollingen leży w odległości 
25 km. od Kolonii. O 15 km. od 
tego miasta leży Wuppertal, na 
którego doskonałym welodro­
mie rozegrają 100-kilometrowe 
mistrzostwa świata kolarzć-
steyerz-y (od soboty, 21 sierpnia 
do czwartku 26 sierpnia). Mis- > 
trzostwa świata dla sprinterów i 
rozegrane zostaną na welodro 
mie w Kolonii w dniach 27 —•/ 
29 sierpnia. 

do Brukseli ze względu na ich 
złą kondycję fizyczną oraz na 
rany odniesione w czasie ostat­
nich spotkań o mistrzostwo 
Francji. 

Wobec ostatnich niepowo­
dzeń jedenastki francuskiej 
odpowiedzialni :za jej skład 
kładą zaufanie na obronę Lil­
le, która , jest najlepsza we 
Francji. 

Poniżej/ podajemy skład 
dwóch ekip francuskich, które 
rozegrają. międzypaństwowe 
spotkania w Brukseli oraz w 
Bayonne; : 

REPREZENTACJA A : — 
Rramkairz : RUMIŃSKI (Lil­
le) ; ot iron a : D. Carpentier 
(Sedan),|Cuissard (Nicea), Le-
maitre (Lille), Marcel (So-
chaux) Mahjoub (Nicea) ; a-
tak : Djereuddre (Tuluza), Le-
blond (Reims), Kopaczewski 
(Reims|), Strappe (Lille), Vin­
cent (ilŁille). 

Zastępcy : Remetter (Metz), 
Eloy (iSedan), Douis (Lille). 

REPREZENTACJA B : — 
Bramkarz : Abbes (St. Etien­
ne# ; obrona : Janczewski 
(Bordeaux), Grimonpont (Bor 
dieaux), Biegański (Lille), Gar-
riga (Bordeaux), Louis (Lens), 
atak : Woźniesko (Bordeaux), 
Głowacki (Reims), Schultz 
(Lyon),, Piantoni (Nancy), De-
ladieriere (Nancy). 

Zastępcy : Bernard (Bor­
deaux), Kaelbel (Strasbourg), 
Kargulewicz ( Bordeaux ). 

TURCJA WYPRZEDZIŁA 
ZSRR O 1 PUNKT 
W ZAPAŚNICZYCH 
MISTRZOSTWACH 

ŚWIATA 

W ub. wtorek w Tokio 
(Japonia) zakończyły się 
zapaśnicze mistrzostwa 
świata w stylu wolnym. Fi 
nałom przyglądało się po­
nad 10.000 widzów. W 
klasyfikacji drużynowej 
Turcja wyprzedziła Zwią­
zek Radziecki o 1 punkt. 
Dalsze miejsca zajęły Iran, 
Japonia, Szwecja, Węgry. 

Prasa reakcyjna 
VII Wyścigu Pokoju 

Wyścig Pokoju jest już 
imprezą, z której regularne rela­
cje podają nawet najbardziej re­
akcyjne pisma Europy zachodniej. 
Ostatnio wielki artykuł pt.: „Tra 
dycyjne niepowodzenie Szwecji w 
olbrzymim Wiścigu Pokoju" uka­
zał się w sztokholmskim „Idrotts-
bladet", który do tej pory poda­
wał tylko końcowe wyniki bez żad­
nych komentarzy. W tym roku 
jak z tego widać, dokonany zos­
tał wielki przełom. Omawiając 
wyniki Szwedów — „Idrottsbla-
det" usprawiedliwia je osłabieniem 
drużyny oraz niedotrenowaniem 
większości zawodników. Jako trze­
ci punkt usprawiedliwienia gazeta 
szwedzka podaje fakt, że konku­
rencja startujących w wyścigu 
krajów jest w tym roku ostrzej­
sza, niż kiedykolwiek. „Nawet dla 
Duńczyków trudno jest tam uzy­
skać wyraźną przewagę mimo, że 
wystąpili z pierwszorzędną druży­
ną, na czele z takimi matadora­
mi, jak:, Dalgaard, Pederaen i 
Emborg". 

Po szczególnym omówieniu wszy 
stkich etapów i wyników, „Idrotts 
bladet" wyraża zdziwieni, że Po­
lacy, NRD i CSR nie startują z 
większą ilością uczestników, niż 
pozostałe kraje, a wystawiają tyl 
ko po 6 kolarzy, dzięki czemu kra­
je te mają takie same szanse, co 
i goście. „Organizacja i grzecz­
ność wobec gości w tej imprezie 
są niezrównane. W krajach za­

chodnich, gdzie sport nie cieszy 
się żadnym poparciem państwa, 
nie ma, niestety, możności zorga­
nizowania. takiej imprezy", — koń 
czy artykuł szwedzka gazeta. 

KOLARSTWO — Wyś­
cig Paryż — Yalenciennes. 
Od godz. 15 na stadionie 
Xungesster odbędą się 
wielkie wyścigi kolarskie 
na torze w oczekiwaniu za 
zwycięzcą. W biegu tym 
startują m. in. uczestnicy 
VII Wyścigu Pokoju — 
Radowicz oraz Pawlisiak. 

LEKKOATLETYKA. — 
W Montceau les Mines 
wielkie święto' sportowe 
organizowane przez FSGT 
pod patronatem przyjaźni 
francusko - polskiej. 

— Pod Paryżem na 
stadionie olimpijskim w 
Colombes wielkie spotka­
nie międzynarodowe z u-
działem lekkoatletów Cze­
chosłowacji — Zatopka* 
Jungwirtha, Skobli itp. 

SIATKÓWKA. — Wiel­
kie spotkanie rewanżowe 
Francja — Polska (kobie 
tv i mężczyźni w Harnes 
(P. de C.).' 

PIŁKA NOŻNA. — Mi­
strzostwo II Ligi na bois­
ku drużyny pierwszej wy 
mienionej. 

Przygotowania lekko­
atletów polskich 

do misinostw Europy 
Lekkoatleci europejscy znajdują 

się w przede dniu bardzo Cieka­
wego sezonu, którego kulminacyj­
nym punktem będą mistrzostwa 
Europy (Berno — od 25 do 29 lip­
ca br.). 

Szereg zawodów międzynarodo­
wych poprzedzających mistrzostwa 
Europy da możność kontroli for­
my poszczególnych zawodników. 
M. in wielkie międzynarodowe za 
wody rozegrane zostaną na stadio' 
nie Wojska Polskiego w Warsza­
wie w dniach od 19—"20-.czerw­
ca br. 

Do chwili obecnej potwierdzili 
już swój start w Warszawie za­
wodnicy następujących państw : 
Czechosłowacji, Danii, Holandii, 
Finlandii, Luksemburga, NRD, 
Norwegii i Węgier. 

W mieście Boston rozegrano 
walki finałowe o tytuły -mis­
trzostw USA w boksie amator-, 
skim na rok 1954. Zdobyli "je w 
kolejności wag od muszej 1  do 
ciężkiej następujący zawodni­
cy : Charles Brańch, Wiliam 
Ramos, Stan Fitzgerald, . Gar-
net, Hart, Robert Shell, Joseph 
Bethel, John Houston, Donald 
Mc Cray, Warren Lester, Reu-
ben Vergas. 

PUCHAR FRANCJI W ILUSTRACJACH 

» 

Na górze: Faza z meczu przed bramką Marsylii. Nicea prowadziła już stosunkiem 2 
do 0. (Ph. Ass. Press). W środku: Zwycięska jedenastka Nicei po meczu. (Ph. E.-M.). 
Na dole: Poitevin (Nicea) ratuje in-extremis bramki, której bramkarz Hąirabedian nie 
byłby w stanie zatrzymać. (Ph. Universal) 

RZUT OKA NA ŚWIAT 
Amenykańslzi rekordzista 

świata w rzucie oszczepem Bud 
Held pokonany został, na za-
godach?  w Los Angeles przez 

mrĄłodęgo Leo Longa. Wyniki 
6f,67 i 66,45. Obydwaj użyli 

-oszczepu, którym Held ustano­
wił ubiegłej jesieni rekord 
świata. Tym razem jednak „cu­
downy instrument" nie spełnił 
nadziei. 

Zwycięstwo Marcelaka w wyścigu «Liberte» 

Jak podawaliśmy w „Życiu Wychodźczym" — iwyścig zorganizowany w ub. niedzielę przez 
dziennik komunistyczny „Liberte" — zakończył , się zwycięstwem Marcelaka. Na zdjęciu: 
Zwycięzca w otoczeniu redaktora naczelnego „liberté", Jean-Marie FoSsier oraz administra­

tora— Paul - Trock. 
„ , I  

Polscy hokeiści na trawie na piątym miejscu w Europie 
Polscy hokeiści na trawie Przedstawiciele związku obra-

sklasyfikowąni zostali przez dowali ostatnio w Brukseli, 
międzynarodowy związek na gdzie głównym tematem obrad 
piątym miejscu w Europie, była sprawa oficjalnych mis-

Z zauiadaui fïippicznifcfi a* CLnąlii 

Ostatnio w czasie zawodów hippicznych Royal Windsor w Anglii — fotograf odebrał bardzo 

widowiskowe zdjęcie. W czasie gdy koń wstrzymał się od przezwyciężenia przeszkody — dżo­

kej zaś przeskoczył ją, odnosząc z pewnością nie lekkie obrażenia. (Photo Universal) 

trzostw Europy* w dniach 28 
października êo, 1 listopada 
1954 roku. Do mistrzostw tych, 
które -oficjalnie nazywają się 
turniejem' 10 pâiiist^ w Bruk­
seli, zgłosiło się; 14 drużyn i 
związek musiał - dokonać selek­
cji zgłoszeń. Przeprowadzono 
następującą klasyfikację : 1) 
Anglia, 2) Holandia, 3) Dania, 
4) Niemcy zachodnie, 5) Pol­
ska, 6) Hiszpania, 7) Dania, 
8) Austria, 9) Szwajcaria, 10) 
Francja, 11) Finlandia, 12) 
CSR, 13) Jugosławia, 14) Por­
tugalia. — Państwa sklasyfiko 
wane od 10 do 14 skreślono z 
listy uczestników, a pozostałą 
dziesiątkę podzielono na trzy 

grupy. Polska dostała się do 
grupy Ç, gdzie grać będzie ra­
zem z Belgią, Niemcami za­
chodnimi i Hiszpanią (najsil­
niejsza grupa). W grupie A 
znajdują się : Anglia, Szwajca­
ria i Francja, a w grupie B: 
Holandia, Dania i Austria. — 
W pierwszym półfinale walczy 
zwycięzca grupy A i zdobywca 
drugiego miejsca w grupie B; 
w drugim półfinale zwycięzcy 
grup B i C. Gdyby któreś pań­
stwo z wymienionej dziesiątki 
zrezygnowało z udziału w tur­
nieju, wrówczas na jego miej­
sce dopuszczona zostanie w pier 
wszej kolejności Finlandia, a 
w następnej CSR. 

300.000 LODZI PRACY 
UPRAWIA SPORT NA WEGRZECH 
Ludowy sport węgiers­

ki ma coraz większe osiąg­
nięcia nie tylko na polu 
wyczynowym, ale również 
w dziedzinie umasowienia 
sportu wśrótl szerokich 
rzesz iludzi piijaey. 

W przedwojennych, bur 
żuazyjnych Węgprecft, ist­
niały tylko dwa robotnicze 
zrzeszenia sportowe. Obec­
nie jest 14 związkowych 
zrzeszeń sportowych, ma­
jących setki|kół w zakła­
dach prący. Jedno tylko 
zrzeszenie -r^-.Yasaś' posia­
da 55 tysięcy* członków. 

Zrzeszenia sportowe zw. 
zaw. obejmują 1729 kół 
sportowych, w których 
czynnie uprawia sport 296 
tys. 360 kobiet i mężczyzn. 

Dzięki opiece partii i rzą 
du ludowego masowy sport 
węgierski rozwija się co­
raz bardziej. Do umaso­
wienia przyczyniają się m. 
in. coraz to nowe, piękne 
obiekty sportowe, z któ­
rych najbardziej imponu­
jący jest stadion ludowy w 
Budapeszcie, mieszczący 
ponad 80 tysięcy widzów. 

W tych dniach rozegrano w 
Danii bieg na przełaj w Erme-
lund, mający największą tra­
dycję w kraju masła. Wielką 
sensacją było zdecydowane 
zwycięstwo 32-letniego John 
Petersena. Zaiuodnik ten był 
przez 5 długich lat sparaliżo­
wany po przebytej chorobie -
Heine Medina i nie przypusz­
czano, by mógł się on jeszcze 
kiedykolwiek poruszać o wła­
snych siłach, a tym bardziej 
wrócić do czynnego życia spor­
towego. Petersen uwziął się jed­
nak i że zdwojoną energią wal­
czył o uzyskanie siły i elas­
tyczności muskułów. Sukces 
był zupełny. 

* * 

Francuski dziesięcioboista, 
Ignace Heinrich, przez dłuższy 
czas cierpiał na skutek poważ­
nej kontuzji pleców. Obecnie 
jeden z jego kolegów, wykła­
dowca w instytucie wychowa­
nia fizycznego, zaopiekował się 
nim i zaaplikował mu specjal­
ny rodzaj masażu. Miało to tak 
dobry skutek, iż Heinrich czu­
je się już znacznie lepiej i ma 
nadzieję wkrótce wznowić tre­
ningi i ewentualnie nawet o-
siągnąć taką formę, która poz­
woli mu na wzięcie udziału w 
mistrzostwach Europy 

* 
• * 

Rekord Południowej Amery­
ki na 220 y kobiet, poprawiony 
został przez Argentynkę — Te­
resę Carbająl na 26,7. 

Po meczu z Anglią Węgrzy 
kontynuować będą spotkania 
treningowe, a ich kolejnymi 

,przeciwnikami będą; 30 . maja 
reprezentacja Luksemburga, a 
7 i 10 czerwca dwie czołowe 
drużyny ligowe Szwajcarii f  

przy czym na miejsca spotkań 
wyznaczono Genewę i Bern. 

* 
* * 

W Lozannie odbyło się ofi­
cjalne otwarcie nowego stadio­
nu, obliczonego na 60 tys. 
miejsc siedzących. Nowy Sta­
dion nazwany został „olimpij­
skimLozanna — jak wiado­
mo — ubiega się o organizowa­
nie Igrzysk Olimpijskich w 
1960 r. 

Węgrzy zakontraktowały mię 
dzypaństwowy mecz piłkarski 
z Włochami w Budapeszcie na 
dzień 21 listopada br. 

• 
* * 

Jeden z czołowych klubów 
hokeja na lodzie w Anglii 
Streatham ogłosił swą likwi­
dację do końca bieżącego roku.. 
W komunikacie podającym ten 
fakt, kierownictwo Streatham 
oświadcza, że klub walczył z o-
gromnymi trudnościami finan­
sowymi i że hokej na lodzie nie 
ma w Anglii żadnej przyszło­
ści przed sobą. W ostatnich mi­
strzostwach „National League" 
hokeiści Streatham zajęli II 
miejsce za Nottingham Pan-
thera. 

— Co to ma znaczyć, że on dzisiaj tak pięknie drybluje... ' '  

Siedem nowych rekordów świata 
motocyklisty niemieckiego 

Siedem nowych rekordów 
świata zanotował niemiecki 
motocyklista, Gustaw Adolf 
Baum na NSU. Rekordy usta­
nowił na trzech różnych ma­
szynach — 50 ccm, 75 ccm i 
100 ccm. Na maszynie 50 ccm 
Baum uzyskał szybkość 128 
km/godz. ze startu lotnego. Do­
tychczasowy rekord Włocha — 
Mee — na tym dystansie wy­
nosił 92 km/godz. i uzyskany 
został na maszynie Alpino. Na 
tej samej maszynie Baum osią 
gnął szybkość 128 km/godz., 
na „latającej mili", tj. ze star­
tem lotnym, wynoszącym mi­
lę. Poprzedni rekord Meo 
brzmiał 90 km/godz. Na NSU 
75 ccm nowy rekord Bauma 

na milę wynosi 128 km/godz. 
(poprzedni 116 km/godz.). Na 
maszynie 100 ccm Baum uzy­
skał szybkość 178 km/godz. 
Jest to fantastyczna poprawa 
poprzedniego rekordu, wyno­
szącego 128 km/godz. i nale­
żącego do Włocha Bottigelli, 
również na Alpino. Na starcie 
lotnym z jednej mili Baum u-
zyskał szybkość 179 km/godz. 
(poprzedni 116 km/godz.). Na 
5 km. ze startu lotnego Baum 
osiągnął 171 km/godz. na ma­
szynie 100 ccm. Poprzedni re­
kord Francuza Racheau wyno­
sił 94 km/godz. Wreszcie siód­
my rekord ustanowi] Baum na 
5 mil angielskich ze startu lot­
nego, uzyskując 171 km/godz. 
(poprzedni rekord 94 km/godz) 
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« Niebezpieczny slub » 
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Ostatnio w Tuluzie pobrali się młodzi akrobaci, których 
życzeniem było otrzymanie pobłogosławienia na wyso­
kością 48 m. Na zdjęciu: Młoda para utrzymuje się za 

pomocą drążków na wysokości 18 m. 
(Photo Universal) 

Sery holenderskie na wystawie paryskiej 

is 
'C--"' 

i* 

Obecnie w Paryżu pr-zy Porte de Versailles trwa wiel­
ka wystawa, w której• uczestniczy wiele krajów Europy, 
a m. in» Holandia. Jak to przedstawia nasze zdjęcie, 
wietitfàe .s-ery holender skie cieszą się u zwiedzających 

dużym powodzeniem. 
(PJïoto Universal) 

Kobieta — olbrzym 

W f 

Na zdjęciu: Po lewej widzimy kobietę-olbrzyma. Nazywa 
się ona Kat ja Van Dick, urodzona w Amsterdamie (Ho­

landia) i mierzy... 2 m. 55. 

Olbrzymie jajo 

P. Frank Miller, zam. w Kirkville (St. Zjednoczone) 
znalazła w swym,- kurniku olbrzymie jajo ważące do­
kładnie pół funta. Pokazuje ona (nasze zdjęcie) skorupę 
jaja U w talerzu, jego zawartość: olbrzymie żółtko i dwa 

żółtka normalne. 

WIELU z nas ogląda­
ło z podziwem owe 
szklane kule lub bu-

telkij do których nie wia­
domo jakim sposobem 
dostał się piękny żaglo­
wiec, tańcząca para kra­
kowiaków lub karoca za­
przężona w czwórkę rą­
czych rumaków. Na próż­
no szukaliśmy na butelce 
śladów przecięcia szkła. 
Jak więc to jest możliwe, 
aby duży, najbardziej au­
tentyczny model żaglowca 
dostał się do wnętrza bu­
telki przez jej wąską szyj­
kę? 

Spróbujemy odsłonić 

S A M I  
Wam rąbek tajemnicy, 
którą jeszcze do niedaw­
na znali tylko... maryna­
rze. Oni to bowiem pierw­
si przywieźli z dalekich 
krajów owe cudowne bu­
telki, oni pierwsi zaczęli 
próbować tej sztuki, wy­
magającej niezwykłej zrę­
czności i jeszcze większej 
cierpliwości. 

A więc przede wszyst­
kim przygotowuje się wy­
cięty misternie w drzewie 
kadłub żaglowca. Następ­
nie montuje się maszty, 
żagle i olinowanie» i przy­
mocowuje się to wszystko 
za pomocą zawiasków do 
kadłuba. Największa sztu­
ka polega na tym, aby nić­
mi powiązać odpowiednio 

maszty i żagle, którym po 
wsunięciu modelu do bu­
telki nadać trzeba pozycję 
pionową. Jedno pociągnię 
cie nitki powinno wystar­
czyć, by maszty stanęły. 

Jeden z najsłynniej­
szych mistrzów „butelko­
wych sztuczek", Anglik 
C. Moneyx z Sheffield, o-
siągnął taką perfekcję, że 
potrafi na każde zawoła­
nie umieścić w butelce 
miniaturę jakiegokolwiek 
okrętu, jakiejkolwiek sce­
ny z życia lub powieści. 

Przyjrzyjmy się z bliska 
jego pracy. 

No i wreszcie ostatnia czyn­
ność — pociągnięcie nitki. Uda­
ło się! Maszty stanęły, żaglo­
wiec przylepiony do stygnącego 
wosku ani drgnie. Trzeba jesz­
cze tylko odciąć nici wiążące. 
Do tego celu służy żyletka u-
mieszczona na końcu długiego 

patyka. 

laglowiec gotów. Przed złożeniem masztów i żagli trzeba jesz­
cze pociągnięciem pincetki sprawdzić, czy nitka wiążąca działa 

bezbłędnie, by stanęły one należycie. 

i 

M At, A FOKA « BASIA » 
S E N S A C J A  H E L S I N E K  

URATOWANIE przez załogę 
polskiego statku „Pilica" 
małej foki stało się praw­

dziwie sensacyjnym wydarze­
niem w Helsinkach i tematem 
szeregu artykułów w całej pra­
sie fińskiej. 

Z artykułów tych dowiaduje­
my się, że załoga małego stat­
ku polskiego „Pilica" znalazła 

na krze lodowej w odległości 
30 mil od Helsinek śliczną sza­
rą foczkę, którą wzięła na sta­
tek i nazwała „Basią". 

Początkowo „Basia" rzucała 
się gniewnie po pokładzie „Pi­
licy" i usiłowała gryźć przyja­
cielskie ręce marynarzy, którzy 
ofiarowali jej rybę i mleko. 
Wkrótce jednak stała się po-

ZYCIE WYTWORNE 
41-letni Otto von Habs­

burg, zwany (przez siebie sa­
mego) „cesarzem Ottonem", 

przeniósł się ostatnio do 

Poecking nad Starnberger 
See, gdzie nabył willę zwa­
ną „Australia". Jego „dwo-

& 

rzanie" powtarzają każdemu 
kto tylko chce słuchać, iż wy­
bór nie był przypadkowy: z 
nazwy willi skreśla się dwie 
litery i zostaje... „Austria". 
Nim jednak ten znakomity 
pomysł racjonalizatorski zo­
stanie zrealizowany, „cesarz" 
złożył wizytę „kronprinco-
wi" Ruprechtowi Bawarskie­
mu. Obaj ,,monarchowie" u-
dekorowali się nawzajem wy­
sokimi orderami własnego po­
mysłu i domowego wyrobu. 
Wiadomo, koszt niewielki — 
a przyjemność duża. Na na­
szym zdjęciu „cesarz" para­
duje z pięknym orderem na 
chrzcie swej kolejnej pocie­
chy — przepraszam, chcieliś­
my powiedzieć: Jej Cesar­
skiej Wysokości... 

tulna jak mały psiak. Mary­
narze karmili ją mlekiem! z bu­
telki. 

Ponieważ jednak utrzyma­
nie przy życiu małej fokii jest 
rzeczą bardzo trudną i niepe­
wne było dowiezienie „Basi" 
(która ma zaledwie 3-4 tygo­
dnie) do Polski, kapitan okrę­
tu i Łałoga z wielkim żalem 
zdecydowali się rozstać z , „Ba­
sią" i przekazać ją w darze 
ogrodowi zoologicznemu w Hel 
sinkach. 

Dar polskiego statku ^Pili­
ca" przyjęty był z dużą wdzię­
cznością przez Helsinki. Repor­
terzy prasy fińskiej urządzali 
wywiady z załogą „Pilicy", opi­
sywali rozmowy z kapitanem 
statku, zamieszczali zdjtecia 
„Basi", karmionej z butielki 
przez marynarza Mieczysława 
Hryckiewicza, ciesząc się* że 
przybycie małej „Basi" prizer-
wie samotność jedynej dotych-, 
czas foki w helsingforsfcim 
Zoo. 

Ta miła przygoda szarej 
„Basi" o czarnych jak węgiel 
oczach, nie jest jednak bez cie­
nia. Zakłóca ją smutek załogi 
„Pilicy", która musiała się roz­
stać z puszystą znajdą oraz 
niepewność dyrektora ogrodu 
zoologicznego, p. Enehjelma, 
który ma poważne obawy, czy 
małą foczkę uda się wykarmić 
sztucznie bez foczego mleka. 

Kto chce niech wierzy... 
Normalna skala ludzkiego 

głosu obejmuje dwie oktawy. 
Y ma Sumac, fenomenalna śpie­
waczka peruwiańska rozporzą­
dza skalą cztero-oktawową. Ale 
nauczyciel śpiewu z Londynu 
Mr. Alfred Wolfsohn twierdzi, 
że głos ludzki może osiągnąć 
rozpiętość ośmiu (!) oktcCw i że 
jego 16-letnia uczennica Jenni-
fer Johnson skalę tę osiągnę­
ła. Nie słyszeliśmy na własne 
uszy śpiewu miss Johnson, więc 
wiadomość tę podajemy na od­
powiedzialność angielskiego ty­
godnika „Picture Post", skąd 
pochodzi reprodukowane zdję­
cie Mr Wolfsohna i jego uczen­
nicy. Podobno z gardła jej wy­
chodzą swobodnie tony zarów­
no tak niskie, jak u Robesona 
i tak wysokie jak u Erny Sack. 

m Éffl'-? 

W 

O 

z w i e r z ą t  

ARCYKANT ARCYKSIĘCIA 
Nie myślcie jednak, że Otto nie 

ma swych kłopotów! Najbardziej 
oczywiśteie martwi się o swe lu­
dy, a raczej o to, że one nie mar­
twią się o niego. Poza tym ma 

; wiele kłopotów z rodziną. Arcy-
książę Franciszek Józef Habs­
burg, mieszkający teraz w USA, 

| zaskarżył arcyksiężnę Ileanę Ru­
muńską i jej męża arcyksięcia 

! Antona, iż przy sprzedaży włości 
[rodowych wykantowali go na 
; 949.999 dolarów. Już, już wytar­
gowałby tę dokładnie wyliczoną 
; sumę, gdyby na sprawie nie wy­
szło na jaw, iż skarżący wysłał 
był list do swego brata — arcy­
księcia Carlosa, pouczając go, 
jak ma zeznawać przed sądem. 
Tego już było za wiele nawet a-
merykańskiemu sędziemu. Pierw­
szą rundę wygrał na punkty An-

! ton. Mecz trwa! Ciosy poniżej 
pasa (nawet wśród arcyksiążąt) 
stanowczo zakazane! 

1. Czternastoletni hipopotam 
Toni — skrzywił się, kiedy po 
raz pierwszy zobaczył swą na­
rzeczoną. 

— Za tęga — powiedział po­
dobno do swego dozorcy. Wy­
boru jednak nie było — ogród 
zoologiczny to nie Afryka — i 
Toni musiał się jakoś przyzwy­
czaić. 

2. Czy wiecie, że pewien Szwed 
przez przeszło pół roku przeby­
wał w Egipcie tylko po to, że­
by schwytać żywcem takiego 
ptaszka? Czapla znad Białego 
Nilu jest rzadkością w ogro­
dach zoologicznych Europy. 

3. Gdyby nie wspólne wycho­
wanie — za rok byliby wroga­
mi. Moglibyśmy być jednak 
spokojni o los sarenek, bo pie-, 
ski te — to jamniki, jak na to 
wskazują pyszczki w kształcie 
miecha od aparatu fotograficz­
nego. 

4. Tu już sami dobrzy znajo­
mi, ale w ozdobnym „wyda­
niu", no i pozujący do zdjęcia 
w dość niecodzienny sposób. — 
Zwróćcie uwagę, że owczarki 
mają, każdy na swój sposób, do­
broduszny wyraz „twarzy". 

5. Młode lamparty urodzone 
w ZOO po raz pierwszy w ży­
ciu zobaczyły wiosenne słońce. 

Ostatni 

lazek 

Ostatnio użyto po raz pierwszy w świecie nowy aparat 
będący dziełem pewnego wynalazcy niemieckiego, pole­
gający na niesieniu ratunku tonącym ludziom. Za po­
mocą rakiety przyczepiona pława dociera do tonącego. 
Dzięki poruszającej się zawsze rakiecie — pława ta w 
kilku sekundach dostaje się na brzeg z tonącym czło­

wiekiem. 
(Photo Kestyne) 

Z VII Wyścigu Pokoju 

-

jak. wiadomo wszystkim czytelnikom naszego pisma, 
VII Wyścig Pokoju zakończył się zwycięstwem Duńczy­
ka Dalgaard. Na zdjęciu: Uczestnicy VII Wyścigu Po­
koju serdecznie witani przez mieszkańców stolicy cze­

chosłowackiej na trasie ostatniego etapu. 
(Photo U.F.P.) 

Szczątki komety 
W latach trzydziestych głośno było w świecie o 

tajemniczych pożarach, które wybuchały na francus­
kich statkach oceanicznych. Opinia publiczna podej­
rzewała, że chodzi tu o sabotaż ze strony konkuren­
cyjnych linii okrętowych. Pewnych dowodów było 
brak... Ale pożary „dziwnym trafem" zdarzały się tyl­
ko na statkach francuskich i to z reguły na tych naj­
nowocześniejszych, których wprowadzenie najbardziej 
zagrażało interesom konkurentów. W rezultacie — 
statki ulegały zniszczeniu lub co najmniej pasażerowie 
zaczynali ich unikać. Wypadki te ścigały największy 
transatlantyk francuski „Normandie" aż w USA, gdzie 
schronił się on podczas wojny. Pożary w porcie nowo­
jorskim strawiły „Normandie" tak dokładnie, że Fran­
cuzi otrzymali po wojnie tylko wrak, nadający się na 
złom. 

Podobnie ostatnie tajemnicze katastrofy, które 

Na zdjęciu: szczątki „Komety" wydobyte z dna morza 
Odnaleziono je przy pomocy aparatów telewizyjnych, 

opuszczanych pod wodę. 

spotykają angielskie odrzutowce pasażerskie typu „Ko­
meta" dają wiele do myślenia. Pewnych dowodów 
brak... Ale badania szczątków „Komet", które uległy 
katastrofie nad Morzem Śródziemnym (w pobliżu Elby 
i u wybrzeży Egiptu) pozwalają przypuszczać, że przy­
czyną były nagłe eksplozje we wnętrzu pędzącego i 
szybkością 800 kilometrów na godzinę samolotu. Jedno 
jest pewne: że w wyniku tych katastrof brytyjskie 
„Komety" wycofano ze służby ku uciesze amerykań­
skich towarzystw lotniczych... 


